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T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

POŚW IECONY SPRAW OM  SPORTU I PRZYŚPOSOB1EN1A W O JSKO W EGO

B aker (O xford) w  skoku w dal 

Cena egzemplarza 80 groszy. Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem
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„JAMES” R A K IE T Y  TENISOW E
W spaniałe rezultaty osiągnięto w sławnych zawodach 
o mistrzostwo w W im bledon w 1924 r. Zwyciężono  
w 75-ciu turniejach tenisowych rakietami „ J A M E S ” 
w r. 1924 w najważniejszych zawodach o mistrzostwo.
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.PARAGON 

„ O b Y M P I A N
»

RAKIETY

W  r o z g ry w k a ch  o po-  

łu d n io w o - a f r y k a ń  3 k i  

p u h ar D a v isa  u ży w a n o  

w y ł ą c z n i e  r a k i e t

„ A  E R 0 “

N a jle p sz e  ra k ie ty  d o  tu rn ie jó w . N IE PR Z EŚC IG N IO N E d la  gry „ V o lle y e “ i „ D riv y “.

N A  S K Ł A D Z I E  U:

LESERKIEWICZ i S-ka, Plac Szczepański 2, Kraków. JOHANN PROCHASKA, Jagielloński*, Bielsko. 
FRANCISZEK HESSE, ul. Andrzeja Nr. 1, Łódź. J. J. FRIEMEL, Dyrekcyjna 10, Katowice
P. SZADKOWSKI, Plac Wolności 11, Poznań CARL RABE, Langgasse, Gdańsk i (Sopoty)

Wykonane przez W. H. James Ltd., 26/27 Kirby Street, London EC I. ł
♦

I (I

WYKONYWA W SZELKIE

ZAMÓWIENIA PO CENACH

KONKURENCYJNYCH

URZĄDZA S^LE GIMNAST.

CAŁKOWICIE I CZĘŚCIOWO

W. S Z Y M B O R S K I  1 S^ A

W A R S Z A W A ,  B I E L A Ń S K A  5 T E L E F O N  298-38

12271286



N A R T Y

KI J KI

WIĄZANIA

SANECZKI

Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W ! ....

P R Z E D S T A  W IC IE L S T W O

BIL  G ERL W E R K (t

P I E R W S Z A  K R A J O W A  

F A B R Y K A )

N A R T
1166-1

Ż Ą D A J C I E  C E N N I K Ó W !

B r a c i a  S C H I E L E  i S - k a  z a k o p a n e

F r y d e r y k  M a n d l  i  S
ARTYKUŁY SPORTOWE

KA

HU R T :  
ul. Długa 48, tel. 255-04.

D E T A L :  
ul. Warecka 5, tel. 116-40.

PUNKTY SPRZEDAŻY: Katowice — W arszawska 27, Łódź — P io trkow ska 8 5 ,

Gdańsk i Poznań w  organizacji.

Amerykańska guma do żucia
„ A D A M S  C H I C L E T S “

hiclets niezbędna dla każdego sportowca.
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S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O Nl  a »»- O

DA\i NIEJ UL. MARSZAŁKOWSKA 34

UL. KRÓLEWSKA 31 =  ODDZIAŁ LESZNO 9

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
A r t y k u ł ó w  S p o r t o w y c h

m I
W Y D A T K I :

j  M I S J I  U I G I K I I ]  W
D O C H O D Y :

1. Sprawy zdrowotne P reh m . z ł W y d an o  Zł. / Pre lim . Zł. O s iąg n ię to  Zł.

1) ."płata pożyczki na dokończe­ 1. 1) Taksy od g o ś c i .................... 50.000 96.293,95
nie s z p i t a l a ............................. ^4 O O 7.539,87 II. 2) Opłaty pensjonatów, restau­

2) Subwencja na prowadzenie racji i hoteli............................ 4.000 4.300,00
s z p i ta la ....................................... 1 500 1.899,25 3) Opłaty innych przedsiębiorstw. 3.000 9.038,00

3) Policja sanitarna i odkażanie. 2 000 2.1 '8,09 III. 4) Zwroty za odkażanie i t. p. 2.000 3.121,00
4) Badanie środków spożywczych. 600 713,20 IV. 5) Nadzwyczajne........................ 1.000 6607,50

II. Udogodnienie pobytu gościom V. 6) Niedobór do pokrycia przez

5) Subwencja na czyszczenie ulic. 10.000 11.365,63 podwyższenie taksy i opłat 1 820,30

6) Subwencja na oświetlenie ulic. 5000 7.894,04 Saldo z roku 1923 . . . . 679,70 679,70

7) Naprawa chodników i ścieżek. 8.000 13.462,19 67 600,00

tnO*-rOorsj

III. Popieranie turystyki i sportu

8) Subwencja na przebud. Schro­
niska w Dolinie Pięciu Stawów. 1.000 1.700,00

9) Subwencja na inne roboty w Ta­
trach .............................   . . . 1.000 300,00

10) Subwencje na cele narciarstwa
i sportów w Żakopanem . . . 1.500 4.156.C6

IV. Reklama Zakopanego i Tatr

U) M eteoro log ja .............................. 1.000 1.334,04
12) Ogłoszenie w gazetach i wy­

dawnictwo   2.000 4 924.67

V. Fdministracja

3 Utrzymanie b i u r a   1.500 3.417,93
14 Płace urzędni ów i służby . . 8.500 14.397,44
15) Odszkodowanie członków Wy­

działu Wykonawczego . . . 5.200 5.118,32
16) Policja b u d o w lan a   1.000 2. 27,00

VI. 17) Wydatki różne i nadzwyczajne. 10 000 20.06 ,73

Dr.

łan

Tymczasowa Komisja Uzdrowiskowa 

Sekretarz: , Przewodniczący:

K arol Morawski Dr. Józef Diehl

Skarbnik:

Jan Pęksa

Komisja rewizyjna:

Kowalski, Stanisław Roj.

67.500
Pozostałość kasowa na r. 1925.

112.330 51 
7.509,64

Razem zł. 120 040,15
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„Sr,T A D IO  N”
DOM SPORTOWY

Kraków, Grodzka 26. T E L E F O N  1596.
KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW 400.378 Kraków, Grodzka 26.

WSZELKIE ARTYKUŁY SPORTOW E
P O L E C A :  SPECJALNOŚĆ DLA O D D Z I A Ł Ó W  WOJ S KOWYCH
■   KOMPLETY DO WALKI NA BAGNETY ----------
 _____________________________CENNiKl NA Ż Ą D A N IE  —  B E Z P Ł A T N IE  ------------------------------------------------

• I  A  PRZYBORY SPORTOWE 
L I U A  ŚWIATOWEJ RENOMY

DO NABYCI A W  LEPSZYCH 
• SKLEPACH SPORTOWYCH

c u m / p

m j t m n m
V/Ap/ZAy/A, MĄZ.OV/|CCIAAIQ/ IZęEDYTĆW\9.

N A J Ś W IE Ż S Z E  K O M U N I K A T Y  S P O R T O W E  Z  N A J W I Ę K S Z Y C H  O Ś R O D K Ó W  S P O R T U  
O R A Z  W S Z E L K IE  P R O D U K C J E  K O N C E R T O W E  B E Z P O Ś R E D N I O  O T R Z Y M U J E  
C O D Z I E Ń  K A Ż D Y  S P O R T  S M A N  P O S I A D A J Ą C Y  I D E A L N Y

RA D IO A P A R A T  LORENZA
P O K A Z Y  I  S P R Z E D A Ż :

Tow. TEL-RADIO s p  z  o. o.
W A R S Z A W A . U L  SIE N K IE W IC ZA  Nr. I!

.0
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A'

B E Z  K O N K U R E N C Y I ! ! !
A LC Y O N    T H O M A N N
A R N O L D  W EISSM A N N  rz

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE NAJLEPSZYCH

R O W E R Ó W  I M O T O C Y K L I

„ P U C H “
A

W szechświatowej sławy 

angielskie m otocykle

S *  Birmingham.

JA. J • S. Wolverhampton.

Triumph Coventry.

Norton Birmingham. 

M O D E L E  1925 r.
P R Z E D S T A W I C I E L E

KARCZEWSKI & LE5SER
WARSZAWA

LESZNO 44, tel. j 165-87
93-13.

R O W E R Y  I M O T O C Y K L E  F R A N C U S K I E  MARKI „ D I A M A N T “ 
MOTOCYKLE ANGIELSKIE B. S. A.

GUMY ROWEROWE, MOTOCYKLOWE ORAZ WSZELKIE CZĘŚCI ZAPASOWE POLECA FIRMA

J. KULLANDA i W. JAWORSKI, Kraków, ul. Długa 5
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D 0 M  S P O R T O W Y  CH D I N C E S
W I L N O ,  W I E L K A  1 5  e g z y s t u j e  o d  r o k u  i 885

P O L E C A

W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  D O  W S Z Y S T K I C H  S P O R T Ó W
D L A  O D D Z I A Ł Ó W  W O J S K O W Y C H  I K L U B Ó W  S P O R T O W Y C H  S P E C JA L N E  C E N Y  I D O G O D N E  W A R U N K I

HUMBER LTD, COVENTRY (ANGLJA)

SAMOCHODY: 15/40, 12/25, 8/18 h.p. 

MOTOCYKLE, ROWERY
SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT FABRYKAT ANGIELSKI

i R A L N E  P R Z E D S T W I C iE L S T W O  N A  P O L S K Ę  ri  w .  m .  G D A Ń S K

„PO LTH A P” Polskie Tow. T e d m iu n e  i l a  Dandlo i P i ie m is lo  Sp. i opr. oflp., W arszaw a.

B I U R A :  
Chmielna 27. Tel. 209-27, 111-13, 95-77. 

Lokal wystawowy; 
Aleje Jerozolimskie Nr. 4. Tel. 258-98.

Poszukuje się zastępców na prowincję. Dogodne w arunki kredytow e.

7 0 M B t *
Ł / m  I T E O
ôventrt.

^ enouhd, .̂
\ ł /

J E N E

„ P O M O C  S Z K O L N A ”
SP. Z  O G R . O D P .

WYTWÓRMIR I SKŁRDMICR URZĄDZEŃ 
SZKOLNYCH I LRBORRTORYJNYCH

W A R S  Z A W A
K R A K . - P R Z E D M I E Ś C I E  N r .  3 8 .  T e l .  2 1 7 - 1 6  i  1 9 1 - 3 2

P O L E C A :

W ielki wybór latarń projekcyjnych i przezroczy, 
Kinematografy. Epidjaskopy,

W agi osobowe, Siłomierze,
Spirometry Krokomierze. 

Przyrządy do pomiarów antropometrycznych i psychotechnicznych. 

Kompletne urządzenia: 
g a b i n e t ó w  f i z y c z n y c h ,  c h e m i c z n y c h ,  b i o l o g i c z n y c h  

i wszelkie przybory ekskursyjne.
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G U I ! WOLFF
FIL JA W ZAKOPANEM

POSIADA STALE NA SKŁADZIE:

WSZYSTKIE KSIĄŻKI 1 NU­

TY POL‘ KIE. WIELKI WY­

BÓR KSIĄŻEK — NUT ZA ­

GRANICZNYCH. PISM, MA- 

TERJAŁÓW PIŚMIENNYCH. 

MALARSKICH. KART PO­

CZTOWYCH I DO GRY. PA ­

MIĄTEK ZAKOPIAŃSKICH

l i m u  m i i !
ZAKOPANE

BAZAR POLSKI

PIERW SZORZĘDNY

MAGAZYN NOWOŚCI

i

ARTYKUŁÓW 
SPORTOWYCH

W A Ż N E  D L A  N A R C I A R Z Y

L. ZWOLIŃSKI
KSIĘGARNIA i SKŁAD PAPIERU
W Z A K O PA N EM , UL. K R U P Ó W K I 39 

-------------------- p o l e c a -------------------

D e v a n - S c h n e i d e r ,
Der moderne Schisport

N ajnowszy  znakom ity  p o d rę cz n ik  n a rc ia r ­
stwa, n»p isany  przez  m is trzów  narciars tw a 
w ęg iersk iego  (w języku n iem ieck im ),  ze 
szczegó lnem  uw zg lędn ien iem  techn ik i  sk o ­
k ów  i b ieg ó w  d iu g o  dys tansow ych ,  str.  244, 
m nó s tw o  rysunków . C E N A :  7 Z ło ty c h

Dla Z a rz ą d ó w  T o w a rz y s tw  N arc ia rsk ich  
------------------ R A B A T  ------------------

O P R Ó C Z  T E G O : W ie lk i w y b ó r z  l i te r a ­
tu ry  ta t r z a ń s k ie j  i s p o r to w e j, j a k  ró w n ie ż  
m a p , a lb u m ó w , fo to g ra f ji  i p o c z tó w e k  
z w id o k a m i T a t r  i Z ak o p a n eg o , ze  z d ję ć  

w ła sn y c h
1—1.

LA W N  T E N N I S
Rakiety i prasy do tychże. Piłki i buty tennisowe. 
Piłki nożne i wszelkie przybory do tychże. Ruty 

—  i kostjumy footbalowe. -----------------  

P R Z Y B O R Y  DO R Y B O Ł Ó W S T W A :
Bambusy. T yk i do skoku. K ięgle i kule Lign. Sanc. i grabowe. Krokiety. Dyski. Oszczepy, rękawice bokserskie. 
Nagolenniki- P itk i koszykówki i koszyki do tychże. Balony dla dzieci. Leżaki- H am aki. S to łk i składane. S iatki tennisowe

P O L E C A

TOW. HANDL. „REIM”SP. AKC. KRAKÓW, RYNEK 37.

W IELKI WYB ÓR GOTOW YCH ŻETONÓW
ZE W SZYSTKICH DZIEDZIN SPO RTU

P O S IA D A  S T A L E  NA  S K Ł A D Z IE

S T A N I S Ł  A W  R E I S I N G
W A R S Z A W A ,  UL.  N I E C A Ł A  Nr. 1

K A T A L O G I  

ILUSTROWANE  

NA Ż Ą D A N I E

PIERWSZA W KRAJU WYTWÓRNIA 
O R A Z  S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  D O

RYBOŁÓW STW A

racia  S Z E N B E R G
MIODOWA 5. WARSZAWA. TEL. 207-83.
PR Z E D S  1'AWiCIELS TWO I WYŁĄCZNA S P R Z E D A Ż  WYROBÓ V ANGIELSKIEJ  FABRYKI „HARDY B R O S  Ltd"  W ANGLJI
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Rtm. Dziadulski na Zefirze — skok 1.50 mtr.

N a  progu
W śród znam ion postępu, k tó ry  odbyw a n asz sport, nader 

ch arakterystycznym  je s t  k ry tyc zn y  stosunek prasy sportowej do 
traktow ania narybku sportowego w klubach.

P rzy zn a ć  trzeba , ż e  gorzkie słow a , które W tej spraw ie skie­
rowano do w ła d z  klubow ych i do tak  zw an ych  trenerów są dość 
usprawiedliwione.

G rzech y ich W stosunku do ordanizm ów f izyc zn yc h  i do du sz  
sta ją  się tem bardziej w idoczne i ra żące  im w ięcej m ło d z ie ży  gar­
nie się do sportu.

O czyw iście , p r zy c zy n y  tych „grzechów  klubow ych“ n a leży  
szu kać w ignorancji. D o  klubów n aszych  w iedza  sportowa do­
piero puka. J eszcze  się w nich nie rozgościła . A le  to p rzy jd z ie .  
W ie rzy m y  w to, ż e  p rzy jd z ie , a za p o w ied ź  lepszych  stosunków  
w idzim y W solidarnem  w ystąpieniu  prasy sportow ej, która na p rze d ­
wiośniu u derza  W dzw on  alarm owy i ostrzega kogo n a leży .

C zyn ią c  to, prasa spełn ia  sw ój obow iązek, p rzysp iesza  go­
dzin ę popraw y. N iepotrzebn ie a to li n iek tórzy p isarze a ż  łam ali 
ręce, biadając n ad stosunkam i klubowym i. P rze c ie ż  to, co je s t  
złe g o  Wynikło nie z e  złośliw ości, a z  nieświadom ości. J eszcze  
trochę p rzy ja zd ó w  takich lu dzi, ja k im i byli H antw argh, Schróder, 
a przekonacie się, ż e  au torytet zagran icy pracującej oddaw na  
i z  rezu lta tam i jakn a jlepszem i — zrobi swoje

I  je że l i  ch odzi o to, aby za szc ze p ić  u nas w iedzę i sztu kę  
sportu, a specjalnie trenowania człon ków  klubów, — to w iele  
m ogłyby u czyn ić dobrego te sfery  i u rzędy, które zd a ją  sobie  
ja sn o  spraw ę z  niedom agań chwili b ieżącej, g d yb y  zorgan izow ały  
p rzy w ó z  w ykszta łcon ych  i rozum nych trenerów. Z au fan ie  do z a ­
granicznych przedstaw icie li rze telnej w ied zy  sportowej je s t  u za ­
sadnione T rzeba  by je  w yzyskać-

N iem a w ątpliw ości, ż e  tak  w łaśnie m yślą  za r zą d y  klubów  
i zw iązków . A le  poprosiu nie stać je  na sprow adzanie trenerów. 
Tu Więc sto i otworem w dzięczn a  rola dla w ła d z  państwow ych  
i tych sam orządow ych , które ch cia łyby coś dla sportu zrobić.

lV iosna 1925  za sta je  nas W te j sy tuacji, ż e  m ło d z ie ży  
garnącej sie do sportu nie zabraknie. D o  klubów p rzyb iją  nowe 
fa le  adeptów . Ile z  tych  f a l  rozbije się o nieum iejętność tych, od  
których oczeku ją  kierownictwa? A  c z y  niektóre z  tych fa l, cofając  
się, nie zabiorą  klubom z  pod  nóg trochę gruntu sportowego, roz­
cierając go na muł? To je s t  kw estją  bardzo pow ażną.

Jeże li w prasie ogólnej w rozm owach s ły s zy m y  ostre k ry tyk i  
dzisiejszego  ży c ia  sportowego, to nie wolno nam się usypiać tw ier­
dzeniem , ż e  w szystk iem u  winien brak zrozu m ienia  dla sportu. 
Obok publicystów , k tó rzy  poryw ają  się do pisania o sporcie nie 
m ając o nim „zielonego“ ja k  to się m ówi pojęcia, s ły s zy m y  n aokół 
g łosy  ży c z liw e  dla sportu, a mimo to k ry tyczn e  w  stosunku do 
sportowców. T ym  głosom  trzeba się uw ażn ie przysłu ch ać, a w y ­
ciągniem y niejedną naukę.

N a  losy sportu m ożna i trzeba pa trzeć  spokojnie. K ie d y  
zb y ł nerw ow y publicysta sportow y w oła , ż e  oto z  idei sportowej 
p o zo sta ły  w  klubach ty lko  strzępy , to d opu szcza  się tak ie j sam ej 
„p rze sa d y“ ja k  ów osław iony autor z  „ R zeczyp o sp o lite j" , k tóry  
W yraził p rzypu szczan ie , że  panna Lenglen ma głow ę za  w ielką  
Wskutek nadmiernego uprawiania tennisu. K ie d y  inny zn ów  pisarz  
sportow y n a zyw a  szum nie sw oje dreptanie po westybulu sejm owym  
„konferencjam i parlam entarnem i", — to je s t  zn ów  „przesada ’’ 
ośm ieszająca św iat sportowy.

S am o k rytycyzm  i umiar w ocenianiu sy tu ac ji sportu, sum ien­
ność w  stosunku do sztu k i sportu — oto p rzyk a za n ia  które powinny 
ośw ietlić nam próg w iosny 1925.

.  n _________   i  f f l  I I  f f l  f l  f f t  R H  GENERALNE PRZEDSTAWlClELSWO’zzz. , iz™. Rowery „b 0 U Q S 0 R dh- 1—
C \ N \  W Z O R Y ^ O D Z N A K  ^ Y S ^ A M ^ N ^ Ż Ą D A M E ^ 0 ^ / . ' S P O R T O W E  O D Z N A K I  K L U B O W E

A. B E L A D A ’S Naeht .  Seh les ingsr ,  W IEN  VII Burgaaae N 4 — in terurb ,  T e l .  33-164.
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P arę s łó w  o tu r y s ty c e  w od n ej
Instynkt w łóczęgi— przyrodzony, ale t8.1ący 

się gdzieś w głębi duszy ludzkiej szuka sobie 
zaspokojenia.

Jeżeli jest dosyć silny—zmusza i każe. Wy­
rywa człowieka z powszedniego szarego krę­
gu życia współczesnego i pcha go w dal, do 
bezpośredniego obcowania z naturą, do walki 
z żywiołem,—do zajrzenia oko w oko niebez­
pieczeństwu, — do przeżycia ogromnej skarb­
nicy wrażeń nowych zupełnie.

„Głód wrażeń" — popchnie go wcześniej 
czy później śladami Alłana Gerbaulta.

W mniejszej skali i na krótszy przeciąg 
czasu — każdy naprawdę człowiek ma jednak 
możność użycia nowych wrażeń, ma do wy­
boru wykorzystanie niezliczonych możliwości, 
które mu oiwiera turystyka. Postępy cywi­
lizacji, a zwłaszcza techniki umożliwiają mu 
niekrępowanie s ę zbytnio przeszkodami tere- 
nowemi. Ląd i woda są otwarte dla ruchu 
turystycznego.

Najbardziej zaniedbanym działem turystyki 
u nas, w Polsce, jest bezsprzecznie turystyka 
wodna.

Postępy w budownictwie łodzi małego 
wymiaru i zagłębienia, a mimo to bezpiecz­
nych — umożliwiają wykorzystanie w całej 
pełni wielkich obszarów wód na ziemiach 
Rzeczypospolitej. Zaznaczyć trzeba: wykorzy­
stanie wód wszelkiego rodzaju—zaczynając od 
wielkich rzek, nawet wybrzeża B ałtyku,—
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kończąc na małych płytkich rzeczkach i rze­
czułkach—ba nawet górskich potokach,

Do turystyki wodnej nadają się łodzie
0 małetn zagłębieniu, nieduże, lekkie a bez­
pieczne i wygodne — mieszczące jednego, 
dwóch lub więcej (zależnie od potrzeby i chę­
ci) wioślarzy. Zagranicą znane są pod na­
zwą canoe (z fr.) lub Kanu (z niem.) — u nas 
nazywają je  kajakami (użyję tego słowa, 
utarto się ono i przyjęło w użyciu).

Zagranicą ruch turystyczny na kajakach 
rozwija się wspaniale. Niezliczone wpro -t 
rzesze młodych i starych ludzi, kobiet i męż­
czyzn używają kajaków, bądź do przejażdżek, 
bądź do dłuższych wycieczek i podróży 
Wielkie ilości fabryk dostarczają na rynek 
coraz to nowszych i lepszych typów łodzi, 
w zupełności zastosowanych do warunków
1 życz'ń indywidualnych.

W Europie początki tej gałęzi turystyki 
stwierdzić możemy w Anglji w początkach 
ubiegłego stulecia.

Z Angljt ruch turystyczny przedostaje 
się na kontynent do Niemiec i Francji. W tych 
pierwszych zwłaszcza znajduje podatny grunt 
do rozwoju. W r. 1865 szkot John Mac Gre-

Poza Rzeszą niemiecką i Anglją sport ka­
jakowy rozwija się w Szwecji, Francji, Austrji 
i całym szeregu innych krajów. W Kanadzie, 
Południowej Ameryce, wyspach rozsianych na 
morzach południowych i dalekiej Północy, ka­
jak i czółno służą oddawna celom komunika­
cyjnym, wojennym, łowiectwu i rybołówstwu.

W zamierzchłych, przedhistorycznych już 
czasach, pień drzewa wypalony z jednej strony 
i ogołocony z gałęzi był pierwszą prymitywną 
próbą człowieka pierwotnego do opanowania

Wiosło kajakowe

żywiołu wodnego. To był prawzór naszych dzi­
siejszych, lekkich i zwrotnych kajaków'.

Rozróżniamy trzy rodzaje kajaków — kla­
syfikując je według konstrukcji: kajaki nie- 
składane, budowane prawie wyłącznie z drze­
wa; kajaki składane (t zw. z niem. Falboofy, 
faltboot/y), budowane z drzewa, lub drzewa
1 płótna — dające się złożyć w niewielką 
paczkę — a tem samem bard/.o wygodne dla 
transportu i wreszcie czółna kanadyjskie.

Kajak jest to łódź nieduża, jedno, dwu lub 
więcej osobowa. Za wiosło służy drążek pół­
tora do dwóch metrów długości, zakończony 
z obu stron piórkami. Wiosłujący siedzi w ka­
jaku zwrócony twarzą do kierunku ruchu 
(dzioba łodzi), trzymając wiosło w obu rękach, 
zanurzając kolejno jedną łopatkę w wodzie 
po prawej np. stronie łodzi robi pociągnięcie, 
następnie zakłada z drugiej strony kajaku 
drugie piórko i robi pociągnięcie, posuwając 
w ten sposób swą łódź. Kajak może być pę­
dzony również przy pomocy m ałego; żagla. 
Wymiary turystycznego (1 osob.) wiosłowego 
kajaka wahają się od 4'5 — 5'20 mtr. przy 
szerokości 50—70 cm. i  zagłębieniu 12—20 cm.

Powierzchnia żagla nie przenosi zwykle
2 — 3 m2.

Kajak jednoosobowy jest to łódź zakońr 
czona spiczasto z obydwu końców Zakryty 
od góry pokładem cienkich de-eczek lub nie­
przemakalnym płótnem, umożliwia wyjazdy na
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gor po raz pierwszy użył kajaku do dłuższej 
wycieczki z biegiem Renu.

W r. 1881 u ządza grupa zanalonych spor­
towców iiieiwsze regaty na kajakach w Wro­
cławiu. Były to jednak początki. Dopiero w ro­
ku 1913 szereg klubów uprawiających sport 
kajakowy zawiązuje DKV (Deutsoiier Kann Ver- 
band) Niemiecki Zw. Kajakowy; — od tej 
chwili rozwój sportu kajakowego i ruch tury­
styczny wzmagają się potężnie, ujęły w ramy 
organizacyjne, łączy obecnie setki klubów i ty ­
siące wioślarzy, przyciąga zaś coraz to nowe 
i nowe rzesze.

Kajak składany jest budowany całkowicie 
z drzewa i rozkładany na dwie części, lub 
z drzewa i płótna. Ten ostatni składa się 
z dwóch części zasadniczych, drewnianych de­
seczek i klepek oraz skóry, nieprzemakalnej 
powłoki zewnętrznej.Deseczki, kil,klepki i żebra 
składają się wygodnie w niedużą paczkę.

W ciągu 15— 20 minut z niedużej paczki 
składamy szkielet łodzi na którą naciągamy 
powłokę płócienną dobrze impregnowaną (na- 
gumowaną). Wiosło jest również składane na 
dwie części i łączone za pomocą pierścienia 
mosiężnego.

Kajaki składane formą i wymiarami Die 
różnią się od kajaków stałych. Minimalna 
10 — 20 klg. waga takiego kajaka i możność 
złożenia go w niewielką paczkę, wygodną do 
przewiezienia jako bagaż ręczny w wsgonie, 
udostępniają kajak składany dla szerokiego 
zastosowania. Na skutek mniejszej sztywności 
i zwiększenia przez to oporu wody, szybkość 
osiągalna na kajaku składanym jest mniejsza 
niż w kajaku statym. Do cech dodatnich trzeba 
zaliczyć łatwiejsze naprawienie — kawałek 
płóciennego plastra wystarczy by szybko za­
k leić powstałą dziurę w powłoce, nie mówiąc 
o tem, że kruche zdawałoby się i cienkie 
klepki i deseczki, na skutek sprężystości le­
piej wytrzymują uderzenia i awarje oraz łat­
wiejsze są do zamiany.

Czółno Kanadyjskie

dużą, nawet morską falę i przejazd przez małe 
wodospady i progi

W pokładzie jest wycięty otwór owalny, 
przez który wioślarz siada twarią do dzioba, 
na deseczkach na dnie łodzi. Sterowanie usku­
tecznia za pomocą steru nożnego. Wioślarz 
siedząc, ma wyprostowane lub zlekka zgięte 
w kolanarh nogi, stopy opiera na dwóch ra­
mionach dźwigni, które są połączone ze sterem, 
umieszczonym na końcu łodzi. Kajaki skła­
dane nie mają przeważnie steru nożnego, są 
kierowane wiosłem. Skraj otworu, w którym 
siedzi wioślarz, jest zabezpieczony od fal przez 
cienką deskę, tworzącą rodzaj burty ochron­
nej, wysokości 8 — 15 cm.

Jeżeli przewidziana jest wycieczka lub 
jazda w wysokich falach, kajak jest zabezpie­
czony od zalania wnętrza przez dodatkowe 
płótno nieprzemakalne, które wioślarz wkłada 
na się jak koszulę, przymocowując drugi jej 
brzeg do brzegów otworu w pokładzie.

Zaznaczyć trzeba, że umocowanie owego 
kaftana nieprzemakalnego musi łączyć dwie 
zalety: być szczelne t łatwe do momentalnego, 
w razie potrzeby (wywrócenia) oderwania.

Kajaki przeznaczone dla 2 — 3 1 więcej 
osób, mogą być zaopatrzone w żagiel odpo­
wiednio większy; w pojedynczych kajakach 
z odpowiednią przeciwwagą — mieeżem (posp. 
zw. szwert) możemy użyć żagiel 3'5 — 4-5 m2.

Czółno kanadyjskie — widok z góry

Czółno kanadyjskie nie cieszy się takim 
powodzeniem i nie jest tak rozpowszechnione 
jak wyżej opisane rodzaje kajaków.

W Polsce jest ono zupełnie nieznanem. 
Na kresach wschodnich, na P olesiu —.spotkać 
możemy łodzie z jednego pnia drzewnego bu­
dowane, t zw. „duszegubki", przypominające 
nieco kształtem i sposooem wiosłowania czółna 
kanadyjskie.

Przeszkodą do rozpowszechnienia czółna, 
jest trudność wiosłowania i operowania jed- 
nem wiosłem.

Zwrotność łodzi i pakowność — są nie do 
pogardzenia, jeżeli wybieramy się na dłuż­
sze wycieczki w okolice mało zaludnione. 
Czółna kanadyjskie są budowane wyłącznie 
z drzewa, Obecnie budują fabryki czółna skła­
dane na dwie części — a tem samem dogodne 
do transportu kolejowego. Czółna budują na 
jedną, dwie lub więcej osób.

Szybkość jazdy przy umiarkowanym wy­
siłku na stojącej wodzie, można liczyć prze­
ciętnie 6 — 8 kim.

Najszybszym z kajaków, jest kajak skła­
dany.

Wiosło czółna kanadyjskiego

Turysta .jadąc 35 — 50 kim. dziennie — 
nie zmęczy się zbytnio. Nurt rzeki, czy wąz- 
kle łachy, płytkie odnogi są dostępne dla 
niego. Siedząc twarzą w kierunku ruchu wi- 
dzi ciągle przed sobą coraz to nowe obrazy, 
przesuwające się przed jego oczyma, nie spotka 
go żadna niespodzianka — mielizna lub ka­
mień podwodny.

Trochę energji i odwagi. Śmiało możesz 
zawierzyć się kajakowi.

Zawiezie cię w krainę wrażeń i przeżyć 
nigdy niezapomnianych.

Tadema.
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Włochy — Francja

L I S T  Z  R Z Y M U
( W Ł O C H Y —  F R A N C J A  7 : 0 )

Coftenet (br. fr.) robinzonuje

W  33-ej m inucie  p i łk a  znów  w  sia tce  fran­
cuskiej.  W  42-ej m inucie  — bram k a  siódm a 
i ostatnia.

Sam p rz eb ieg  sp o tk a n ia  o d  p o czą tk u  do 
ko ń ca  tryumfalny, n ad sp o d z ie w a n ie  pom yślny  
rezu l ta t  — w y w o ła ły  n ieo czek iw an e  i bardzo  
sv m p a ty czn e  ob jaw y  w  św iec ie  spo r tow ym  w ło­
skim. P rzed ew szy s tk iem  pub l iczność .

P u b l iczn o ść  w ło sk a  jes t  t rudna ,  szowini­
styczna, gł< śna. T ym  razem  zachow yw ała  umiar 
i godność ,  n ie  pa s tw iła  s ę  n ad  p o k o n a n y m  
przeciwni kiem, n ie  szczędziła  ok lasków  f a n -  
cusk iem u b ram karzow i,  n ie  d o p in g o w a ła  sw oich  
g ra -zy .  P rzy  ek spansyw nem  u .p o so b ie n iu  p u ­
b liczności  w łosk ie j  wogóle ,  spo r tow e j  zaś 
w  szczególności  — zas ługuje  to na  praw dziw e  
uznanie.

P o d o b i e j  p ra sa  w łoska  zac h o w a ła  z im ną 
k rew  i grzeczność.  „ Jesteśm y p rzek o n an i ,  że 
drużyna francuska  g ra ła  poniże j  swej is to tne j  
wartości  — brzm ią  re lac je  —  kteprezentac ia  Fr n-  
cji n ie  m oże  być sąd zo n a  w ed le  p o ra ź - i  tu ryń-  
skiej. P rzygnębien ie  m ora lne  p o g rąży ło  d ru­
żynę w chaos ie .  O szo łom ien i  gracze  n ie  dali  
n aw et  b lad e g o  c ienia  i s to tnych  sw ych  zalet .  
K to  wie,  jak  kapryśnym  jes t  foo lbal  —  ten  
s trzec  się b ęd z ie  o d  w yc iągan ia  n iew czesnych  
w niosków  z porażk i  przeciwnika*1. ,

W  ocen ie  w ła sne j  sy tuacj i  — są d y  są rów ­
nież  um iarkowane! „Zw ycięs tw o przewy>szyło 
na jróżow sze  n a d z i ' j e .  A le  nie m ożna  zasyo iać  
na  laurach. Z w yc ięs tw o  stw ierdza ,  że foo tba l  
w łoski  p o  szczęśl iw em  p o łąc ze n iu  szybkości  
i techn ik i  je s t  na  w łaśc iw ej  d rodze .  7 : 0  w T u ­
rynie wskazu ją ,  iż W ło c h y  w ysunęły  się na  czo ło  
p i łk i  nożnej  w kra jach  łac ińsk ich .  A le  cel b ę ­
dzie  os iągn ię ty  w ów czas  dop iero ,  gdy drużyna 
„błękitnych** p o w ró c i  b ez  p o r a ź - i  z W iednia ,  
B udapesz tu  i Pragi" .

C yta ty  te  wskazują ,  że  wynik  turyński wy­
w o ła ł  o d ru ch  zd ro w y  i p rzynieść  winien  korzyść, 
n ie  zaś szkodę .  Z  praw dziw ą  p rzy jem n o śc ią  
p o d k re ś b ć  n a leży  rycerski,  sfiortouy p o g lą d  dzi­
s ie jszych  zwycięzców. T a  gen tlm en e r ja  jes t  
o b jaw em  n iemniej,  a być  m oże  więcej cennym  
w sporc ie  w łosk im , niż os iągn ię ty  tryumf.

I. Matuszewski.

Lewy napastnik Levratto (Wł.) w  akcji

Z  okazji nadchodzących 
świąt Wielkiej Nocy, Re­
dakcja „Stadjonu‘ składa 
wszystkim swym przyjacie- 
lom i prenumeratorom ser­
deczne życzenia.

Najw aznie jszem  w y d a rzen iem  drugiej p o ­
ło w y  m arc a  w  sp o rc ie  w łosk im  b y ło  sp o tk a n ie  
fo o tb a lo w e  z odw iecznym i rywalam i „ łac iń ­
skimi",  z Franc ją .  Mimo l icznych e w en e m en ­
tów, jak  naprz.  c ross  o m is trzos tw o W ło c h  — 
m a tc h  w  T u ry n ie  a b so rb o w a ł  p rzedew szys tk iem  
uwagę, r o z p a la ł  w yobraźn ię  sp o r to w c ó w  i n ie ­
ty lko  spo r tow ców .  A n tagonizm  w łcsko-francusk i ,  
k tóry  is tn ie je  w e w szys tk ich  dz iedz inach  życia 
p o d n ie c a ł  i tym  razem  masy. W ło c h y  nie  ch cą  
uznać Franc ji  za  „s tarszą  s iostrę" .  L iczniejaze  
i p rężn e  ro z ro d czo  z p e w n ą  z zd ro śc ią  pa trzą  
na  w yw alczo n e  przez  sw ą  p ó łn o c n ą  sąs iad k ę  
p o tęż n e  s tanowisko .  W o b e c  tego  k o p an ie  p i łk i  
n a  bo isku  w  T u ry n ie  n a b ie ra ło  z n aczen ia  sym ­
b o l icznego .  D la  m as w ło sk ich  m ia ł  to  być 
sp raw d z ian  tężyzny fizycznej obu  na rodów ,  ko- 
rek tu ra  szeregu  w y ro k ó w  zeszłorocznej  o lim­
p jad y ,  uważanych  tu  za n a d e r  s t ronne  i p rz e ­
sad n ie  korzystne  dla p a rysk ich  gospodarzy .

K o ła  sp o r to w e  g o rączk o w a ły  się  jeszcze  
z in nych  p o w o d ó w .  O sta tn ie  sp o tk a n ie  W ło c h  
z F ra n c ją  m ia ło  m ie isce  cztery  la ta  tem u  
(w roku  1921 w Marsylji). W ło c h y  wygra ły  ten  
m a tc h  w  stosunku  2 : 1 .  O d  tej p o ry  p ro w a ­
dzono  tutaj w ieK i  w ys iłek  celem  zm iany  ła c iń ­
sk iego  sp o s o b u  gry „ t-m p e ra m e n te m "  — na grę, 
jak  ją  tu  nazywają ,  typu środkow o-europe jsk iego :  
grę techn ik i  i drużyny, nie zaś jed n o s te k  i szyb­
kości,  grę, w  której  m is trzów  widzie l i  Włosi 
p rzedew szys tk iem  w W ęgrach ,  n a s tęp n ie  zaś 
w  C zech ach  i A us tr jakach .  Mój k o leg a  paryski 
n a p isze  W a m  zapew ne ,  czy słusznie  n ie  o są ­
dzano  tu foo tba l  francuski, jak o  n ad a l  t rzym a­
j ący  się m e to d  gry n a  „ tem p eram en t" .  Prasa  
•po rfow a  w ło sk a  ta k  to  jed n a k  p rzedstaw iała .  
S po tkan ie  tu ryńsk ie  m ia ło  w ięc  być  dla f a ch o w ­
ców w skaźn ik iem , C2y w ło sk a  p i łk a  no żn a  szła  
w e  w ł-śc iw y m  kierunku.

N ie  w id z ia łem  o so b iśc ie  rozgrywki w T u ry ­
n ie.  A le  są d z ą c  z o b sz e rn y ch  i — o dziwo — 
n a p ra w d ę  ob jek tyw nych ,  n a w e t  sam okry tycznyrh  
sp raw o zd ań  w łosk ich ,—coś praw dy w  tej różnicy  
d w ó c h  sys tem ów  b y ć  m usiało .  Nie  w iem  czy 
francuzi s ta rann ie  odnaw ia jący  i o d m ła d z a jąc y  
s>voją re p re z en tac y jn ą  drużynę, w brem  z ło w ro ­
gim p rzep o w ied n io m ,  jak ie  w y g ła sza ł  b y ły  ich 
„na t ional"  H a n o t  — poszukiw ali  rzeczywiście  
ow ego  „furor franceze" ,  czy też  czego innego. 
A le  rezu l ta t  b y ł  d la  n ich  o p łakany .  N a tom iast  
W łos i  szukali  p rzedew szystk iem  techniki.  W yż­
szość  tej techn ik i  u W ęgrów  z ad ecy d o w ała  
o w łosk io j  p rzeg rane j  w  M ed  olanie .  W ynik  
m atch u  tu rvńsk iego  w y p a d ł  n a  korzyść tezy  w ło ­
skiej.  „Lekcja  w z ięta  w B udapeszc ie ,  a  b rzm iąca  
7 I 1 nie po sz ła  na  m arn e "  —  p iszą  gazety.

A le  d rużyna  francuska  p rz ed  d ruzgoczącą  
k lęsk ą  tu ryńską  ro zeg ra ła  sp o tk a n ie  z Urugwa* 
jem  z wynikiem  0 :  0. S k ą d  więc tak  w ie lka  
n ierów ność,  tak  gw ałtow ny sp a d e k  formy? $ j

„ G azze t ta  de llo  S por t"  u jm uje  to w  s łow a  
poniższe: „ J ru ż y n a  w łoska  —  oto  klucz do  z ro ­
zum ien ia  klęski francuskiej.  P ierw szy  goal  C o n ­

t iego li te ra ln ie  o s łu p i ł  p rzec iw n ików . B łyska­
w iczna  a k c ja  oszo łom iła  d rużynę  p e łn ą  zac ięc ia  
d o  na jos trzejszego  nac ieran ia .  N iem a  nic  gor­
szego d la  drużyny  ufnej w zap a ł  sw ych atletów, 
niż n ieoczek iw ane  u k a ran ie  jej  zaś lep ien ia  przez  
b ram kę .  F ranc ja  b y ła  p o k o n a n a  po  t rzech  m i­
n u tach  gry".

T ru d n o  sądzić ,  czy o c en a  ta  je s t  słuszna.  
W y d a je  się raczej,  iż odzw ie rc iad la  on  st-onę 
„m ora lną"  ka tastrofy  francuskiej.  A le  b y ła  i być 
m usia ła  jaszcze  s t ro n a  techn iczna .  „M ora le"  z a ­
d e c y d o w a ła  m o że  o p rzeg rane j  tak  d ru zg o czą ­
cej. A le  o p rzeg ranej  w o g ó le  z ad e cy d o w a ła  
techn ika .

M ecz  m ia ł  p rz eb ieg  d o ść  m a ło  sk o m p l ik o ­
wany. W 4-ej m inuc ie  p o  zaczęc iu  Conti ,  p r a ­
w e skrzyd ło  w łosk ie ,  o trzym aw szy  p i łkę  o d  le­
w eg o  łączn ik a ,  p aku je  ją ,  jak  w  m eczu  z W ę­
grami, długim  p łask im  s trzałem  do siatki Dzieje  
się to nagle,  tak  n ieoczek iw an y  jest  a tak  skrzy­
d ła  w p ro s t  na  b ram kę ,  że  b ram karz  p a d a  na 
z iemię w ów czas ,  k iedy  p i łk a  już siedzi.  Dru­
żynę f rancuską  odrazu  ogarn ia  p rzygnębien ie .  
P ró b u je  sz a rp ać  i „c iąg n ąć"  szybkośc ią  — bez  
skutku. W  sró s te j  m inucie  p ierw szy  Corner,  
w  9-tej  m inucie  drugi, w 16-tej trzeci.

A taki  francusk ie  zrywają  się k i lkakrotn ie  — 
a le  d o c h o d z ą  ty iko  do  linji ob ro ń có w .  Jedyny  
s trzał  d o  bramki w łosk ie j,  o d d a n y  w pierw szej  
p o ło w ie  gry — idzie  za wysoko. P rz e d  sam ą 
p rze rw ą  francuzi uzyskują  rzut z rogu  p rzec iw  
w ło ch o m , b ez  rezu lta tu  przec ież .  C a łą  p ie rw szą  
część  gry w łosi  nac iera ją  — francuzi b ron ią  się 
tylko. A le  b ro n ią  zaciekle.  Bramkarz jest  d o ­
skona ły  i, za  w y ją tk iem  p ierw szego  goala , ma 
szczęśc ie  — o d b i ja  ki Ika p i łek  w pros t  inst> nktem.

P o  p auzie  —  w id o czn a  zmiana sił. G racze  
francuscy  zm ęczen i  w idoczn ie  45 m inutowem  
d rep tan iem  po  w łasnym  p lac u  — stracili  n a ­
dzieję. Nie wytrzym ują  teraz  tego  n ap raw d ę  
w śc iek łeg o  tem p a ,  jakie  w łosi  rozw ija ją  zazwy­
czaj w p o c zą tk u  drugiej p o ło w y  gry. W idzia­
ł e m  to  tem p o  na  m atchu  W ło c h y  —  W ęg ry  
i przyznać  m usrę ,  że  je s t  im ponu jące .  T o te ż  
już w  drugiei m inucie  sędz ia  odgw izduje  drugą  
b ram kę .  W  7-ej m inuc ie  czwarty  ko rner  p rze ­
ciw  Francji .  C o t tene t ,  bram karz  francuski,  chw yta  
go z p o w ie trza  — ale o d d a je  p rzec iw n ikom  
p o d  nogi. Strzela p ierw szy  raz p raw y  łą c z n ik — 
b ram karz  odbija .  Po p ra w ia  na tychm ias t  ś ro d ek  
a taku  — bram karz  odb i ja .  P i łkę  b ie rze  nad-  
b ieg łe  lew e  skrzyd ło  i trzeci goal siedzi. W 14-ej 
m inucie  d o b rze  s trzelona  czwarta  bramka.  S

O d  tej chwili  francuzi rezygnują .  W łosk i  
o b r o ń - a  Caligaris w ychodzi  do  p o ło w y  bo iska  
i l ikw iduje  sam p ró b y  fr n cusk ich  a taków , P o ­
m o c  w ł r s k a  p racu je  p o d  b ram k ą  p rzec iw nika .  
Z n ó w  5 i 6 K orner  p rzec iw  Francji ,  późn ie j  
w  20-ej m inucia  p ią ta  b ram ka.

W  22-ej m inuc ie  F rancuzi  p rzes taw ia ją  ludzi 
w  swej d rużynie  i p rzez  10 minut  t rzym ają  grę 
fair  — o s iąg a jąc  drugi r z u t  z  rogu (przec iw  
W łochom .

Z meczu Włochy Francja 7 : 0
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O D Z I E C I...
Mroźne popołudnie grudniowe... Ulica po­

kryta  białym puchem śnieżnym, skrzy się ty­
siącem  ogni w słońcu.

Na jezdni, wokół stojącego nieruchomo 
samochodu, zgromadził się tłum przechodniów, 
starając się ciekawym wzrokiem zobaczyć 
przyczynę zbiegowiska... Policjant napróżno 
usiłuje rozpędzić zebranych... Zdała słychać 
znany sygnał nadjeżdżającego Pogotowia...

— Panie komisarzu, co się stało — zapy­
tałem.

— Drobnostka — odpowiada zmarznięty 
policjant — niesforne chłopczyska., zachciało 
im się ślizgań na ulicy, no i masz n ieszczę­
ście... Jeden z nich nie zauważył nadjeżdżają­
cego samochodu i ot leży teraz spokojnie, 
z tą jedną łyżwą przywiązaną sznurkiem do 
buta... I krzyknął — „Proszę się rozchodzić!"

*
Magistrat m. st. Warszawy podaje do w ia­

domości ogółu, że prośbie o otwarcie bezpłat­
nej ślizgawki w Parku Ujazdowskim i Ogro­
dzie Saskim, zmuszony jest odmówić, ze wzglę­
du na możliwość uszkodzenia brzegów...

Wiosna 1924 r... Park Skaryszewski kąpie 
się  wesoło w złotym słońcu gorącego popo­
łudnia... Wśród zielenią okrytych krzaków 
i drzew, wesoło szczebioczą ptaki, a na dro­
gach i ścieżkach pełno pisku i gwaru śmieją­
cych się i biegających dzieci...

Drogą wysadzoną drzewami mknie odkryty 
samochód, wzbijając za sobą tumany kurzu, 
zatruwając wokół dymem powietrze...

A w samochodzie, wygodnie rozpostarty 
na siedzeniu, spoczywa otyły, elegancko ubrany 
pan i opowiada swemu synkowi o zbawiennem 
dla wszystkich świeżem i czystem powietrzu...

Nagle krzyk rozdarł powietrze... Samochód 
przyspieszywszy biegu, znikł w tumanie dymu, 
zostawiwszy za sobą na drodze zniekształconą 
masę dziecka 1 płaczącą matkę...

W kilka m iesięcy po tym wypadku, w dzien­
nikach stołecznych ukazała się wzmianka, że 
magistrat zabronił wjazdu do Parku Skary­
szewskiego samochodom, ponieważ wydzielane 
przez samochód gazy niszczą zieloność...

0 dzieciach, o zdrowiu młodych płuc — 
ojcowie miasta zapomnieli...

Ulica księdza ^Skorupki.., Grono malców 
gra w piłkę nożną; jeden na bosaka, drugi 
w jednym matczynym bucie...

Zajęci grą w wirze walki nie widzą wy­
chodzącego z załamania ulicy policjanta... Za­
nim spostrzegli, już „stróż bezpieczeństwa" 
trzyma w jednym ręku piłkę, a drugą mocno 
dzierży dyszącego malca...

— Panie komisarzu... — jęczy chłopak.
— Marsz do komisarjatul — huknęło nad 

uchem; malca.
A chłopiec spojrzawszy oczyma pełnemi 

łez, przycisnął nagle swe usta do ręki poli­
cjanta i zdyszaną piersią szepnął:

— Panie komisarzu, błagam, posadźcie 
mnie do kozy, tylko mi piłki nie bierzcie...

*
PAT donosi z Berlina:
Parlament niemiecki uchwalił jednogło­

śnie projekt rządowy o wstawienie do bud­
żetu państwa kwoty 38 miljonów złotych ma­
rek na propagandę sportu, na budowę boisk, 
na zakup przyborów sportowych...

M. Żółtowski.

ĆWICZENIA, KTÓRE ZNIKAJĄ
Jeśli zadać sobie trud i przejrzeć linję 

rozwoju programów lekko-atletycznych na 
przestrzeni ostatnich 25 — 30 lat, to dojść 
trzeba do przekonania, że programy te dążą 
do uproszczenia i należy przypuszczać, że już 
niedługo nadejdzie czas, gdy tylko najważ­
niejsze ćwiczenia>w nich pozostaną.

Aczkolwiek nie zgadzamy się z jednym  
z naszych kolegów po piórze, który w swych 
dążeniach do naturalizmu występuje nawet 
przeciwko drewnianej odskoczni w skoku w dal, 
a bodaj że przeciwko pantoflom nawet, to jed­
nak musimy przyznać, że z zakresu lekkiej 
atletyki należy wyrugować wszystko to, co nie 
jest naturalne i proste.

Pewne urządzenia i przyrządy muszą p o ­
zostać, jeś li bowiem usuniemy odskocznię 
drewnianą w skoku w dal, musielibyśmy usu­
nąć również poprzeczkę w skoku w wyż: Od­
skocznia pomaga skoczkom — poprzeczka po­
maga sędziom przy pomiarach. Ani jedno, ani 
drugie nie podlega,; skasowaniu, a obecność 
tych urządzeń w niczem nie paczy natural­
ności ćwiczenia.

Natomiast nienaturalnym skok był wów­
czas, gdy uzbrajano ręce w bantle ciężaru co 
dodawało w wyniku sporo centymetrów. — 
Ten sztuczny sposób poprawienia wyników na­
leży zaliczyć do kategorji urządzeń w rodzaju 
sprężynowej odskoczni i nie bacząc na trady­
cję greków, którzy skakali z ciężarkami w ręku, 
należało tego rodzaju ćwiczenie skasować 
To też nie spotykamy go obecnie, ale w końcu 
ubiegłego stulecia i na początku bieżącego 
skoki te były uprawiane. Wyniki są dość 
ciekawe i graniczą z akrobacją cyrkową, bo 
proszę tylko'spojrzeć, jak się prezentuje lista  
rekordów światowych w tej dziedzinie z roz- 
pędemjw-dal 9mtr. 2 cm.ll! J. Hovard (8.5.1884 r.), 
w wyż nieco gorszy wynik 2 mtr. 6 cm. Be- 
ker (1900 r.), zato skoki z miejsca przekraczają 
najśmielsze nawet marzenia skoczków „nie 
obciążonych": w wyż z miejsca: 197 cm.li! 
Derby (1892 r.), a w dal 4 mtr. 66 cm. Hlgglns, 
trójskok z miejsca 13 mtr. 3 cm. Kollkit (1907 r.) 
Należy dodać, że wszystkie te wyniki pochodzą 
z czasów bujnego rozkwitu zawodowej lekkiej 
atletyki angielskiej i wymienieni atleci wszy­
scy byli zawodowcami, przyczem taki Derby 
skoczył przepisowo z miejsca.

Jeszcze jednym dziwactwem, które już 
oddawna zanikło, jest skok wdał o tyczce, 
w którym to ćwiczeniu anglik Grin osiągnął 
w 1893 roku 9 mtr. 75 cm, w wyż 182 cm. 
a w dal 394 cm.

W dziedzinie skoków mamy pozatem jesz­
cze jedno ćwiczenie, które obecnie nie jest  
zupełnie uprawiane. Myślę o skoku w wyż 
i dal jednocześnie. — Przed 15—26 laty spo­
tykało się ono jeszcze dość często, obecnie 
głucho o nim Ćwiczenie to używane bywa 
nieraz przez skoczków w dal, ale tylko jako 
trening, znikło natomiast zupełnie z progra­
mów zawodów. Pamiętają go jeszcze lekko­
atleci weterani. Wspomina o nim jeden z ne­
storów niemieckiej lekkiej atletyki, zwycięzca 
biegu z wyrównaniem na 800 mtr. w czasie 
olimpjady, z 1904 r. w St. Lois., S. Runge 
w książce „Lekka-atletyka" wydanej około 
1910 roku. Pisze on: „jest to najtrudniejszy 
ze skoków, ponieważ łączy trudności wyko­
nania obu (w wyż i w dal. red) skoków. Za­
sada tego skoku—zwykła wysokość i podwójna 
długość. Dr. Weinstein (Halie) i autor usta­
nowili rekord 155 cm.—310 cm., przyczem naj­
dłuższy skok przy tej wysokości wynosił 
650 cm." Jak na czas —20 lat tem u— wynik 
był dobry. O wynikach innych narodów nie 
mamy wiadomości.

Z pozostałych skoków trójskok, nadal 
utrzymuje się w programach olimpijskich, 
jednak naszym zdaniem jest to tylko dowo­
dem konserwatyzmu czynników decydujących.

Zrozumiałym był trójskok u Greków, gdzie 
to ćwiczenie było sportem ludowym, jeśli nie 
mylą nas posiadane informacje. Natomiast 
w dzisiejszych czasach, skok tak złożony, 
nielogiczny (dlaczego trzy skoki, a nie pięć 
albo dziesięć jak w pewnym kraju konsekwent­
nym raz urządzono?), w dodatku ani zdrowy 
ani estetyczny, winien być zaniechany.

Skoki mnszą siłą rzeczy odbywać się na 
twardej ziemi, co powoduje częste odbijanie 
pięt, nadwerężanie ścięgien i w dodatku nie­
zdrowy wstrząs wnętrzności.

Trójskok dawniej ćwiczono dwu rodzai: 
angielski i irlandski, różnica polegała na ko­
lejności w jakiej padało się po skokach na 
nogi (prawa—prawa—obie czy prawa lewa— 
obie). Skok irlandski obecnie nie jest upra­

wiany i ostatni notowany rekord wynosił 15 
mtr. 72 cm. i należał do irlandczyka, Egirna 
(31.V1.1910). Również trójskok z miejsca jest  
obecnie dość rzadko spotykany za wyjątkiem  
Pinlandji, gdzie wchodzi w skład trójboju zi­
mowego ćwiczonego na sali.—Rekord w tym 
skoku wynosi 10 mtr. 89 cm. i należy do ame- 
rykanina Iwrijni od 1903 roku, co doskonale 
ilustruje jak małopopularnym jest to ćwicze­
nie, gdyż wynik tak długo nienaruszany nie 
należy wcale do tych najbardziej wyśrubowa­
nych. Skoki z miejsca ostatniemi czasy rów­
nież straciły mocno na popularności. 1 mojem 
zdaniem słusznie. Bowiem nielogicznością je s t  
kazać komuś skakać w wyż odrywając nogi 
jednocześnie i z pozycji — jedna obok dru­
giej, skoro małe odstawienie nogi w ty ł już 
ułatwia skok. Wykonywany z miejsca jest 
niezmiernie sztywny, sztuczny, nieelastyczny, 
upadek po skoku ciężki. W dodatku przepisy 
są tak surowe, że bardzo niełatwo jest dopil­
nować ich wykonania.

Ćwiczenie nieżyciowe — zawsze bowiem 
mogę znaleść 2—3 kroki rozpędu ułatwiają­
cego skok — winno zniknąć z programów zu­
pełnie.

Tak więc w dziedzinie skoków zauważy­
liśmy zanik pewnych ćwiczeń oraz obserwu­
jąc zwiększającą się niepopularność trójskoku 
i skoków z miejsca — przepowiadam i ży­
czę wyeliminowania ich z programów

Pozostałyby więc skoki w dal i wyś 
z rozpędem oraz piękne ćwiczenia — skok
0 tyczce. Znacznie mniejsze zmiany zaszły 
w dziedzinie rzutów.

Przedewszystkiem więc notujemy defini­
tywnie już zdaje się przeniesienie rzutów cię­
żarami do zakresu ciężkiej atletyki. I słusznie. 
Ciskaniem ciężarami zajmowali się ciężko 
atleci, nic więc dziwnego, że odpowiednie 
zawody przydzielane będą według kompetencji.

Również znikło niemal zupełnie pchanie 
kamienia. Waga tego przyrządu równą jest  
wadze kuli, technika pchnięcia identyczna — 
niezrozumiałym byłoby utrzymywanie tego 
ćwiczenia.

Gdzie niegdzie spotyka się jeszcze rzut 
uszatą piłką 2 kgr., ale również coraz rzadziej. 
Rekord świaiowy od dawna (58 mtr. 86 cm.’), 
bo od 1910 roku należy do niemca Weitzera, 
obecnego trenera olimpijskiego Niemiec.

Styl rzutu oszczepem sprecyzował się
1 rzut stylem dowolnym (za koniec) przynaj­
mniej z zawodów międzynarodowych został 
wyeliminowany, był jeduak czas kiedy ten 
sposób miotania cieszył się  powodzeniem. Naj­
lepszy wyczyn uzyskał w tej dziedzinie wę- 
gier Kovac w 1911 roku — 60 mtr. 64 cm.

Rzut młotem, niepopularny w Polsce, traci 
zdaje się popularność i na zachodzie. W każ­
dym razie klasa miotaczy uległa obniżeniu 
i ich ilość również się zmniejszyła. A szkoda, 
ponieważ to ćwiczenie łączy w sobie dwa od­
mienne czynniki: szybkość i silę.

Skoro mowa o młocie, nie można pominąć 
milczeniem historji powstania dzisiejszego 
przyrządu o tej nazwie, który u laików wy­
wołuje zdziwienie na twarzy:

„Ta kula na łańcuchu ma być młotem ? 
przepraszam, ale co pan potrafi „tem” wy­
kuć?". Rzucanie młotem pochodzi ze Szkocji, 
gdzie Jest po dziś dzień uprawiane jako sport 
narodowy. Ale szkoci rzucali prawdziwym 
młotem i nie z koła. tylko z linji.

Pozatem w grupie rzutów figurowało jesz ­
cze jedno ćwiczenie. To „rzut dyskiem w kla­
sycznym stylu". Humorystyczne to ćwiczenie 
jest wytworem dość wąskiego poglądu i zro­
zumienia klasycznej starożytności. Uważano 
bowiem, że będzie „klasycznie" jeś li będziemy 
rzucać dyskiem z pozycji, jaką nadało dysko­
bolowi dłuto rzeźbiarza antycznego Pominięto 
tu ewentualność, że artysta niekoniecznie był 
znawcą miotania dyskiem, zapomniano poza­
tem, że w marmurze wykuto tylko pewien 
moment rzutu. Marmur jest nieruchomy. Ze­
chciano unieruchomić i ograniczyć swobodę 
dyskobola. Powstał anormalny, sztuczny styl 
„klasyczny", na urągowisko pięknego i natu­
ralnego ćwiczenia boskich hellenów.

Ale są ludzie uparci i pracowici. I oto 
wieśniak fiński Niklander, wielokrotny olim­
pijczyk, osiągnął w 1913 roku aż 40 mtr. 18 cm. 
w tym cudacznym rzucie. Można z dużą dozą 
prawdopodobieństwa przypuszczać, że wie­
śniacy Helleńscy zmuszeni do rzucania dysku 
tym właśnie sposobem nie doścignęliby wy­
czynu wieśniaka fińskiego.
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Pozatem ob3erwujemy bardzo słuszne przy­
stosowywanie wagi przyrządów do płci i wieku 
ćwiczących.

Jeżeli w dziedzinie rzutów i skoków spo­
strzegaliśmy zacieśnienie programów, to w dzie­
dzinie biegów zdaje się dążyliśmy przez jakiś 
czas do zróżniczkowania dystansów. Dążenie 
wytłomaczone popularnością biegów i ich 
emocjującym charakterem, co powodowało 
chęć powiększenia ilości wyścigów. Pozatem 
różnica dystansu wpływa obecnie dość znacz­
nie na zrównoważenie talentów, gdyż specjali­
zacja w modzie, a wyjątek — Nurmi — jest 
tylko wyjątkiem, fenomenem — potwierdza­
jącym  rację.

Znikają natomiast modne niegdyś handi- 
kapy, które obecnie na szerokim świecie za 
stąpiono podziałem na klasy według wyczy­
nów, w Finlandji do tego według lat, a w Nor- 
wegji częściowo według t. z. wieku fizjolo­
gicznego i wyprowadzanego na tej podstawie

Nieraz już dało się zauważyć w sporcie 
polskim, że teorja wyprzedza umiejętności prak­
tyczne. Wypadek tego rodzaju mieliśmy np. 
w sporcie pływackim. Wiadomo bowiem, iż 
pływacy nasi stoją na tak niskim poziomie, 
że PZP nie uważał za możliwe wysłać kogo­
kolwiek na Olimjadę. W tym samym jednak  
czasie, gdy decydowana była w Warszawie 
kwestja ich udziału w Igrzyskach, w Paryżu 
jeden z najpoważniejszych tygodników spor­
towych — „Le Miroir des Sports” zamieścił 
artykuł pióra jednego z najwybitniejszych 
znawców i pionierów sportu pływackiego we 
Francji p. E. G. Drigny, sekretarza Fr. Zw. 
Pływ., o technice crawla, zaopatrzony w ry­
sunki... zapożyczone z broszurki p. Aleksandra 
Zaleskiego p. t. „Trudgen-crawl“. Broszurka 
ukazała się w Warszawie w końcu kwietnia, 
artykuł w „Miroir” dopiero w końcu maja, co 
zdaje się wyklucza wszelkie wątpliwości co 
do autorstwa samych szkiców. Rwetes przed­
olimpijski nie pozwolił nam w swotm czasie 
poinformować czytelników o tem, bądź co 
bądź bardzo znamiennem zdarzeniu. Nie in­
teresuje nas w tej chwili kwestja, że p. E. G. 
Drigny nie powołał się na źródło, w którem 
wszelkie prawa przedruku były zastrzeżone,

sprawdzianu tężyzny fizycznej. Godzi się za­
znaczyć, że na pierwszych olimpjadach urzą­
dzano zawody z wyrównaniem.

Jeszcze jest jedna gałąź lekkiej - atletyki.
Chody, wokół których wre ostatniemi 

czasy zacięta walka.
W tej dziedzinie nie zaszło wielkich zmian.
Natomiast wartą życzyć by znikły chody 

na dystansach krótkich, a powstały na dłuż­
szych, jako uzupełnienie biegu. Do 20—25 km. 
człowiek biega, dalej za wyjątkiem nielicz­
nych specjalistów — chodzi. Wówczas można 
byłoby nieco odciążyć sztywny I," regulamin 
chodu, a ćwiczenie samo zaczerpnęłoby do 
swej treści nieco logiki.

Ta reforma szłaby po linji rozwojowej 
lekkiej atletyki.

Usuwać pierwiastki sztuczne, precyzować 
ćwiczenia s naturalne .i  logiczne';, w rozwoju 
techniKi, unikając odrywania się od życia.

J . Szyszko-Bohusz.

ani też to, czy byłaby z niego zaczerpnięta 
także i treść, gdyby autor mógł zrozumieć 
tekst nadesłanej mu przez p. Zaleskiego pol­
skiej broszury, ale zwracamy uwagę na sam 
fakt, który stanowi pochlebne świadectwo dla 
polskiego teoretyka sportu pływackiego.

Zwłaszcza jeżeli porównamy wspomniany 
artykuł p. Drigny’ego, z dawniejszą jego pracą
0 crawlu ogłoszoną w tymże „Miroir” w r. 1920
1 jej ilustracjami, możemy zaryzykować twier­
dzenie, że postępy swe w wiadomościach
0 technice pływania sportowego zawdzięcza 
p, Drigny po części i naszej broszurce. Inna 
rzecz, że „Miroir des Sports" rozporządzając 
lepszemi nieco środkami technicznemi, niż war­
szawskie drukarnie, ozdobił artykuł wspanla- 
łemi fotografjami kinematograficznemi stylu  
belgijskiego mistrza M. Yan Schelle’a, który 
był również wzorem dla naszych pływaków, 
jako trener PZP w r. 1923.

*
Podajemy tu zdjęcie fotograficzne stro­

nicy „Mirolr’u“ ze szkicami p. Zaleskiego,
1 jako dokument historyczny schemat ruchów 
w crawlu, z dawniejszego artykułu p. Drigny.

Semadeni.

Ilustracje z „Miroir des Sports" — o crawlu 
w 1920 r.

r

Jak pływać nietylko nie należy, ale wręcz 
niepodobna.

KOMENTARZE
Czy szachy są sportem?
Pytanie zdawałoby się śmieszne, a jednak 

Towarzystwo Zwolenników Gry Szachowej za­
licza szachy do „sportów intelektualnych“ i chciało 
z tego tytułu wstąpić do ZZ...

Nie przeczymy że szachy, jako gra, są 
pomysłem wręcz genjalnym, ale nie wszystko 
znów co niema praktycznego zastosowania 
jest sportem.

Zarząd ZZ podzielał ten pogląd 1 szachi­
stów na swe łono przyjąć nie chciał.

Mimo to, ze względu na to, że Polska po­
siada graczy wybitnych, zdecydowano poprzeć 
wniosek francuski o włączenie szachów do 
programu Igrzysk Olimpijskich. Stanowisko 
to nie je9t w stosunku do poprzedniego nie- 
konsekwentnem, skoro do Olimpjad wchodzi 
nietylko sport, ale także sztuki plastyczne 
i literatura.

*
PKIO zwrócił się do magistratów w szyst­

kich miast polskich z propozycją wstawienia 
do ich budżetów pozycji na fundusz olimpijski. 
Rezultat tej akcji uważać należy za pocie­
szający.

Wprawdzie szereg magistratów dał odpo­
wiedź odmowną (co było rzeoz prosta do prze­
widzenia), ale z drugiej strony szereg innyoh, 
Jak Równo, Kutno, Włocławek, wstawiły do 
swych budżetów sumy od 25 — 200 zł. rocznie. 
Kwoty skromne, ale przyjęoie samej zasady 
jest znamienne.

A nawet jedna z odnośnych odpowiedzi 
jest pocieszająca: jeden z magistratów u za ­
sadnił ją  tem, że... zawodnicy polscy skompro­
mitowali się swemi wynikami w Paryżu. Do 
ciasnoty umysłów na prowincji jesteśm y przy­
zwyczajeni, ale fakt, że nawet na głuchej pro­
wincji ławnicy m iejscy wiedzą o tem, co się 
dzieje na Olimjadzie, musimy podkreślić z za­
dowoleniem.

Magistrat stolicy waha się jeszcze mię­
dzy... 1.000 a 10.000 zł. Podobno PKIO wypo­
wiedział się  za dziesięcioma tysiącami.

*
Przy sprawie nagród honorowych i Ich 

amatorskiego charakteru, poruszonej przez ZZ 
dowiedzieliśmy się rzeozy nadzwyczaj zna­
mienne) : oto plaskarze nadwiślańscy, otrzy­
m awszy za zwycięstwa w zeszłorocznym „Świę­
cie W isły” nagrody „honorowe" pod postacią 
worków z mąką ozy też platerowanych zastaw 
stołowych, wyrażali swe niezadowolenie: Ich 
ambicje sportowę zaspokoiłyby bowiem medale. 
Jest to zjawiskiem nadzwyczaj charaktery­
stycznym. Nawet w tych  sferach czysto ama­
torskie traktowanie sportu jest objawem pier­
wotnym i naturalnym. Do tego, by zaczęły 
one patrzeć na sport oczyma profesjonała, 
muszą dopiero uledz spaczeniu.

Widać stąd różnicę psychiki Polaków 
i  Francuzów. Pamiętamy słowa naszego ko­
respondenta paryskiego, który mówił, że prze­
ciętny robotnik francuski nie wyobraża sobie 
inaczej startowania w zawodach kolarskich, 
jak w nadziei, że z chwilą dojścia do „wyni­
ków” będzie miat stąd źródło dochodu.
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CETTE DfiMOHSTRATlON ClNEMATOGRAPHIQUE DE L’ATTAQUE DES BRAS DANS LE CRAWL EST FAITE PAR LE CHAMPION BELCE VAN SCHELLE

TROisifcMK mouvkment. — Allongement du ainsi que nous Payons deja dit, fićnarement: notamment (fig. 10), respirenfc ponrtimt nur le!
bras pour l’attnque (fig. 14). les jambes. d'abord ń soc. puis dans 1 eaii, cn.se balaneement du córps, mais ils promieni, grand

II convient de noter que dans le style de Van tennnt a un  escalier on i  une echelle, Ich bras soin dc ne romprc en anciine fiięonleur ćquilibre.
Scbelle, comnie, du restc, dans celui de Weiss- ensuite, dans.Ia petite profondeur du bassin, en Pour la respimtión, le vienxprineipe de Daniels
muller, les deux bras agissent simultanement, prenant. soin de ne pas perdre pied. rceomioandnnt, dc respirer le nmins soiiM-nt pos­
uń des deux bras term inant son atloque alors I-u coordination des mouveinents de jambes slblc est dopuis longtcenm nbandonnó; il-cst
que le deuxi6me bras la commence, cc qui aBsure e t de bras nc doit s’effectuer que lorsqne le bat- prćfćrablc, en effot, qno Se nugeur se rćuppro-
au crawl une propuLsion ront i nu e (fig. 6’). * tement de pied est deyenu un vćritablc rćflexe yisionno. en a ir le plus sóiivcnt )X>ssibIc e t mfime,

Coneernunt fa position de la main au moment et n*exige plus de tension soutenue. conune le conseilicnt les Amerieains, a chnquc
d e i’attaque du bras. les avis sont partages. Cer- La eadencc est naturellcment nssez nrdue a brnsse.
tains recommandęnt d 'attaqucr le plus loin pos- aequerir, e t c e s t la la raison des styles assez diffe- 11 ośt toujour« bon de mppcler, en matićre ile
sible de la tfite e t la main incureec, alors que rents, qui differeneient si souvent nos meillcurs Crawl. que rapproutiHsuge de cettc nago exigo
Weissmuller attaque la main drqite e t a  distancc champions. la prewnee continue de UdkUimiteur. uui, seul. se
raisonru«ble de la tete (fig. E , G e t 14). La patience e t la volonte, ces deux grandes reud compte des dćfautsde style et les indiquo au

SCHĆMAS DES BONNES ET MAUVAISES POSITIONS DU NAGEUR DE CRAWL
A. Ćąuillbre du nageur; B. et C. Positions defectueuses; D. L’altaque des bras ne doit pas rompre l‘śquH)bre; E. Nageur en actlon; F. £qullibre •: 

du corps pendant l’attaque des bras; G. Action symćtriąu^dęs b r a s < ^   ^  \  u

S iad  „Le M iroir des S po rts"  czerp ie  na tchn ien ie  do a r t i i u ld w  o c raw lu ?
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L I S T  Z  B E L G J I
B E L G J A  — H O L A N D J A !

D w a słowa! D w a z w y k łe  s łow a,  a  jed n a k  
wystarczyły ,  by w zb u d z ić  z a in te re so w an ie  se tek  
ty s ięcy  sp o i t sm a n ó w ,  by  rzucić  w  kierunku  
m ie jsca  s p o tk a n ia  50,000 w idzów,

H z len d rz y ,  znani  zazwyczaj jako  ludzie  
f legm atyczn i ,  n iezd o ln i  do  w iększych  wzruszeń, 
p rz ed s ta w ia l i  ow eg o  dn ia  w id o k  n ie s p o d z ie w a ­
ny. B ły szczące  oczy, n e rw o w a  g ies tyku lac ja ,  
p rz y śp ie szo n a  m ow a,  a p o d c z a s  gry w y b u ch y  
en tuz jazm u, śp iew y,  ta ń c e  — b y ło  to  czemś 
z g a ła  n iew y tło m ac zo n e m  dla  c z ło w ie k a  o b c e ­
go w zruszen iom  spor tow ym .

S tad jo n ,  p rz e ła d o w a n y  do  o s ta tn ieg o  m ie j ­
s c a ,  u p s trzo n y  cho rąg iew k am i o b a rw ach  o b y ­
d w u  n a ro d ó w .

N a bo isko  w y ch o d z i  d rużyna  h o len d e rsk a ,  
w i tana  owacyjnie .  Okrzyki ,  śp ie w  i ok lask i  
t rw a ją  p rzez  d łuższą  chwilę .

Drużynę  be lg i jsk ą  „L es  D iab le s  R ouges"  
s p o tk a ło  p o w itan ie  jeszcze  ba rdz ie j  owacyjne .

O b y d w ie  d rużyny  u s taw ia ją  się  w  szereg  
p rz e d  t ry b u n ą ,  w  k tóre j  za jm uje  m ie jsce  książę  
L e o p o ld  i s a lu tu ją  p o d  dźwięki  h y m n ó w  n a ro ­
dow ych .

S k ła d  drużyn  je s t  n a s tęp u jący :
Belgja: G au d ro n ,  S w ae r ten b ro e ck k ,  Dem ol,  

C laes,  A n d re  F ierens ,  P ie r re  Braine,  Drie t ,  
R. Braine,  I aymaus, Thys,  D. Bastin.

Hollandja: V a n d erm eu len ,  V a n  Dyck, Denis ,  
H o rs ten ,  Bul, L efev re ,  S ig m o n d  Bear, V an  
S lan g en b u rg  d e  H aes ,  V o lk e rs ,  S n c u c k  Hur- 
gomie.

P ie rw szy  ^jcres gry p rz ec h o d z i  n a  ś rodku  
te renu .  B e lgow ie  d o m in u ją  i wysiłk i  h o le n ­
d ró w  ro z b i ja ją  się  o o p ó r  b r lg i j sk i rh  backów. 
W  dzies ią te j  m inuc ie  h o l -n d rz y  rozp o czy n a ją  
a tak ,  k tóry  p rz ed s ta w ia  się  groźnie.  S igm ond  
p rz ed o s ta je  się p rzez  linję b ack ó w ,  lecz p rzed  
b ram k ą  jes t  o d o so b n io n y .  S trza ł  n ie  t afia  do 
celu. „C ze rw o n e  L)jabły“ z kolei  p o d e jm u ją  
a tak ,  i be lg i jska  tró jk a  w y tw arza  g roźną  s y ­
tuac ję  p rzed  h o le n d e r sk ą  b ram k ą ,  k tóra  zos ta je  
w y ja śn io n ą  przez  Dycka. T ay m an s  ryzykuje  
w  p e w n y m  m o m e n c ie  długi s trzał,  k tóry  śc ina  
p ra w y  górny  ró g  h o len d e rsk ie j  b r rm ki.  D o c h o ­
dzi do  kilku k j r n e r ó w  ze s t rony  Belgji.  L in ja  
b a ck ó w  h o le n d e rsk ich  zna jd u je  się  p o d  c ią g łą  

J g roźbą  belg i jsk iej  t ró jk i  ataku.
W  40 m in u c ie  ro z p o czy n a  się  a tak  h o le n ­

derski ,  lecz ro z b i ja  się o z d ec y d o w a n y  opór  
b a ck ó w  belg i jsk ich .  C au d ro n  m a  t ro ch ę  pracy ,  
a le  n ie  d ługo  p o te m  p i ł  a  p rzenosi  się  znowu 
n a  h o le n d e r sk ą  s t ronę  i stale b e lg  jski t rw a  aż 
do przerwy. R ezu l ta t  0 : 0.

P o  p rze rw ie  h o le n d rz y  a taku ją ,  lecz  off-si- 
d e  z ich  s i ro n y  n ie  zo s ta je  odgw izd an y  przez 
sędz iego .  N ie  w ie le  im to pom aga .  Drużyna 
b e lg i jska  stoi na  w ysokośc i  zadania .  Skrzydło  
Thys Bastin  d o k o n y w a  cudów. B ackow ie  h o ­

lende rscy  m uszą  się  s ta le  t rzym ać  na  b a c z ­
ności,

P raw e  sk rzy d ło  h o len d e rsk ie  ro zpoczyna  
p ięk n y  a tak ,  z ak o ń c zo n y  „ c o m e r e m " ,  Caudra-  
now i u d a je  się  j e szcze  o d b ić  g roźny  strzał  
Kaara ,  lecz  w  20 m inucie ,  m a ją c  s ło ń c e  p rz ed  
so b ą ,  p rz ep u szcza  s trzał  B aara  i V a n  b langen- 
b m g a .  H o la n d ja  uzyskuje  w  te n  sp o s ó b  zwy­
c ięsk iego  goala .

O d  tej chwili  in ic ja tyw a  p rzech o d z i  w ręce  
h o len d ró w .  J - d e n  a tak  za  drug im  z led w o śc ią  
są  o d b i ja n e  p rz ez  o b ro n ę  be lg i jską .  P o  chwili  
r o z p o cz y n a  się  ser ja  w śc ie k ły c h  a ta k ó w  b e lg i j ­
skich.  W trzydz ies te j  m in u c ie  Bastin  cen tru je ,  
T h y s  i T ay m an s  chw yta ją ,  a le  V anderroeu len  
p rz y b y w a  o j e d n ą  ty s iąc zn ą  s e k u n d y  zby t  
w cze śn ie  i w y ja śn ia  sytuację.

Z b liża ją  się  o s ta tn ie  m inuty ,  a Belgja  w ciąż  
jeszcze  n ie  m o że  uzyskać  h o n o ro w e g o  goala.

W id z o w ie  z z ap a r ty m  o d d e c h e m  o czeku ją  
w yniku  W  5 m inuc ie  p rz e d  k o ń c em  Bastin 
cen tru je ,  lecz  T ay m as  chyb ia  strzał.  O s ta tn ie  
s e k u n d y  p rz em ija ją  w  us taw icznych ,  a le  b e z o ­
w o cn y ch  a ta k a c h  ze  s t rony  C zerw o n y ch  Dia­
b łów . W resz c ie  gwizdek sędz iego  — i rezu lta t  
I : 0 n a  korzyść  H o lan d j i .

Z a w o d y  B elg ja  — H o la n d ja  m oją  sw o ją  hi­
s to r ię  i są  j ed n y m  z na jw ażn ie jszy ch  w yd a rzeń  
sp o r to w y c h  ty c h  pańs tw .  T rw a ją  o n e  od  1901 
roku. W p rz ec ią g u  p ie rw szy c h  cz te rech  lat  
w y g ran a  je s t  p o  s t ro n ie  Belgji, p o  części  w y  
so k o cy fro w a  ( 8 : 0 ,  1 : 0 ,  2 : 1 ,  6 : 4 ) .  W  1905 
roku  h e g em o n ja  p rzech o d z i  do  H o land ji ,  i ty l ­

ko w  1910 roku  u d a je  się  Belgii o s ią g n ąć  w y­
n ik  3 : 2. P o  w o jen n e j  p rze rw ie  m am y rezu l ta ­
ty  n a  korzyść  Belgji: 1 :1 ,  4 : 1 ,  2 : 1 .

A le  O l im p ja d a  1924 roku  w ysuw a  znow u  
H o la n d ję  na  czoło ,  i w ro k u  o b e cn y m  m ie jsce  
to  zo s ta ło  p rzez  H o la n d ję  u trzym ane.  Nie 
m ożn a  je d n a k  z t eg o  w y sn u w ać  żad n y c h  w n io ­
sków  n a  przysz łość ,  b o  d ru ży n a  Belgijska  o d ­
n io s ła  w  tym  roku  n ie m a ło  zwycięstw ,  a  za ­
w zię tość  B e lgów  b o d a j  czy  n ie  jeat w iększą  od  
zaw zię tośc i  H o len d ró w .

*
N ied aw n o  o d b y ły  się z a w o d y  o m is trzostwo 

Belgji w  C ross -C oun try  d la  kob iet .  P ie rw sze  
m ie jsce  u zyska ła  D e g ran d e ,  k tó re j  się s łuszn ie  
na leży  ty tu ł  m istrza .  Jak  zwykle,  u d z ia ł  z a ­
w o d n ic ze k  b y ł  n a d e r  l iczny. O to  rezulta ty  
cyfrowe:

D ys tans  2 500 m.
I) Ida  D e g ran d e  (F o o tb a l l  C lub  Bruglo is )— 

8 m. 44 s. 2/io: 2) V an  S te - n la n d t  E sp e ran c e  
(Rust R o e s t ) —200 m. w  tyle: 3) C l ic teu r  (F C B )— 
100 m. w  tyle .

Dnia  14 i 15 m arca  o d b y ły  się w  G a n d a ­
w ie  zaw o d y  a k ad em ick ie .  P rogram  o b e jm o w a ł :  
g im nastykę ,  sze rm ierkę  i p i ł - ę  nożną .  P rz y j ­
m o w a ły  u d z ia ł  un iwersy te ty :  Bruksela,  G a n d a ­
w a ,  L iege  i Louxain .  P ie rw sze  m ie jsc e  w gim ­
nastyce  z d o b y ł  un iw ersy te t  L eodyjsk i .  M ia łem  
zaszczyt  n a le że ć  do  zwycięskiej  g rupy  gimna-

P. Fidziński w Przeglądzie Sportowym po­
daje echa ze zjazdu Kół Rodzicielskich Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego.

„Sfery  ro dz ic ie lsk ie  d o w io d ły  w dyskusji  
z rozum ien ia  in te resu  n a ro d o w eg o  w o d p o ­
w ied n io  p o s ta w io n em  w ychow an iu  f izycz­
n e m  oraz  w o jsk o w em  p rzy sp o s  h ien ia  m ło ­
dz ieży  d la  b e zp iec z eń s tw a  ca łeg o  państwa,  
a le  wyraźn ie  zaznaczyły ,  iż sp o d z iew a ły  
się , że  hu fce  szko lne  b ę d ą  m ia ły  za  z ad a ­
nie w z m ac n ia ć  p rz ed ew szy s tk iem  zd  owie 
i s i ły  m ło d z ieży  —  w zględn ie ,  że  b ę d ą  
m ia ły  ch ara k te r  w ięce j  czys to  sp o r to w y  
i w ten  sp o s ó b  d o p o m ag a ć  b ę d ą  szkole  
p ra c y  n n d  m ło d z ieżą .  T y m c za se m  l iczne 
g losy  o d zy w ały  się p rz ec iw  o b ecn e j  m e to ­
dzie  p ro w a d ze n ia  hu fców  i p o d k re ś la ły ,  że

stycznej i p rzyznać  m uszę, że zw ycięs tw o słusz­
n ie  p r z y p a d ło  jej w  udzia le.  Była o n a  n a jb a r ­
dziej  l iczną  i z g ran ą  ze  w szys tk ich  innych. 
O ry g in a ln ą  jes t  m e to d a  p ro w a d ze n ia  ćwiczeń, 
s to so w an a  p rzez  jej nauczycie la ,  p a n a  L. De- 
houx. W y d a je  on  k o m en d e ,  o b e jm u jąc ą  kilka 
ćw iczeń  zrzędu, p o  sk ończonej  kom en d z ie  
d rużyna  ro zpoczyna  ćw iczen ie  w zup e łn y m  mil­
czeniu ,  n a d a j ą c  so b ie  ry tm g ło śn y m  w d e ch e m
1 w y d e ch e m .  W yniki tak ieg o  sys tem u są  z a ­
dz iw ia jące .  O s ią g a  s ię  a b so lu tn ą  z g o d n o ść  p o ­
ruszeń, i z ap e w n ia  się  p ra w id ło w e  o d d e c h a n ie  
p rzez  c a ły  czas ćw irzeń .  Inne d rużyny  u n iw er­
sy teck ie ,  k tó re  m ia ły  sys tem , p o le g a ją c y  na 
w y d a w a n ia  o d d z ie ln e j  k o m en d y  dla  k ażdego  
po ruszen ia ,  d o b i tn ie  w ykaza ły  p rzew ag ę  sys te ­
mu p. L. Dehoux .

O to  cyfry, o d z w ie rc ia d la jąc e  ogólny  p rz e ­
b ieg  zawodów:

Szermierka: P ie rw sze  m iejsce: B ru k se la— 
33 zwycięstwa. S k ła d  drużyny: 1 'Sas (kap itan ) ,  
R ichard ,  Laureys,  Marry Ssael,  M amet,  Lacroix ,  
Purna l ,  M a lherbe .  Drugie  m ie jsce:  G a n d a w a — 
27 zw., 3 m.: L i e g e — 19 zw„ 4 m.; L ouvain— 
II zw.

Gimnasluka'. P ie rw sze  m ie jsc e —L iege  562 p. 
Drugie  m ie jsce— G a n d aw a  520 p. T rzecie  m ie j­
s c e — Brukse la  475 p. C zw arte  m ie jsce  — L ou-  
vain 288 p.

P iłka  nożna'. P is rw sze  m ie jsce  — Louvain .  
Drugie  m ie jsce  — G a n d aw a .  T rze c ie  m ie jsce— 
Liege.  C zw arte  m ie jsce  Bruksela.  W ogólnej  
k lasyf ikacj i  p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  G a n d a w a  
(3 —f- 3 — 3 =  9 punkt .) ,  drugie  m ie jsce  L iege  
(4 -f- 2 - |-  2 =  8 p  ). N as tęp n ie  B rukse la  (4 -f-
2 —{— I =  7 p.)  i L ouvain  (4 —)— 1 —f— 1 =  6 p.).

Max.

ma c iągle  ch ara k te r  ćw iczeń  czysto w o j­
skow ych  i to g łów nie  teo re ty c z n y ch  — że 
tej teor j i  m ożn a  w  k ró tk im  s to su n ­
kowo czasie nauczyć  (d o w io d ła  t eg o  n a j le ­
piej  w o jn a  św ia towa),  o i le  m a te r ja ł  ludzki 
jes t  fizycznie p o d  k ażdym  w zg lędem  p rzy ­
g o to w a n y ”.

Możliwe jest tu nieporozumienie. Obecne 
prowadzenie niektórych hufców może nie od­
powiadać metodzie ustalonej wspólnie przez 
dwa zainteresowane tutaj ministerstwa. To 
jedno, a drugie, że pewna dawka wiadomości 
teoretycznych dotyczących np. broni, batalistyki 
i t. p. jest niezbędna jeżeli ma strzelanie 
wchodzić w skład przysposobienia wojskowego. 
A chyba ma, Ze sprawozdania p.Fidzińskiego 
nie można wywnioskować czy w dyskujl brał

Polski team szermierczy na międzynarodowym turnieju szermierczym w Bernie. — 
Stoją od lewej: Małecki, Friedrich, Kawałek, Krauss, Pochwalski, Bieniawski; siedzą 

od lewej: Zabielski, Yambera, Kamienobrodzki, Mańkowski, Pappee, dr. Ader

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
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udział przedstawiciel wojska. Obecność ta­
kiego delegata była by pożyteczną dla obu 
stron.

Zjazd wypowiedział opinję
„że w szystk ie  cywilne  tow arzystw a  s p o r ­

tow e  n ie  z d a ją  sob ie  sprawy, iż co innego  
jes t  do ros ły ,  a  co in nego  d o ra s ta jąc y  — że 
innemi m eto d am i  w ychow uje  się p ie rw ­
szych, a  innem i d rug ich  —  że sport ,  o ile  
go m ło d z ież  szkolna uprawia ,  win ien  m ieć 
za  z ad an ie  li ty lko  p o tęg o w an ie  zdrowia  
ze  wzg lędu  n a  fa ta lne  p rzew ażn ie  n a s tę p ­
s tw a  p o g o n i  za  rek o rd a m i  jak o  tak iem i" .

To samo pismo zwraca uwagę na politykę 
sensacji w układaniu sezonu wiosennego dla 
piłki nożnej Powiada, że zawiele momentów 
międzynarodowych.

„R ezu lta ty  tak ieg o  sza lo n eg o  ta ń c a  są  
na jczęśc ie j  fata lne: p rzem ęczen ie  drużyn
i zw iązan y  z tym s p a d e k  formy; ro zw y d rze ­
n ie  p ub l icznośc i ,  n ie  r a czące j  n a w e t  sp o j ­
rzeć  na  m ecz  „ jakiegoś tam "  „ W a ck e ru “ 
czy „Blue S ta r ’u" i... w reszc ie  d - f icy ty  
w  k asach  n a jp o tężn ie jszy ch  n a w e t  k lu b ó w  
p i łka rsk ich .

W  rezolucj i  wyżej p o w iedzianego ,  musi­
my so b ie  p o w ie d z ieć  jasno: Pa n o w ie  p i łk a ­
rze! Ż y jem y  p o n a d  stanll"

No tak. Ale to jest właśnie realizacja 
hasła „sport dla sportu". Trzeba by więc pod­
dać rewizji samo hasło.

„Sport" lwowski zwraca uwagę firmom 
handlującym przyborami sportowemi, że

„D o b ry m  śro d k ie m  rek lam ow ym , z k tó re ­
go ko rzysta ją  firmy spor tow e ,  jes t  b ez in te ­
re so w n e  o d s tęp y w an ie  p rz y b o ró w  z okazji 
jak ichś  w ie lk ich  im prez.  Słyszy się  częs to ­
kroć,  iż f i rma iks,  czy  ypsy lon  dos ta rczy ła

Zw iązkow i p ew n e j  ilości p i łe k  ce lem  roz ­
dz ie len ia  ich  p o m ięd zy  drużyny  szkolnej 
firma ze t  p o s taw iła  z okazji  rozgryw ek
0 m is trzostw o do  dyspozycji  s ze reg  przy­
b o ró w  lek k o a t le ty czn y ch  i t. p.

Dla  sp o r tu  n a jp rak tyczn ie jsze  i s tanow czo  
n a j lepsze  je s t  rek lam o w an ie  za p o m o c ą  fun­
do w a n ia  n agród ,  a n aw et  a ranżow an ia  s p e ­
c ja lnych  zaw odów . W  N iem czech  o d b y w a  
się co  roku  b ieg  kolarski M onach jum — Z u ­
rych  o n a g ro d ę  G a tb a t ieg o ,  jed n e j  z n a j­
w iększych  fabryk p a p ie ro só w .  Z n an e  firmy 
jak  W er th e im ,  T ie tz ,  U lls tein ,  R  M osse  nie 
p o z o s ta ją  n a tu ra ln ie  w tyle . R e k o rd  sw e ­
go rodza ju  po s ta w i ła  zn an a  linja  okrę tow a  
S t in n esa  H  a p  a g. W y b u d o w a ła  o n a  na  
wysp ie  H e l lg o l lan d  sp e c ja ln y  p lac  sp o r ­
tow y".
U nas atoli ten szlachetny sposób reklamy 

nie jest stosowany ani przez przemysł ani 
handel. To też „Sport" ma rację, gdy mówi:

„U staw iczn ie  s ły ch ać  naw oływ an ia ,  b y  
p o p ie ra ć  m ło d y  k ra jow y p rz em y s ł  a r ty k u ­
łó w  spor tow ych .  W zasadz  ę je s t  to  ż ą d a ­
n ie  b a rd zo  s łuszne ,  a le  n iec h  i n am  wolno 
b ę d z ie  zapy tać ,  d laczego  o b o w ią ze k  ten  
jes t  ty lko  jednos tronny?  D laczego  kluby
1 tow arzystw a  sp o r to w e  m uszą  p o p ie ra ć  
kra jow y p rzem ysł ,  a le  t e n  p rz em y s ł  w cale  
n ie  p o czu w a  się do  o b o w iązk u  p o p a rc ia  
k ra jo w eg o  sportu /"
A teraz z innej beczki.
Mówił mi jakiś tetryk, że podobno związki 

dziennikarzy sportowych mają wprowadzić dla 
swych członków egzamin z umiejętności czy­
tania.

Miałem to za zgryźliwy dowcip; aż do 
czasu pókim nie przeozytał w „Sporcie" prze­
glądu prasy.

Pan A. N. przeglądacz ujmuje się za Ty­
godnikiem Sportowym, któremu jakoby krzyw­
da się stała, bo jego wywiady w Sejmie na 
temat sportu „Stadjon" „określił Jako robotę 
polityczną, niesmaczną i niespoitową".

Pan A. N. widocznie nie przeczytał tego 
co było napisane w Nr. 11 „Siadjonu", Tam 
było dość wyraźnie podane co niżej podpisany 
w akcji Tygodnika uznał za niesmaczne.

Jeżeli „Stadjon* jest w redakcji „Sportu" 
aż tak rozchwytywany, że nie dochodzi do 
przeglądacza prasy, to gotów jestem panu ko­
ledze wyrub ć wysyłanie specjalnego egzem­
plarza. Gorzej jeśli mam do czynienia z nie 
rozumieniem tekstów.

Zacytuję ustęp z dzieła wytwornego pióra 
p. A. Z.

„ P o n iew aż  zaś „Tygodn ikow i S p o r to w e­
mu zn u d z i ły  się  g rym asy i złoś liwości  
„ S tad jonu" ,  w ięc  od p o w ied z ia ł ,  — ściślej — 
wystrzel i ł .  M ocno  i grzm iąco ,  ja k  zwykle. 
M ożn ab y  z tej  repliki wyizuc ić  n ie jed n o  
z b y teczn e ,  za  ne rw ow e,  n aw et  poc ieszne .  
AU m ery to ryczn ie  ma „Tyg. Sportowy* 
s łuszność  i „S tad jo n "  d o b rz e  zrobi, jeśli 
w eźm ie  w ó d ę  do  ust,  a p o tem  na  ten  t e ­
m at  p isać  n ie  będzie .  Bo leży na  ł o ­
p a tk a c h " .
Wolno p. A. Z. solidaryzować się z p. Le­

serem. Wolno mu chwalić tygodnikowe wy­
strzelenie... (czy nie bąka?i. Wolno mu po­
cieszać się, że Stadjon leży, chyba w nadziei, 
że leżącemu Stadjonowl „Sport" wyda się 
większym...

A co do tej wody, to bardzo uprzejmie ze 
strony paua A. Z., że mi ją  podaje w swym 
przeglądzie. Rozumie znać, że musimy ją czer­
pać z zewnątrz. Bo są i tacy którym ona 
zcieka na papier wprost z gtowy. Lkwa.

Listy z Paryża
Nareszcie wyjechali! — I  ja  też niech odpocznę! — Rozmyślania filozoficzne. — Tak w y­

maga tradycja. — Na rue Nślaton.

Nareszcie wyjechali! Ci z Południowej 
Ameryki. Byli miłymi gośćmi, sympatyczny­
mi nadzwyczaj, ale zawsze przecież byl am­
baras, Wozić autami, pokazywać grób Na­
poleona i g'ób Nieznanego Żołnierza, muzeum 
Luxenburskie i dancingi Montmartre'u, a za 
to wszystko dawać 7U — 80% duchodu brutto 
jeszcze brać w skórę, to jednak męczy. Po­
zatem zrobił się bałagan z rozgrywkami
0 mistrzostwo, gdyż przyjazd braci łaciń­
skich naruszył harraonję pracowicie ułożone­
go kalendarza. Więc mimo całej przyjem­
ności podejmowania szlachetnych cudzoziem­
ców, panowie ze Związku dziś z ulgą wyma­
wiają: „No, nareszcie można trochę wypocząć.

Czyli nie można zrobić tegoż i dzienni­
karzowi? Czy nie wolno mu raz jeden, za­
miast przy biurku trawić wieczór nad pisa­
niem różnych bredni, pójść do kina na Chap­
lina, z większą dla siebie 1 dla czytelników  
korzyścią? Uważam, że więcej niż wolno,
1 dlatego pozwolę sobie dziś zkróclć nieco 
swą gorliwość, o czem zapewne dowiedzą się 
z radością czytelnicy, którzy doczytają do 
tego miejsca.

Elementarna etyka wymaga, by nie zapo­
minać odrazu o tych, z kim nas los rozłą­
czył. Porozmyślajmy więc przez chwilę o pił­
karzach, którzy na szczęści" już się wynie­
śli — porozm\śiajmy w skupieniu ducha 
i względnem milczeniu.

Brazylijczycy, po zmiażdżeniu reprezen­
tacji Francji, po pracowitem zwycięstwie 
Stade Frąnęals, znacznie gorszym, skończyli 
przegraną 0 :1  z FC Cette, może jeszcze 
gorszym. Urugwajezycy, trochę szczęśliwsi, 
obok 7: 0,  5 : 0  z reprezentacjami Okręgów, 
nieświetnego 3 :1  z Paryżem 1 wcale nie- 
świetnego 0 :0  z Francją, na pożegnanie sła­
by klub Stade Bordelais biję tylko 4 :0  na 
meczu, podczas którego niekoniecznie ciągle 
mieli przewagę. Krótko mówiąc, zawiedli. 
Zwraca uwagę fakt, iż klubowe drużyny 
trzymały się lepiej od reprezentacji, a także 
to, Iż wyniki coraz bardziej się  psuły. Pierw­

sze mówi przedewszystkiem. Iż warunkiem 
sine qua non powodzenia drużyny jest spo­
istość.. rozumiana w szerokim znaczeniu, 
w znaczeniu naj-zerszym. Zgranie 1 wspólna 
wola. Ta sama u wszystkich technika, ta 
sama myśl taktyczna, ten sam nastrój, te 
same reakcje praktyczne. Element psychicz 
ny odrgrywa w sporcie rolę pierwszorzędną. 
Dowodem francuskie 5:0 z Urugwajem i w trzy 
dni potem 0: 7 z Wiochami, podczas gdy eli­
minowanie czynnika moralnego kazałoby ocze­
kiwać porządku właśnie przeciwnego 0 :7  
z Urugwajem 1 0 : 0  z Wiochami. Psychika 
pomieszała karty, nieobliczalna gra nastrojów 
hausse'a 1 baisse’a woli. By zwyciężać trzeba 
przedewszystkiem chcieć, a potem umieć.

Powodem zmniejszającego się sukcesu 
gości zamorskich je s t  także czynnik raczej 
psychiczny. Przyzwyczajono się do nich, 
przestano się Ich bać panicznie, przekonano 
się, iż są nie półbogami, a ludźmi, z którymi 
walka nie jest beznadziejną. Uwierzono 
w możność sukcesu 1 wobec tego przejawiono 
silniejszą wolę zwycięstwa. J zaszachowano 
perfekcję techniczną, której luką właśnie 
brak wybitnej siły  charakteru wirtuozów 
z Montewidoo i z San Paulo.

Wszystko powiedziane nie znaczy bynaj­
mniej by technika, sztuka, doskonałość wy­
konania były balastem niepotrzebnym, by 
starczyło zacisnąć zęby dla osiągnięcia naj­
większych tryumfów. Znaczy tylko, że w walce 
spo-towej, jak i w walce życiowej uczestniczyć 
musi cały człowiek: jego ciało, jego serce, jego 
mózg; wymagamy od piłkarza, by umiał po­
sługiwać się prawą 1 lewą nogą, wymaganie 
to jest naturalnem. Równie naturainem jest  
wymaganie, by się posługiwał nietylko nogami, 
a zwycięstwa się chwytał nogami i... rękami.

A teraz zostawmy w spokoju królów, 
książąt i baronów piłkarskich i przeskoczmy 
na jaki temat inny,

Zaszły pewne zmiany na samej górze 
sportu francuskiego. Oddzielono zupełnie, or­
ganizacyjnie, Comitó National des Sports od

Comife Ollmpiąue. Pozostaje jednak łączność 
personalna. Prezes francuskiego Z Z został 
obrany wiceprezesem Komitetu Olimpijskiego 
i vlee-ver9a, a sekretarzem pozostaje, rzeoz 
zrozumiała, Franc Re chel, tylko że będzie 
mial 2 różne biurka. Nie warto by więc o tem 
mówić, gdyby nie fakt, iż reorganizacją zsj- 
mują się i u nas, przyczem zdaje się wzoro­
wano się na Francji przy... połączeniu ZZ 
i PKIO.

Ale to są rzeczy oderwane. Realnym fak­
tem jestznto , że kolarskie znakomitości francu­
skie, belgjskie, holenderskie, szwajcarskie, 
amerykań-k e zaczęły krążyć po 250 m. Velo- 
drome d'łliver i nie przestaną, aż przejdzie 
godzin 144 Siódmy z rzędu paryski wyścig 
sześciodniowy się rozpoczął. A że każdy pnry- 
żanin dbający o swe dobre imię musi, wedtug 
uświęconej tradycji,spędzić przynajmniej jedną 
noc na rue Nelaton, a miłośnicy zapaleni kolar­
stwa oczekiwali tych 6 dui 11 miesięcy i 3 
tygodnie z zatajouem oddechem i poprzenosili 
się na miejsca stojące z rodziną i częścią 
umeblowania domowego — więc trybuny są 
pełne ciągle..., a ludzie zajęci, ud ijąc się do 
biurka, codzień zbaczają z drogi, by przeczytać 
w oknach jakiej redakcji, czy co stało się 
nowego. „Six Day* jest takim wielkim ewene­
mentem w życiu sportowym 1 towarzyskim  
Paryża, że zasługuje na osobne 500 wierszy. 
Poświęcę więc mu 1 st następny, a narazie, 
w myśl obietnicy, zakończę.

Alei  Przecież należy także do tradycji, 
by Rigoulot do każdego mego listu przygoto­
wywał jeden nowy rekord światowy Na ten 
raz je9t to rekord w rwaniu oburącz, dopro­
wadzony do wysokości 122 kg. Nie wiem już, 
czy mam za każdym razem o nich informować, 
czy zaczekać 2 — 3 tygodnie, aż się nazbiera 
caiy komplet nowych rekordów. Można by 
kompletować po dziesięć, albo po tuzinie, albo 
na wagę, naprzyktad przesyłać dopiero po 
uzbieraniu się 500 kilo. Napraktyczniejszym 
będzie chyba sposób ostatni. Wlęo będę się 
jego trzymał w przyszłośol. W. Junosza.
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Cutti (Amatorzy) lewoskrzydtowy

Wielokrotny reprezentacyjny gracz Austrji

T O  I
Sport przenika do najdalszych zakątków 

kuli ziemskiej z ogromną szybkością. Zadzi­
wiały nas niewiadomo dlaczego olimpijskie 
sukcesy „egzotycznych" Urugwaju, Egiptu... 
Ostatnio pisma francuskie donosiły o wielkiej 
popularności kolarskich wyścigów szosowych 
w Indochinie; dziś dowiadujemy się o nadzwy­
czajnym usportowieniu belgijskiego Kongo — 
znajdującego się w samym sercu Afryki. Wszę­
dzie sa tam korty tennisowe; każda miejsco­
wość posiada drużynę piiki nożnej. W Lusam- 
bo, Elisabethville’u i kilka innych miastach 
istnieją tory kolarskie, na których regularnie 
odbywają się wyścigi, przyczem jak zawodnicy, 
tak i większość zawsze nader licznych widzów 
są czarnej rasy. Nie jest zapomnianą i lekka 
atletyka; w biegach wyniki są wprawdzie prze­
ciętne, gdyż murzyni nie mają pojęcia o tech­
nice startu, więc normalny czas stumetrówki 
waha się koło 12 s. Ale zato odbijają to so­
bie w skokach. Królują w tej dziedzinie przed­
stawiciele plemienia Wahuzzi. zamieszkują­
cego na brzegach jeziora Tanganajka. Wyso­
kiego wzrostu, atletycznie zbudowani i ćwi- 

. czący z zapałem, osiągają wyniki fenomenalne. 
Zdjęcia kinematograficzne wykonane podczas 
miejscowych zawodów pokazują, jak dziesią­
tek czarnych przesadza od 190 cm. do 2 m., 
a zwycięzca... 2 m. 10 cm., druzgocąc bezwied­
nie wielce skromny wobec jego skokn rekord 
światowy Osborne’a.

Pakty przytoczone są nietylko ciekawe, 
ale i pouczające i nawet trochę... przykre. Po­
uczające, gdyż jeszcze raz stwierdzają, jakie 
znaczenie posiada ogólne przygotowanie cie­
lesne, wychowanie fizyczne, w sporcie. Nie 
mogąc się z białymi równać pod względem 
opanowania techniki skoku, murzyni prześci­
gają ich jednak — dzięki swemu rozwojowi 
fizycznemu. No, a przykre są te fakty dlate­
go, że zmuszają do zastanawiania się nad nie- 
jednaką postępowością Patagonjt i Pol... inezji; 
niewiadomo, który z tych krajów, jeśli tak 
dalej pójdzie, za ćwierć wieku będzie bardziej 
„egzotycznym".

W obecnym sezonie odbyły się już dwa 
biegi szosowe: Bienhva — Saigon (36 kim.) 
przy 135 uczestnikach; Saigon—Mytho (74 kim.) 
przy liczbie 424 zawodników. Zwycięzca prze­
strzeń tę pokrył w 2 g. 16 m., 100 pierwszych i 
w czasie niżej 3 godzin. Ruszają się na^  
śwlecie.

*
„New York Herald" podaje ciekawe dane 

o dzieciństwie Nurmi’eg o : Rodzina Paayy Nur-

Wiener Rmateur - Sportverein
(Amatorzy).

Podczas świąt Wielkanocnych drużyna 
„Amatorów" wiedeńskich po raz pierwszy za­
wita do Warszawy. Zeszłoroczny występ wie­
deńczyków był sensacją ubiegłego sezonu. 
Zwyciężyli oni wtedy, jak wiadomo: Polonję 
8 :3 , Legję 7: 0,  Warszawiankę 8 :0 , odnosząc 
więc sukcesy, jakich bodaj żadna inna zagra­
niczna drużyna w Warszawie nie uzyskała.

Od owego czasu skład drużyny nieco się 
zmienił, szczególnie linja napadu. Wówczas 
grali jeszcze Sehaffer, Konradowie oraz Swa- 
tosch. Konradowie przed paroma miesiącami 
przenieśli się do Wienny, Swatosch gra w Niem­
czech; Sehaffer, ten do niedawna sławny król 
piłkarski przeniósł się przed trzema tygo­
dniami do praskiej Sparty.

Dwie sławy pozostały zato  w ataku Ama­
torów: Wieser i Cutti. Wieser, nieco ciężki 
i niezbyt ruchliwy, jest jednym z najlep­
szych, jeżeli nie najlepszym technikiem Wie­
dnia. W k8żdym razie, w .mistrzostwie 23/24 
strzelił 16 bramek i zajął pierwsze miejsce 
w tabeli strzelców.

Cutti, obok dużej techniki, wspaniale bie­
ga, grając na skrzydle, dosyć dużo strzela.

Na środku wystąpi Sindelar, zaś jako 
prawy łącznik Hierlander, który dotychczas 
grywał na lewem skrzydle. Obaj nie błysko­
tliw i technicy, ale dobrzy strzelcy, żywo 
kombinujący. Na lewym skrzydle wystąpi 
najnowszy gracz „Amatorów"— Rohlicek, osta­
tnio grywający w berneńskim klubie „Zi- 
denice". Jako rezerwowy ąnapastnik. jedzie 
Becera. Pomocników jedzie czterech: Hiltl, 
Briza, Reiterer i Geyer.vQeyer wielokrotny 
internacjonał jest jednym z najlepszych po­
mocników wiedeńskich. Reiterer też już grał 
w reprezentacji, , Hiltl był rezerwowym. 
W szyscy więc trzej prezentują dobrą klasę. 
Obrońcy jadą tylko dwaj: Tandler i Schneider.

Wreszcie bramkarz Lehrmann należy do 
bramkarskiej . ultra-klasy. g» Pewność siebie, 
spokój i wysoka technika' cechują tego gra­
cza. Jest on przytem all-round sportowcem 
i we wszystkich uprawianych Jsportach od­
grywa wybitną rolę.

Jako rezerwowy .''bramkach pojedzie jego  
młodszy brat, Lohrmann II.

Amatorzy zajmują w tej chwili drugie 
miejsce w tabeli. Ich szanse na mistrzostwo 
są równe szansom pięciu innych klubów. 
Ostatnie ich wyniki brzmią: Rudolfshugel 
0:0; Vienna 1:1; Sportklub 1:1; jak widać 
same remisy. Zresztą wynik remisowy jest 
w Wiedniu teraz zjawiskiem stałym, ostatnia 
niedziela przyniosła cztery remisy na pięć 
gier. H . B.

mi była bardzo biedna, więc już od najmłod­
szych lat chłopiec musiał pracować na życie, 
służąc w aptece, gdzie był zajęty cały dzień; 
gdy miał lat dziesięć, ojciec pozwolił mu za­
pisać się do klubu sportowego lecz nie chciano 
go przyjąć, twierdząc, iż musi uprzednio wy­
kazać do sportu jakie takie dyspozycje. Za­
czął więc trenować sam jeden i po paru mie­
siącach bił swoich sędziów. W przeciągu dwu 
łat w tym samym klubiku, do którego wstą­
pił, przyjmował 3 — 4 razy na tydzień udział 
w biegach na przełaj. Potem wobec rozwią­
zania klnbn dwa lata znowu ćwiczył samotnie, 
bez planu. W wieku lat piętnastu wstąpił do 
klubu poważniejszego, gdzie się zajęto jego  
wychowaniem fizycznem i gdzie się przyzwy­
czaił do swego obecnego regime’u — składa­
jącego się, jak wiadomo, z jarzyn i ryb, z wy­
łączeniem jakichkolwiek napoi alkoholizowa­
nych. Poraź pierwszy przyjął udział w poważ­
niejszych zawodach mając siedemnaście lat, 
lecz specjalizował się w biegach średniodystan- 
sowych dopiero mając dwadzieścia jeden. 
Dalszą jego historję wszyscy znają na pamięć. 

*
Sportowość. W roku 1920 spotkali się w me­

czu bokserskim ówczesny mistrz świata wagi 
lekkiej Benny Leonard, który niedawno po- 

[ rzucił ring, I Charlie White, obecnie też wyco- 
iSfujący się. Mecz był bardzo ostry 1 emocjo- 
jnujący. W 5-tej rundzie W hite przerzucił 
■Leonarda przez sznury 1 ten zdołał powrócić 

na ring tylko z pomocą swego brata. A po 
kilku starciach White leżał znokautowany.

: Po meczu zwrócił się do niego jeden z przy-

Lehrmann (Amatorzy) bramkarz bez nerwów

O W O
jaciół z wym ówkam i: „czemuś nie zaprotesto­
wał, kiedy Lonardowi, wbrew przepisom, do­
pomógł brat ? Sędzia musiałby go zdyskwali­
fikować? „Tak, odparł White, ale to byłoby 
zwycięstwo sędziego, a nie moje".

*
Paryski „Aero-Sports" umieścił obszerną 

korespondencję o Polskiej Lidze Obrony Po­
wietrznej Państwa, korespondencję wprost 
spologetyczną, podziwiającą ogromny pęd do 
lotnictwa, obserwowany w Polsce i stawia­
jącą rezultaty, osiągnięte przez Ligę, za wzór 
dla odpowiednich organizacji francuskich.

Polakowi miło czytać te pochwały, choć 
wie, że przy bliższym zbadaniu okazałoby się 
niezawodnie, iż nie jest jeszcze tak dobrze 
u nas w tej dziedzinie, by się Zachód miał 
od nas uczyć.

Celem artykułu „Aero-Sports" je st  oczy­
wiście pobudzenie ambicji francuskich. Dobrze 
byłoby, aby wpłynął on i na nas zachęcająco, 
byśmy się starali czemprędzej stanąć w rze­
czywistości na tej wyżynie, na jakiej nas 
w oczach naszych przyjaciół z nad Sekwany 
postawiono. Nietylko dla próżnej ambicji, ale 
dlatego, że „do kogo należy powietrze, do te­
go należy przyszłość". A Lidze Obrony Po­
wietrznej powiedzmy temniemniej: „brawo- 
bisl".

*
Jak się „robi“ dobrą drużynę piłkarską? 

I zarazem: dlaczego u nas, gdzie footbal tak 
jest w modzie, mało jeszcze dobrych zespołów?

Stary klub paryski „Stade Francais“ po 
wojnie okazał się pozbawionym dawnych 
„asów“. Postanowił więc stworzyć team, któ­
ryby przywrócił mu stanowisko, do którego 
przywykł. , Zwerbował młodych. Utworzył 
26 drużyn. Ćwiczył, pod ścisłą kontrolą lekar­
ską, te drużyny. Nie w kopaniu — ale w gimna­
styce. Na boisko weszły dopiero po ogółnem 
przygotowaniu atletycznem. Seans gimna­
styki poprzedza zresztą i teraz każdy trening 
specjalnie piłkarski. Raz na tydzień wszyscy 
gracce wszystkich drużyn klubu zbierają się 
na sali, i słuchają, jak stary wytrawny, gracz, 
starszy ich kolega objaśnia im, przy czarnej 
desce, zasady techniki i taktyki, wtajemnicza 
w rozmaite tricki, które potem na boisku pod 
kierownictwem jego będą przerabiali.

I, przed trzema laty błądzący na szarym 
końcu „Stade Francais" w roku obecnym 
wchodzi już do półfinału mistrzostwa Francji.

Wiotki.
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Sezon  z aw o d ó w  n a rc ia rsk ich  m am y już za 
sobą ,  a im prez  sp o r to w y ch  tego  rodza ju  o d b y ło  
się w ięce j  niż roku  zesz łego ,  k ied y  to  p a n o w a ła  
w s p an ia ła  zima.

O p ró c z  pom nie jszych  z aw o d ó w  — o lokal­
nym  jed y n ie  z naczen iu  —  w  K arp a tach  lub Be­
sk id ach ,  m ie l iśm y ca ły  szereg  w ie lk ich  k o n k u r ­
sów  narc ia rsk ich  w  Z ak o p a n em  (5 razy) i w  Kry­
n icy  (1 raz) a  w  C żech o s ło w ac j i  — w  W e s te ro ­
wie, w  Jo h an isb ad z ie  i w  Szczyrbskim  Jeziorze.  
Jed y n ie  zaw o d y  w  sk o k ach  o d b y w a ły  się rzadko  
z p o w o d u  m ałe j  i lości śniegu.

W  Nr. 1 „Stadjonu** w  a r tykule  o po lsk ich  
zaw o d n ik a ch  na rc ia rsk ich  w y m ien i łem  12-u n a r ­
ciarzy, czvnnych  w z a w o d a c h  p o d c z a s  zimy 
1923 i 1924 roku, k tó rych  u w aża łem  za  n a j le p ­
szych w  P o lsce  Byli to: 1) F Bujak, 2) J. K rzep­
towski  I, 3) H  M uckenbrunn ,  4) F, Kali iński,
5) S. Sieczka,  6) W , G ąsien ica ,  7) S, W itkowski,  
8) S. Z u b ek ,  9) A. Rozmus, 10) W. Suleja ,
I I )  K. Schiele ,  12) A. Mayzner.

N as tęp n ie  n a  da lszych  m ie jscach  w yliczy łem  
tych  zaw odn ików , k tó rv ch  uw aża łem  za n iew ie le  
us tę p u ją cy c h  wyżej w ym ienionym  kolegom .

Byli to: Czech I, Tesseyre, Krzeptowski I I ,
Lassak i Zam oyski, a z b y łych  juniorów.' Lankosz, 
Zaydel i Źytkowicz.

Jeżel i  up rzy to m n im y  sob ie  wszystk ie  wyniki 
tego  sezonu, i zana lizu jem y czasy  os iągn ię te  
w  b iegach ,  to d o jd z iem y  d o  p rzekonan ia ,  że 
tego  ro k u  t a b e lk a  n a jlep szy ch  b ieg aczy  p rz e d ­
s taw ia łab y  się n a s tępu jąco :  I) J. B ujak , 2) F. B u ­
ja k , 3 » Krzeptowski II, 4 ) Gąsienica, 5 ) K. Schiefe,
6) Czech /, 1) Lankosz, 8) Źytkowicz, 9) Mucken- 
brnnn, 10) Sieczka, 11) Suleja, 12) W ilczyński,
i dale j: /) Tesseyre, 2) Witkowski, 3) Zamoyski,
4) M otyka I. 5 ) M otyka II, 6) M otyka III, 7) M ię­
tę1 ski, 8) Rozmus, 9) Zaydel, 10) S taszeczek,
1 1) C zech  Bronisław, 12) Król.

Z a  n a j lepszych  sk o czk ó w  uważam  p o  os ta t ­
n im  sezonie: /) Zaydla, 2) Sieczkę, 3 1 Rozmusa ,
4) Muckenbrunn a. W łaśc iw ie  ty lko  ci C7terej za ­
w o d n ic y  reo re z en tu ią  naszą  p ie rw szą  k lasę  w sk o ­
kach. Po za  nimi k ilku jun io rów  z ap o w iad a  się 
w sk o k ach  jakna j lep ie j ,  w ś ró d  n ich  zaś na leży  
przedew szys tk iem  w ym ienić  Czecha Bronisława.

Z  w ym ien ionych  p rz e d  sezonem  na jlepszych  
na rc iarzy  n ie  s ta r tow al i  w ca le  tej zimy A . Krzep- 
to’i'ski I  i E. Kaliciński. P ie rw szy  z n ich  od b y w a  
s łużbę  w o jsk o w ą  w  Szkole  P o d c h o rą ży c h  (a u w a­
żam go za  n a j lepszego  z aw o d n ik a  w  Polsce) 
a  d rug iem u  egzam iny  w A kadem ii  Górn icze j  
s tanę ły  n a  p rzeszkodz ie ,  ab y  m ó g ł  o d d a ć  się  ulu­
b io n em u  sportowi.  Zubek 1 s ta n ą ł  ty lko  raz do  
z aw o d ó w  n a  p o c z ą tk u  sezonu  w  Z ak o p a n em  
i o s ią g n ą ł  d o sk o n a ły  czas ( lepszy  od C z ech a  1 
i K rzep tow sk iego  IIV R ów nież  A  M ayzner ze  
L w ow a s ta r to w ał  ty lko  raz w  Krynicy  i o s iąg n ą ł  
w  b ieg ach  zaszczy tne  mie jsca .  2 razy ty lko  s ta ­
n ą ł  do  b ieg u  i to  n a  p o c z ą tk u  sezonu  J. Lassak  
w ięc  choć  o s iąg n ą ł  d o b re  czasy, je d n a k  tego 
s ezonu  n ie  m o żn a  p o m ie śc ić  go w ś ró d  n a j l e p ­
szych zaw odników . T o  sam o tyczy  się  i A n ­
drzeja Czerniaka z Z ak o p a n eg o .  S ta r to w ał  on 
ty lko  raz jeden .

Na Hali Gąsienicowej

O sta tn ia  z im a s tw ie rdz i ła  bezsprzeczn ie ,  że 
po z io m  naszego  n a rc ia rs tw a  sp o r to w eg o  coraz 
szybciej zb l iża  się do  p oz iom u ś rodkow ej  Eu­
ropy. Z aw o d y  w  Jo h an isb ad z ie  z d a w a ło b y  się, 
p rzeczą  tym  s łow om , je d n a k  zaw o d y  n ieco  p ó ź ­
nie jsze  n a  po łu d n io w ej  s t ron ie  T a t r  dowiodły ,  
że  nigdy jeden wynik w  o cen ie  narc ia rs tw a  nie 
je s t  m ia rodajny .  Mistrzostwo Polsk i  19 5 r. z d o ­
b y ł  jak  w iad o m o  p o d o b n ie  jak  i w  1924 roku 
Henryk Muckenbrunn z Z ako p an eg o .  Nie jest  on 
ani n a j lepszym  b ieg aczem  ani też  na jlepszym  
skoczkiem , co d o w o d z ą  różne  inne  wyniki,  ale 
w  sum ie um ie ję tnośc i  sp o r tu  na rc ia rsk iego  rze ­
czywiście  re p rezen tu je  się on  jako  jed e n  z l e p ­
szych.

Bezsprzeczn ie  n a j lepszym  z aw odn ik iem  w  b i e ­
gach  o k aza ł  się Józef Bujak. W  ogólnej  k lasy­
fikacji  b y ł  3 razy pierwszy, 2 razy  drugi i 1 raz 
trzeci* P o  za tem  w  Szczyrbskim  Jez iorze  z P o ­
lak ó w  m ia ł  II na j lepszy  czas a w  Johan isb ad z ie  
w  b ieg u  50 kim. t e ż  z Po la k ó w  o s iąg n ą ł  n a j ­
lepszy  czas Fom im o dwul tnie j  p rze rw y  w  jeź ­
dz ie  n a  n a r ta ch  w y b i ł  się on  na czo ło  zawód* 
nikó, dzięki swej ru tyn ie  nabyte j  w  daw niejsvzch  
la tach ,  znakom ite j  te c h n ice  z jazdow ej  i w y ją t ­
kowo so l idnem u treningowi.

Jego  b ra t  Franciszek B ujak, na j lepszy  z a ­
w o d n ik  w b ieg u  pod czas  lat ub ieg łych ,  tego  
sezonu  rów nież  w y k aza ł  na j lepszą  klasę.  W  p ie rw ­
szym wyścigu o d by tym  w  Z ak o p a n e m  osiąga  
d op ie ro  10-e m ie jsce  w  ogólne j  klasyfikacji,  
s ta r tu jąc  p rzez ięb iony  Z  tego  sam ego  r o w o d u  
n ie  b ie rze  on  n as tęp n ie  udzi  łu  w  b ieg u  30 km. 
w Z ak o p a n em ,  jak  rów nież  w  zaw o d a c h  w  Kry­
nicy. P rz e d  w y jazd em  jed n a k  do  C z e c h o s ło ­
wacji  zd o b y w a  w  b iegu  18-o km. w  7 a k o p a n e m  
trzec ie  m ie ,-sce ,  b ę d ą c  po b i ty m  jedyn ie  prz*z 
b ra ta  i p rzez  K rzep tow skiego  11; w  Jo h an isb a ­
dz ie  zaś os iąga  z P o laków  na jlepszy  czas.

D o skonałem i ró w n ież  wynikam i m o ‘e p o ­
szczycić  się W ładusław Gąsienica, szczególnie j  na  
p o c zą tk u  sezonu  N ap rzó d  jest  p ie rw szy  w  11 kla­
sie  w  W este row ie .  P o te m  zd o b y w a  drugi na j­
lepszy  czas w  b i - g u  n a  15 kim. w  Z ak o p an em ,  
a w  b iegu  n a  30 kim. j - s t  t-zeci. W  Krynicy 
je s t  p ierw szy na  1 * kim , a  d m g i  na  30 kim. 
W lu tym  z*ś w  Z ak o n a n e m  w  b iegu  18 kim. r»ie 
końnzv wyścigu, a  w  Jo h a n isb a d z :e  — sta r tu jąc  
n iez d ró w  — osiąga  jedyn ie  da lsze  m ie jsca  w śró d  
Polaków.

Przynajm niej  ró w n o rzęd n y m  G ąs ien icy  o k a ­
za ł  się tegn  sezonu  Jędrzej Krzeptowski II. N a ­
p rzó d  w  Z ak o p a n e m  jes t  co p raw da  b ez  m iejsca,  
p o te m  zaś jes t  już 5 ym w b i -g u  30 kim. a  w  Kry­
n icy  3-ci na  *5 kim. P o te m  zd o b y w a  1 nag rodę  
w Z a k o p a n e m  i s ta r tu je  z n iez łym  p o w o d z en ie m  
w ś ró d  Polaków  w  b ie g a c h  na ' 8  i 50 k^m. w  Jo- 
ban isbad .  O s ta tn io  w Szczyrbskim  Jez iorze  zn a ­
kom ic ie  p rzyczynia  się  d o  zw ycię tw a polskie j  
sztaf ty.

Z Klasy  s ta rszych  K. Sc^ie^e śm ia ło  rywali-  
zuie  tej  z imy z n a j lep szem i z aw odn ikam i w b iegu  
1 i 11 klasy.

N ap rzó d  w  7 a k o p a n e m  j - s t  4-tv, o sekundy  
ty lko m ając  gorszy ez^s od  f. Bujaka i G ą s ie ­
nicy. W  b ieg u  na  30 kim. jes t  szó*ty cho c iaż  
s*aje z rozb itym  nadzw yczaj  s l n i e  b ek iem .  
W  K rynicy  n ie  p o w io d ło  m u się, z p o r o d u  źle 
n a sm aro w an y ch  nar t ,  z resz tą  s ta rto w a ł  z chorym  
b o k iem  na  k tórym  w y tw o rzy ł  sie  b o le s n y  w y­
ciek. Św iadczy  to je d n a k  o si lnej woli  i n ie ­
zw ykłym  z an a le  sportowym . N ^s tenn ie  w  7 a- 
ko-*anem jes t  szósty  w  ogólnej  k lasyfikacji ,  b i jąc  
tak ic h  zaw o d n ik ó w  jak  Czech, Su l- ja ,  c ieczka  
i M uckenbrunn ,  a w Czecho*łowa~ji  w  Jehanis-  
b a d ,  w  k las ie  s ta rszych zd o b y w a  4-e m ieisce,  
w  ogólnej  Zaś klasyfikacji  po lsk ich  zaw o d n ik ó w  
jes t  ty lko  o sekundy  gorszy  od Bujaka. O s ta tn io  
po  p o łu d n io w e j  s tron ie  T a t r  z d o b y w a  znowu 
I n a g ro d ę  w  O ld  Boy*acb.

O d  p o w yżej  wymi**nionveh z aw o d n ik ó w  
n iec o  gorsze  wyniki w  b ieg ach  osiągnęli  n a s tę ­
p u jąc y  z a w o d n ic y  z Z ak o p a n eg o  Muckenbrunn 
H enryk ,  Suleja W ład y s ław ,  Sieczka  S tanis ław , 
W ilczyńsk i  St., a ze  L w o w a  T essey re .

Z d a je  się , że  n ic re m  nie  us tęp u ją  im  dwaj 
m łodz i  zaw o d n icy  11 kl z 7aV0 p a n eg o ,  lat  oko ło  
20-tu Lankosz W ładysł .  i Źuikowicz W ładysław . 
S tar tow ali  oni co  p ra w d a  ty lko 2 ra?y  w  Z a k o ­
p an em ,  jed n a k  mieli lepsze  czasy n - p r z y k ła d  od 
M u c k e n b ru n n a  i W ilczyńsk iego .  O b a j  n a  p rzy ­
szły rok  pow inn i  o d eg rać  b a rd zo  p o w ażn ą  rolę 
w  Mistrzostwie,  gdyż są  j e d n o -z e ś n ie  skoczkam i.

Muckenbrunn w y kasu je  w  b ieg a ch  je d n a k o w ą  
formę, gdyż  j e s t  9-y, 6-y, 8-y, 5-y.

i
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Pani Ela Ziętkiewiczowa

' '  T o  sam o m ożna  p o w ied z ieć  o Sieczce — 
Gąsiennicy .  W  p o ró w n an iu  z m is trzem  Polski 
w ykazu je  s ta le  m in im alne  ró żn ice  czasów. Po 
su k cesach  Sieczki zeszłe j  z imy sp o d z iew ałem  
się co p raw d a  p o  n im  n ieco  w iększej  i lości zwy­
cięstw. Z a to  w  sk o k ach  n ie  zaw ió d ł  on  b y n a j ­
m niej p o k ła d a n y c h  w  nim nadzie j i ,  gdyż o b o k  
Z ay d la  o k aza ł  się n a j lepszym  skoczk iem  w  Polsce .

S u ’eja o s ią g n ą ł  w  Z a k o p a n e m  n a  p ierw szym  
wyścigu na j lepszy  czas ze  w szys 'k ich ,  p o m im o  w y­
ją tk o w o  silnej konkurencji .  W  biegu n a  30 kim. 
w  Z a k o p a n a m  jes t  4-y, a  dop ie ro  w  n as tęp n y c h  za ­
w o d a c h  w Krynicy  i w  Z a k o p a n e m  osiąga  g o r ­
sze  wyniki. W ilczyński, p o m im o  iż sta r tu je  p ie rw ­
szy ro k  zas łyną ł ,  j ako  b a rdzo  d o b ry  zaw o d n ik  
w  b ieg ach  —  szczególnie j  na  d łuższe  dystanse ,  
Brak mu jeszcze  ru tyny i techn ik i ,  a le  n a d ra b ia  
te b rak i  s i łą  i w ytrzym ałośc ią .  Najważniejszemi 
j ego  sukcesam i są  11 n a g ro d a  w b iegu  30 k 'm .  
w  Z ak o p a n em  i 4-a n a g ro d a  w tak im że b iegu  
w  Krynicy; p o z a tem  i w  b iegu  n a  I 5 kim. w  Kry­
nicy b y ł  również  czwarty  w  ogólnej  klasyfikacji.

Tesseyre s ta r to w ał  trzy razy  w  tow arzystw ie  
z akop iańsk ich  narciarzy  i d o w ió d ł ,  iż n ie  w ie le  
tylko na jlepszym  ustępu je .  W  styczniu  p o d c za s  
lokalnych  z aw o d ó w  w  K arp a tach  d w a  razy zw y­
cięża  k* i tkow skiego ,  a  w  C zechos łow acj i  w  Jo- 
h an isb ad  m a  czas o sekundę  lepszy  o d  Mucken- 
b runna.

W yżej w ym ien ionym  zaw o d n ik o m  p raw ie  że 
n ie  u > tę -u je  O ld  Boy August Zamoyski, a który, 
gdy ro z p o rz ą d za ć  b ę d z ie  w iększą  jeszcze  t e c h ­
niką  b iegu, to s tan ie  się  n a p e w n o  groźnym d la  
na j lep szy ch  na rc ia rzy  w  Polsce .

Rozmus A le k sa n d e r  w  b ieg a ch  ty lko  raz 
w  K rym ey o s ią g n ą ł  zaszczy tne  m ie jsce ,  zato ,  
jako  sk o czek  do w ió d ł ,  że  c iąg le  n a leży  do n a j ­
lepszych  w  Po lsc  e  P o d o b n ie  Zaydel T a d e u sz  
jes t  znaczn ie  lepszy  w  skokach ,  aniżeli  w  b ie ­
gach. Bardzo d o b re  rezulta ty  osiągnęli  tej zimy 
trzej bracia :  Juljusz, Ż d z is ła w  i S tan is ław  M otyka  
z  Z ak o p a n ez o .  C a ły  sze reg  m ło d y c h ,  a  św ie tn ie  
z ap o w ia d a ją cy c h  się  z aw o d n ik ó w  n a leża ło b y  
jeszcze  wyliczyć. Z  n ich  z Z ą k o p a n e g o  na j­
w iększe  ro k u ją  nadzie je :  S taneczek ,  Baj, Starzyk, 
Kuraś,  Miete lski, G ra ca  i w ie le  innych. Szkoda  
wielka,  iż n ie  m o g ły  o d b y ć  s ię*tego roku  Z a ­
w o d y  M iędzynarodow e.  B ęd ąc  w  p e łn i  form y 
i na  w łasnym  te ren ie  nasi z aw o d n icy  n a p ew n o  
ryw alizow aliby  dz ie ln ie  z z ap roszonym i gośćmi.

A . S.

Majwiększa wystawa mebli!
S o lid n e  u rz ąd z en ia  m ieszkań , b iu r i t. p . 
p o  cen a ch  n isk ich . D o g o d n e  w arunki sp ła ty .

p o l s k a  h u r t o w n i a  m e b li 
A D O L F  K R O C H s p .  odP. ogr.

Hoża 51. — Tel. 96-64. 4_ i
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W IOSENNY KOLRRSKI „PIERW SZY KROK" STRDJONU.

T radycją uświęcony wiosenny „P ierw szy K rok“ K olarski Stadjonu
na przestrzeni 25 kim. urządzony zostanie w dniu 26 k w ietn ia  1925 r. 
łącznie z otw arciem  sezonu szosowego W arszawskiego Tow arzystw a 
Cyklistów. (W Nr. 12 Stadjonu podany term in 10 m aja dotyczy otw ar­
cia sezonu kolarskiego torowego).

Zapisy  do tego biegu przyjm uje kancelarja „Stadjon" —  Galerja 
Luksem burga 1 piętro, do dnia 20 kwietnia b. r.

Do biegu zostaną dopuszczeni wszyscy nielicencjonow ani i niesto- 
w arzyszeni kolarze, z w yjątkiem  tych, którzy w dotychczasow ych zaw o­
dach (Pierwszy Krok i Jesienny Krok Kolarski S tadjonu) otrzymali 
pierw sze 10 m iejsc w  każdym .

W pisow e do biegu 1 zł.
Regulam in szczegółowy biegu zostanie ogłoszony w następnym  

num erze „Stadjonu".
Nagród 15-cie, m iędzy innemi rower, żetony, opraw ne roczniki 

„Stadjonu“ i inne przedm ioty.
O ile do zaw odów  stanie mniej niż 60 zawodników, będzie przy­

znane tylko 10 nagród. R E D A K C J A  „ S T A D J O N U ” .

Odpowiedzi Polskiego Komitetu 
Igrzysk Olimpijskich na kw estjo- 
narjusz M iędzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego o amator- 

stw ie w sporcie

1. Zawodowiec jednej gałęzi sportu nie 
może być amitorem w innych gałęziach sportu, 
przedewszystkiem dla względów moralno-etyoz- 
nych i aby nie osłabiać idei amatorstwa.

2. Spotkanie między zawodowcem a ama­
torem może nie pociągnąć dyskwalifikacji 
amatora, jeśli amator uzyskana to spotkanie 
urzędową zgodę Państwowego Związku odnoś­
nej gałęzi sportu.

3. Profesjonalizmu nie należy zwalczać, 
gdyż bądź jak bądź wyłączne oddanie się któ­
rejkolwiek gałęzi sportu podnosi jego po^om  
i tym sposobem pociąga za sobą 1 powoduje 
wydatniejszą pracę w amatorstwle, jednakże 
popierać profesjonalizm nie należy ze względów  
etyczno-moralnych i wychowawczych.

4. PKlU stojąc na stanowisku, że cechą 
podstawową sportu jest jego bezinteresowność 
nie mi że się zgodzić na termin „sport zawo­
dowy". Uważa, że egzystują zawodowcy upra­
wiający te same ćwiczenia, które uprawi iją 
amato zy. Zapytanie brzmieć winno: „czy za­
wodowcy mają podlegać związkom sportowym, 
a więc amatorów?".

Sport uprawiany przez zawodowców po­
winien znajdować się pod bezwzględną kon­
trolą Związków Państwowych Amatorskich.

5. Jest niewłasciwem robienie różnicy 
między instruktorem i zawodowcem. Każdy 
instruktor otrzymujący wynagrodzenie za na­
uczanie sportu lub pobierający z ptatę spe­
cjalną za występy sportowe, jak również i ten, 
który aczkolwiek bez zapłaty, oddaje się 
wylą'znie uprawianiu ćwiczeń sportowych jest 
zawodowcem.

6. Między instruktorem ud delają-ym na­
uki sportu amatorom, a instruktorem, względ­
nie trenerem zajmującym s ;ę wychowywan era 
zawodowców niema żadnej różnicy. Ja* Jeden 
tak i drugi jest zawodowcem.

6. Jeśli chodzi o amatorstwo to nie może 
być czyniona żadna lóżnica między poszczegól­
nymi działami sportu, wszystkie muszą być 
traktowane jednakowo.

8. instruktor sportowy, udzielający w ja- 
kiejkolwiekbądź gałęzi sportu nauki, za którą 
pobiera wynagrodzenie nie może być uznany 
za amatora w żadnej gałęzi sportu. J-dnakże 
decyzja w posz zegó nych i wyjątkowych wy- 
padkach, dająca odpowiedź na powyższe py­
tanie jeśli chodzi o uprawianie sportu przez

instruktora łącznie z amatorami, we własnym 
kraju należy do Państw ow yh Związków Spor­
towych danych gałęzi sportu.

9. Instruktor, który przestał pobierać wy­
nagrodzenie, względnie ciągnąć korzyści z na­
uczania sportu może zostać amatorem w każ­
dej gałęzi sportu po upływie czasu określo­
nego przez najwyższą instytucję sportową 
w kraju.

10. Rekompensata za stracony zarobek, 
pobierana przez atletę bezpośrednio uważana 
być powinna jako zysk materialny ciągniony 
ze sportu, o ile zaś właściciel firmy, w której 
pracuje dany atleta, otrzymuje od klubu lub 
związku zwrot kosztów za stracony przez at­
letę czas. a zużyty na zawody, to nie należy 
t j go uważać za ciągnienie zysków ze sportu 
przez samego atletę.

11. Odszkodowanie powinno być wypła­
cone pracodawcy i tylko za okres trwania 
zawodów.

12. Wobec tego, że Komitet Międzynaro­
dowy wprowadził przysięgę do Międzynarodo­
wych Igrzysk Olimpijskich PKIO uważa, że 
rozpowszechnienie nie jest wskazane.

13. Przysięga, lub też deklaracja pisemna 
byłaby wskazaną lecz tyl -o w stosunku do 
Narodowych Ki mitetów 0limid|sk1cb, które 
w stosunkach międzynarodowych są odpowie­
dzialne i dają gwarancję za czystość amator­
stwa atletów burą-ych udział w zawodach.

14. Przys^ga zawodnika, że j- st amato­
rem, nie będzie dostaleczią  gwarancją jeśli 
nie będzie rygoru i instytucji, któraby ścigała  
dyskwal.fikacją fałszywego amatora.

Rolę-komisji narodowych sprawdzających 
ama'orstwo podejrzanych o profesj-malizm 
sportowców winny pełnić Państwowe Związki 
Sportowe jako pierwsza instancja. Instancją 
odwoławczą dla oskarżonego o profesjonalizm  
winna być naczelna instytucja sportowa dla 
danego kraju. Wszelkie spory dotyczące fał­
szywego amator-twa między poszczególnemt 
krajam', względnie narodami rozstrzygać wi­
nien Międzynarodowy Komitet ulimpijski.

CO S Ł Y C HA Ć  W Z W I Ą Z K U  
DZIENNIKARZY SPORTOWYCH?

0d ostatn ej notatki, którą um eściłem  
w „Stadionie" o przyszłej działalności Związku 
upłynęło już sporo czasu.

Pomimo, że zachęcałem kolegów po piórze 
d ' wypowiedzenia życzeń swoich pod adresem 
ZwiązKU, nikt bodaj do tego czasu nie odezwał 
się ani słowem, z wyjątkiem p. Semndeniego, 
który wyraził skromne, arz bizemienrie w skut­
ki, życzenie zredukowania naszej młodej or­
ganizacji.

Co prawda, Zarząd Związku nie ma jeszcze 
narazie nic zewnętrznie — pozytywnego na 
swoim rachunku, jednakże praca dla wzmoc­
nienia i rozwoju organizacji posuwa się w tem­
pie normalnym naprzód, i... w żadnym wy­
padku nie jesteśm y skłonni do redukcji, czy 
też likwidacji swej działalności.

Zaznaczyłem w poprzedn ej notatce, że 
dlatego, aby praca w oganizacji rozwijała się 
pomyślnie i z korzyścią dla sprawy, kontecz- 
nem jest współdziałanie z Zarządem reszty 
członków.

Otóż przyznać muszę, *że tego współdzia­
łania ze strony dużego grona kolegów narazie... 
niema, lub jest go niezwykle mało.

Nie wymagałem wiele. Moi koledzy w Za­
rządzie też w tym kierunku nie zdradzali wiel­
kiej pochopności — poprostu pragnęliśmy aby 
ci co piszą o sporcie na bruku warszaw­
skim, zechcieli zarejestrować się dobrowolnie... 
w Związku.

Gdzie tam, nawet połowy kolegów nie 
mamy na liście członkowskiej, aczkolwiek pi­
szą ych w naszej „branży" jest z górą 40.

Nie posądzam ich o złą wolę lub o tak 
zwany saboiaż... broń Boże. Podkreślam tylko 
niesłychane, jak na sportowców, lenistwo no 
i... prawdopodobnie chroniczny brak monety.

Są to coprawda symptomy zdradzające 
u naszych sportowych kolegów nieprzeciętne 
zdolności dzienn karskie z drugiej strony jpd- 
nakże zdradzają symptomy te niedwuznacznie, 
że dziennikarze sportowi Warszawy nie odczu­
wają potrzeby zrzeszenia się i że wogóle Zwią­
zek mają w... uchu (już widzę jak się sema- 
deni śmieje).

Otóż dowiedzcie się szanowni koledzy, że 
Zarząd Związku uruchamia wkrótce czytelnię 
i bibljolekę, z której bezpłatni-, korzystać 
będą mogli tylko członkowie. A w czytelni tej 
znajdować się będą wszystkie niemal pisma 
sportowe świata i sporo wydawnictw, które 
w dużej mierze ułatwią pracę dziennikarzowi 
sportowi mu.

Dowiedzcie się dalej szanowni koledzy, że 
Zarząd kończy pertraktacje z Zarządami boisk 
i klubów, w sprawie wolnego wstępu na im­
prezy sportowe dla członków Związku -  li 
tylko za okazaniem legitymacji wydanej przez 
Zarząd.

A czy wam nie przemówi do przekonania 
sprawa powstania agencji telegraficznej spor- 
towej, jako spółdzielni związkowej, gdzie otrzy­
macie dobre i tanie informacje sportowe za­
równo krajowe jak i zagraniczne i nie będziecie 
narażeni ńa łaskę i niełaskę agencyj urzędo­
wych, których skąp-two i zarobkowanie na 
sporcie jest wam przecież tak dobrze znane...

Zrzeszajcie się koledzy 1
Jeś i sami nie stworzymy podstaw facho­

wych i realnych dla prasy sportowej, żaden 
urząd państwowy, ani instytucja społeczna, 
złamanego szeląga na ten cel nie przeznaczy.

Wstępujcie więc do Związku gdzie wspól- 
nemi s.łami zbudujemy fundamenty zdrowej 
i pożyte-znej dla kraju prasy -portowej

„Swój do swego," po to... co mu się należy 
Henryk Królikowski.

Mistrzostwo Warszawy 1925 r.
Cztery stołeczne kluby pięściarskie zgło­

siły  do Mistrzostw liczny zastęp swych naj­
lepszych p ięśiarzy. W pierwszym rzędzie 
Klub Pugilatorów „Cestes", w którego barwach 
startowali w przeważnej ilości woj-kowi:

Polskie Towarzystwo Atletyczne zgłosiło 
dobrych i rutynowanych pięściarzy.

Frindley Boxing Club wystawił słabego 
stosunkowo Krauskopfa oraz zeszłorocznego 
mistrza wagi piórkowej Magida:

Sekcja bokserska Ma-cabi wystawiła dob. 
rego technicznie i obdarzonego nerwem bok­
serskim Ankiera oraz za powolnego stosunko­
wo choć mocnego Garbarza.

Zdziennicki PTA, zeszłoroczny mistrz War­
szawy, nie miał niestety przeciwnika w tym 
roku i automatycznie otrzymał mistrzostwo 
na r. 1925 w kategorji naiżejszej (categorió 
mouche). Nie poprzestając na tym, wyzwał on 
do walki o mistrzostwo Warszawy wagi piór­
kowej zeszłorocznego nrstrza Magida, przyj­
mując brawurowo przeciwnika o dwie kate- 
gorje cit,ż«ego.

Rozpoczęła ten pełen emocji wieczór krót­
ka piorunująca rozprawa w półfinale wagi 
lekkiej.

(d. o. n.).
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P R Z Y S P O S O B I E N I E  W O J S K O W E
P rz y sp o so b ie n ie  n a  t e r e n ie  o k r .  PKU 

T a rn ó w .  P rzysp  W ojsk ,  na  te re n ie  okr. 1 ar- 
n ó w  cieszy się  wyb tn em  za in teresow an iem  
i p o p a rc iem  ze  s trony  d -cy  6 DR gen. dyw. 
T inza .  Dzięki tem u  p ra ca  k ie row ana  przez  
ofic.  instr.  kap. Ż a rk a  rozwija  się  dobrze .

W c iągu  roku szko lnego  1923 24, pom im o
licznych  t rudnośc i ,  p o w s ta ło  6 huf ów szkol­
nych ,  z czego cztery  w  T arn o w ie ,  p ią ty  
w  Brzesku, a szósty  w  D ąb ro w ie .  W  b. r. 
szko lnym  p o w s ta ł  s iódm y z ko le i  huf iec  w  sz k o ­
le  h and low ej  w T arnow ie .

H ufce  rozw ija ją  się na  ogó ł  b a rd zo  dobrze .  
P ra c a  w yszk o len ia  p ro w a d zo n a  j e s t  sy s tem a­
ty czn ie  w  myśl o b o w iązu jący ch  p rogram ów , 
chociaż  trudiiośc i  jeszcze  jes t  dużo, a m o żn a  
je  u suw ać  ty lko  do ryw czo  od  w y p a d k u  do w y­
p ad k u .  M am y jed n a k  nadzie ję ,  że oczek iw ana  
u s taw a  o przysp . wojsk,  po traf i  le n ie rów nośc i  
i  szors tkość  wy ów nać  i wygładzić .

W y szk o len ie  hufców  w  sam ym  T arn o w ie  
p ro w a d zą  of ice row ie  p rzydzielen i  p rzez  d -cę  ió 
p p .  p łk .  Prym asa , a  m ianow ic ie  kpt. Mikulski 
i Szulc, o ia z  p o r  R om anow sk i  i G łow acki .  
P ra c a  p o z a  T a rn o w e m  p ro w a d z o n a  je s t  przez  
inst ruk to rów  do jeżdża jących .

W s /y s tk ie  hufce  o d b y ły  już  n a  s trze ln icy  
ga rn izonow ej w  Tarnowie  po  2, w zględnie  3 
s trzelan ia  szko lne  u zysku jąc  n a  o g ó ł  wyniki 
b a rdzo  do b re .  N a  11 s t r z t l a ń  p rz e p ro w a d z o ­
nych  w  lu ym  b. r. w  6 w y p a d k ac h  lOO proc .  
uczestn ików w y p e łn i ło  warunki,  5-ciu od  łOO 
proc .  do  70 p roc .  U czniow ie  zam ie jscow i p rz y ­
jeż d ża ją  n a  koszt w łasny. D o  ko ń ca  roku  
szko ln eg o  w szystk ie  hufce  u k o ń c zą  strzelania  
p rz ew id z ia n e  na  I okres  wyszkolenia .

W  lutym b. r. dzięki p o p a rc iu  d-cy 5 p. s. k. 
p łk .  R o zw adow sk iego  zo s ta ł  zorgan izow any  przy  
5 p .  s. k. w T arnow ie ,  kurs jazdy  konnej  dla 
cz ło n k ó w  hufcó w  szkolnych.

Z  p o ś ró d  stow. w. w. czynnie  p ra cu ją  na  
razie  ty lko  o d d z ia ły  S oko ła  w  T u ch o w ie  i W o j ­
n iczu  i ko ło  m ło d z ieży  m iejskiej  w  N iecieczy 
pow . D ąbrow a .

W  kilnu  in n y ch  stow. m łodz .  m iejskiej  
p r a c a  n a d  zo rgan izow an iem  czynnych  o d d z ia ­
łó w  p. w. w  toku. i ro k u je  p o w o d zen ie .

*
K urs  z im o w y  p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o

D O K  X. P o  sześc io tygodniow ej  in tensyw nej 
p racy ,  zo s ta ł  w  dn iu  7.111. b  r. zakończony  kurs 
z im owy p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  D O K  X., 
zo rgan izow any  w  tym roku  przy  39 pp ,  w Ja ro ­
sławiu.

Egzam in  u czes tn ików  p o p rz ed z i ło  os tre  s t rze ­
lan ie  k onkursow e.  Uczestn icy ,  którzy w c iągu 
t rw an ia  kursu  osiągnęli  d o b re  wynik i  w s t rze la ­
n iu  — stanęli  do  konkursu.

12 z aw o d n ik ó w  o s iągnęło  od  80 95 pkt.
na  200 kroków  b ez  p o d p ó rk i ,  do  m ięd zy n aro ­
dow ej ,  d z ie s ięc iop ie rśc ien iow ej  tarczy, p rz y  d z ie ­
sięciu  s trzałach .

W  d n iach  5 i 6 m arca  o d b y ły  się, p rzed  
w y znaczoną  przez  d  cę  Korpusu kom is ją ,  egza- 
m ina  z zak resu  w iad o m o śc i  wojskow ych .

W dniu  5.111. p o p o łu d n iu  w yg łosi ł  re fe ra t  
o p ra cy  ośw ia towej i kulturalnej w K o ła c h  m ło ­
dz ieży  — w ic ep re ze s  Z w iązku  M łodzieży  W ie j­
sk ie j  w K rakow ie  — p. prof .  Styrylski.

Zwyclęsca w marszu — 5 kim. na mecie 
(DOK VII)

N astępnego  dn ia  p o p o łu d n iu  w yg łos i ł  o d ­
czyt o organizacji  i p racy  kó łek  ro ln iczych  d e ­
lega t  M a ło p o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  Roln iczego  
p. inż. Gajewski .

Dn. 7.lii. o d b y ło  się u roczyste  zak o ń czen ie  
kursu.

W  uroczystoec i  wzięli  u d z ia ł  z o só b  woj­
skowych: d-ca  O k ię g u  K orpusu  Nr. X  — gen, 
Eara, d -ca  24 Dyw. p iech .  — gen. H e m p e l ,  Szef 
S t ab u  D O K  — p łk .  Szt. G en .  dr. M ode lsk i ,  d -c ą  
39 pp .  — p łk .  K ańczucki,  Szef O ddz .  W yszko­
len ia  — mjr.  Szt. G en .  Pa jączkow sk i ,  ref. p. w. 
k e t .  Dyszkiewicz i de le g ac je  oficerskie  i p o d ­
oficerskie.

O d b y ł  się p ró b n y  egzam in  sp raw ności  fi­
zycznej i w o jskow ej  p rz ó d  d-cą  Korpusu. 
W  sk ła d  p ro g ram u  w ch o d z i ła  lekc ja  g im nastycz­
na,  g renad jerka ,  w alka  na  b a g n e ty ,  szko ła  Strzelca 
i nau k a  bron i .  Egzamin, k tó ry  u tru d n ia ł  n ieco  
rzęsis ty  deszcz,  w y p a d ł  ku zad o w o len iu  o b e c ­
nych  d o s to jn ik ó w  wojskow ych .

Na zak o ń czen ie  zosta ły  p rzez  d -cę  Korpusu  
w ręczo n e  na jlepszym  12 zaw o d n ik o m  s t rze lec ­
kim — n a g ro d y  i d y p lom y,  p o c ^e m  n a s tąp i ła  
defilad* kom panji  hon o ro w e j  uczes tn ik ó w  kursu.

N a  190 u c ze s tn ik ó w  p o d d a n y c h  egzam inowi,  
180 o trzym ało  św iad ec tw a  p, w.

«
W  d n iu  17.111. b. r. zo s ta ł  u k o ń czo n y  11-gi 

z im ow y kurs p. w. instr.
Na kursie b y ło  74 u czn ió w  ze stow. u p o ­

w ażn ionych  d o  p ra c  n ad  p. w., oraz z p o z a  stow. 
(ze wsi),  co  uw ażać  n a leży  za d o d a tn i  objaw , 
gdyż  w id a ć  już p e w n e  z a in te re so w an ie  się  wsi, 
p r a c ą  n a d  p. w.

Stan m o ra ln y  u czn iów  b y ł  b a rd zo  dobry* 
S zczegó lną  so l id a rn o śc ią  i tęży zn ą  m o ra ln ą  o d ­

znaczali  się uczniowie  z G. Śląska. W ypadki  
z łego  zachowania  się by ły  zupełn ie  spo radyczne .  
P o d  w zględem  fizycznym uczniowie  p rzed s ta ­
wiali  się b dobrze,  jed n ak  b s ła b o  wyrobieni,  
z drugiej ba rdzo  p o d a tn i  do  w yrobien ia .  W yro­
b ien ie  sp o łe cz n e  by ło  n ao g ó ł  ba rdzo  duże, wy­
rob ien ie  obyw atelsk ie  zupełn ie  dobre .  O b o w ią ­
zki in s t ruk to rów  w  o ddz ia łach  p. w. będzie  m o ­
gło peJnić  81 p roc ,  uczestn ików  kursu Przy  
kwalif ikowaniu  ich  wysunię to  na  p lan  p ierw szy  
w yrob ien ie  osobiste ,  zdo lnośc i  k ierow nicze  i in­
struktorskie.  Szczegółnem  za in teresow an iem  c ie­
szyły się ćw iczen ia  b o jo w e  i m e to d y  organiza­
cji p ra c  n ad  p. w.

Szko len ie  p ro w a d z i ła  k ad ra  Szkoły  Podchor .  
rez.  w sk ładz ie  kpt. C io łk o iza ,  por.  Fołtyna, 
p p o r  H e rm anow sk iego ,  chor. Mytiuka wraz z d-cą  
B aonu  S z k . Piech. O K  IV rrjr .  Matuszkiem i ofi­
c e re m  inst. 18 pp .  — kpt. Ć w ięką,

*
M a n e w ry  P. W. DOK. VII. 1925. P o z n a ń .  

W  dniu J\ m a rc a  rb. p rz ep ro w a d z i ł  O d d z ia ł  
W y szk o len ia  D O K . VII. d la  150 cz ło n k ó w  s to ­
warzyszeń P. W., b ę d ą c y c h  na „Kursie  Z im o ­
wym  D O K . V l l “ ćw iczen ie  p o lo w e  p o łą c z o n e  
z ćw iczen iem  no cn y m . U dz iał  b ra ły  dwie  kom- 
p an je  Kursu, p lu to n  ł ąc zn o śc i  58 p p  , p lu to n  14 
p. a. p , p lu to n  7 p. strz. k. oraz ok o ło  80 ofi­
ce ró w  i p o d o f ice ró w  reze rw y  i c z ło n k ó w  s to ­
w arzyszeń  R. W.
?$! Pa r t ja  cze rw ona  (druga  kom p. Kusu) zajęła  
o b ro n n ą  pozycję  Jan iko-K oziog łow y  (wzgórze 84).

Pa r t ja  n ieb ie sk a  (p ie iw sza  kom p. Kursu.) 
n ac ie ra ła  m a jąc  z ad en ie  spędz ić  s iły  n iep rzy ja ­
c ie lsk ie  z zajęte j  pozycji ,  c e lem  p rzeszkodzen ia  
n ieprzy jac ie low i  w k o ncen trac j i  s i ł  na  linji K o­
ziegłowy —  Jan ikowo. A ta k  partj i  n ieb iesk ie j  
w sp ie ra ła  artylerja .

Dzięki p o g o d z ie  p rz eb ieg  ćw iczeń  b y ł  z a d a ­
w alający .  Uczniowie kursu  w s łużb ie  po low ej,  
p o d  w zg lęd em  wyszko len ia  do rów nyw ali  n iem al  
żo łn ierzowi już w yszkolonemu.

N a  w yróżn ien ie  zas ługu je  p rezes  O k r  T ow . 
Gimn. „S o k ó ł"  p. G us taw  L ew an d o w sk i  z Po­
znania.  O b e c n o ś ć  p o d czas  ćw iczeń  p o s ła  na  
Se jm  p rz ew o d n ic zą ce g o  Komisji  W ojskow e j  
Prof.  Uniw. por.  rez.  Dr, S te fana  D ąbrow skiego ,  
k tóry  „in c o g n ito "  o b se rw o w ał  p rz eb ieg  ćw icze ­
nia no cn eg o ,  n iech  p os łuży  w zorem  k a ż d e m u  
obyw atelow i.

P o d c z as  p rzerw y na  wzgórzu  84 za rząd zo n o  
d la  cz ło n k ó w  Stowarzyszen ia  ćw iczen ia  na  mapie .

Po  zakończen iu  ćw iczeń  kpt. W agner,  K ie ­
rownik  re fe ra tu  PW . w O d d z ia le  W yszkolen ia  
DOK. VII, p o d z ię k o w a ł  uczes tn ikom  za w spó ł;  
p ra cę  i za in te re so w an ie  się sp raw ą  P W  w im ie ­
niu D o w ó d cy  K orpusu  g e n e ra ła  R aszew sk iego

«
K urs  ł ą c z n o ś c i  o d d z ia łu  ż e ń s k ie g o  z w ią z k u  

s t rz e lec k ieg o .  Kurs zosta ł  zorganizow any przez 
O f icera  ln s t rukcyjnego  kpt,, Ćwiękę. Na kurs 
uczęszcza ło  18 s łuchaczek ,  z czego  s tanę ło  do  
egzam inu  15. Z  tych  zd a ło  egzamin 8 p ań  
z p o s tę p e m  b a rd zo  dobrym , dw ie  z dobrym , 
p ięć  z dos ta teczn y m .

Z a k o ń c ze n ie  kursu o d b y ło  się w dniu 18 
m arca  b. r. k o ń c o w y m  e g za m in -m  p rzed  kom i­
sją  w o jsk o w ą  w o b -c n o ś c i  d o w ó d c y  26 dywizji  
p i - c h o ty  oraz  p rzedstaw ic ie l i  w ładz  i s tow arzy­
szeń  oraz  o só b  cywilnych, poczem  nas tąp i ło  
rozdan ie  św iad ec tw  przez  d o w ó d c ę  26 dyw. p iech .

Główny Komitet Narodo­
wych Zawodów Strzeleckich 
w dniu 30 marca b. r. uznał 
tygodnik sportowy „Stadjon“ 
za swój organ oficjalny.

S tart do m arszu — 5 kim.
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Dokończen ie  Walnego Zoromadzenia  P I .
Z e b r a n ie ,  k tó r e  n ie  w ie ,  c ze g o  c h ce .

W  n ied z ie lę  5 kw ie tn ia  o d b y ła  aię w W ar­
szawie  k o ń c o w a  se s ja  d o ro c zn e g o  zwyczajnego 
W a ln e g o  Z e b r a n ia  P o lsk iego  Z w iązku  Piłui 
Nożnej ,  p rz e rw a n e g o  d n ia  1 m arc a  w o b e c  sy­
tuacji  bez  wyjścia, jak a  w ytw orzy ła  się  w ów czas  
w sku tek  u chw ały  o n a ty ch m ias to w em  p rz en ies ie ­
niu s ied z ib y  Z w iązk u  do stolicy.

O p ty m iśc i  w yobraża li  sobie ,  że p o  m ies ięcz ­
nej p rzerw ie  w y s o k a " t e m p e ra tu ra  o b ra d  ustąpi  
m ie jsca  rozw adze  i św iad o m em u  dążen iu  do s tw o­
rzen ia  na jkorzystn ie jszego  d la  spo r tu  wyjścia, 
z sytuacji .  J e d n a k  b e zp rz y k ła d n a  w p ro s t  cha- 
o tyczność  ob rad ,  z u p e łn e  & z d ezo r j^n to w an ie  
znaczne j  części d e le g a tó w  i u ch w alan ie  sp raw
0 kard y n a ln em  d la  rozw oju  p o lsk iego  p iłkar-  
s twa  znaczen iu ,  b a rd zo  n iezn aczn ą  ty lko  w ięk­
szośc ią  g łosów  w reszc ie  k o m p ro m itu jąca  w pros t  
n ieu m ie ję tn o ść  o b rad o w an ia  — wszystko  to p rzy ­
n iosło  g łęb o k ie  rozczarow an ie  tym, co  uważali  
zaw sze  P Z P N .  za  na jp o w ażn ie jszy  z p o lsk ich  
z w iązk ó w  spor tow ych .  T e n  w ła śn ie  fakt,  że na  
wa lnem  zg ro m ad zen iu  zw iązku  na js iln ie jszego
1 r e p re z e n tu jąc eg o  n a jw iększą  l iczbę  klubów, 
p a n o w a ł  w iększy  niż gdz ieko lw iek indzie j  n i e ­
ł a d  —  jes t  o b jaw em  najsmutniejszym .

W śró d  k łęb ó w  dymu, p rzy  n iem ilknącym  
ak o m p a n jam en c ie  d zw o n k a  us taw iczn ie  k rę c o ­
n ego  ręk ą  p rz ew o d n ic zą ce g o ,  w y lew ały  się  go­
dz inam i ja ło w e  frazesy  a rcy -gada t l iw ych  d e le ­
ga tów , k tó rzy  częs tok roć  c iąg łym  pow ta rzan iem  
w  kó łk o  t eg o  sam ego ,  p ró b o w a l i  z as tęp o w ać  
brak  rzeczow ych  a rgum entów . C h o ro b l iw e  w p ro s t  
gaduls tw o,  p o łą c z o n e  z b ezw zg lęd n ą  n iech ęc ią  
p o d d a n ia  się  woli  w iększości ,  s ta łe  d ą że n ie  do 
d o p ięc ia  sw ego  p rzez  zm ęczen ie  p rzec iw n ika  
up o rczy w em  fo rsow an iem  sw ego  p o g ląd u ,  wszyst­
ko to  c h arak te ry zo w ało  to n  i nas tró j  n iedz ie l ­
n y c h  obrad .  N iezw yk ła  w p ro s t  sys tem atyczność  
w  reasu m o w an iu  u c h w a ł  raz  p o w z ię ty ch  n ie  c e ­
ch u je  ludzi p o w a żn y c h  i w ied zący ch ,  o co  im 
chodzi.'*!)

C a ła  p rz e d p o łu d n io w a  dyskus ja  b y ła  w ła ­
śc iw ie  z b y teczn a  i n a jzu p e łn ie j  ja łow a:  ch o d z i ło  
m ian o w ic ie  o us ta len ie  w ie lce  skom plikow ane j  
sp raw y  form alnośc i  czy też  n iefo rm alnośc i  p a ­
m ię tnej  u ch w ały  z d n ia  1 m arc a  o n a ty ch m ia ­
s to w em  p rzen ies ien iu  Z w iązu u  do  W arszawy. Ca- 
ł^ j  tej  g ad an in y  m ożna  b y ło  z p o w o d zen iem  
un iknąć :  w ys ta rczy ło  b o w ie m  w  sp o s ó b  p ra w o ­
m o cn y  z d e c y d o w a ć  ja k a  je s t  w o la  większości 
i zu p e łn ie  n ie  o g lą d a ć  się na  s t ronę  p raw ną  
u c h w a ł  k rakowskich .  T a k  w rezu l tac ie  uczyn io ­
no ,  gdy  p o  p a ru  godz in ach  dyskusji  zo i jen to -  
w a n o  się, że  o uzg o d n ien iu  p o g lą d ó w  n a  tę 
sp raw ę  t ru d n o  m arzyć.

*
N a sam ym  p o c z ą tk u  z eb ra n ia  o d c zy tan ą  z o ­

s ta ła  p rz ez  d e le g a ta  Z Z .  dr. O r ło w i - z a  o p in ja  
Zw iązku  Z w ią z k ó w  w  sp raw ie  p raw o m o cn o śc i  
u ch w a ły  k rakow sk ie j ,  p o c ze m  w  g łosow an iu  z d e ­
c y d o w an o  treści  p ism a  n ie  p rz y ją ć  do  w ia d o ­
m ości.  B ezp o ś red n io  p o te m  je d n a k  przyję to  
w szys tk iem i g łosam i p rz ec iw  gło«om L w ow a 
je d n ą  z  tez  o d rzu co n eg o  p ism a  Z Z ,  że siedzibą 
P Z P N . na rok 1925 ma pozostać Kraków. W szystko 
to o d b y w a ło  się, p ow ta rzam y,  w  n iez rów nanym  
n ie ła d z ie  form alnym , k tó rego  ow ocam i są  p o ­
tem  u c h w a ły  n iep ra w o m o cn e .  T a k  np. w t rakc ie  
g ło so w an ia  p o w ra c a n o  do  m ery toryczne j  dys­
kusji . W in ę  tu  p o n o s i  p rz ew o d n ic zą cy ,  k tóry  
n ie  d a ją c  m ó w c o m  g łosu  z p o w o d u  ro z p o c z ę ­
teg o  g łosow an ia ,  sam  przem aw ia  g o rąco  w m e ­
r i tum  sprawy.  Dosało  do  tak ie j  anomalji ,  iż j e ­
d e n  z d e le g a tó w  p o s ta w i ł  w niosek ,  że... u ch w ały  
m a ją  być  obow iązu jącem il  C h o d z i ło  tu o z n ie ­
s ien ie  zgóry raz n a  zaw sze  m ożnośc i  r e a su m o ­
w a n ia  u r h w a ł  raz pow zię tych .  Dla asekurac ji  
n a  p rzysz łość  o d  fo rm alis tycznego  „b a łag an u ” 
p o w z ię to  2 w ażne  p os tanow ien ia :  1) że u -h w a ła  
j e s t  ważną d o p ie ro  w  chwili  uk o ń czen ia  z e b ra ­
nia,  w c h o d z i  zaś w życie  z chw ilą  og łoszen ia  
w  o rg an ie  u rzęd o w y m  i 2l że  d la  w n io sk ó w  
o r e asu m p c ję  n i e z b ę d n e m  je s t  u ch w alen ie  n a ­
g łośc i  w iększośc ią  2 /3  g łosów .

P rzy  okazji  d o w iedzie l iśm y  się, że  o w o  s ł a ­
w e tn e  „ an u lo w an ie"  u ch w ały  w a ln eg o  zeb ra n ia  
p rzez  Z arząd ,  któ*e n ied a w n o  n a ro b i ło  tak iego  
ha łasu ,  b y ło  ty lko  lapsusem , a ch o d z i ło  tam  
jed y n ie  o zaw ieszen ie  w y k o n a n ia  uchwały .

G d y  z ko le i  p rz y s tą p io n o  do  zd ec y d o w a n ia  
o s iedz ib ie  P Z P N  w  n a s tę p n e m  trzech leciu .

—  O r g ja  re aa u m p c y j .  — N a  d e se r  Śledź.

p rzew o d n iczący ,  p re ze s  P Z P N .,  dr. C e tnarow sk i  
z łoży ł  p rzew o d n ic tw o  w ręce  mjr.  G la b is /a  k tó ­
rem u  m an d a t  ten  p o w ie rzo n o  j ed n o g ło śn ie .  Po 
d ług iem  i u roczys tem  p rzem ów ien iu  dr. C e 'n a -  
row skiego ,  który zakusy o p rzen ies ien ie  P Z P N . 
do W arszaw y p rz ed  ro k iem  l9<8 t rak to w a ł  jako  
p o g w a łce n ie  s ta tu tu ,  i w  imię p raw o rząd n o śc i  
do m ag a ł  się p o zo s taw ien ia  s ta tus quo, w sp o m i­
n a ją c  n aw et  o w ła d za ch  adminiatrfccyjnych i s ą ­
dowych ,  jako  k o m p e te n tn y c h  do  in te rw en jo w a-  
nia w  razie  p rz ek ro czen ia  statutu,  p o  n ie s k o ń ­
czonych  f i l ip ikach  w szys tk ich  de legacy j ,  z d e c y ­
d o w a n o  z am k n ąć  dyskusję .  W te d y  w łaśn ie  p o ­
w sta ła  d ługa  sp rzeczka  o to... k to  m a  p rz em a ­
wiać osta tn i.  Poczciw i de legac i ,  gdy im zam y­
kano  u s ta  w m eri tum, ła sk aw ie  rozkręcal i  języki 
w  sp raw ach  form alnych  n a  da lsze  p ó ł  godziny...  
K raków  zg łos i ł  rezo luc ję  uznając ,  że  u ch w a ła  
o p rzen ies ien ie  P Z P N  jes t  bezp raw n a  i n ie  
is tn ie je ,  Lw ów  tym czasem  d o m a g a ł  się  p rze j­
śc ia  do  p o rz ą d k u  n a d  c a ły m  in c y d e n tem  i uzna- 
n ia^postanow ien ia  k rakow sk iego  za  p raw o m o cn e .

Zasłużony wieloletni prezes PZPN 
dr. Cetnarowski

Jes t  rzeczą  w p ro s t  n iep o ję tą ,  że w t a k  n ie ­
zwykle  d n ios łe j  sprawie ,  aż cztery okręgi wstrzy­
m ały się od głosowania. M ożna  by ło  p rzec ież  s ą ­
dz ić  że m ies iąc  czasu  po w in ien  b y ł  wystarczyć  
im  n a  w y ro b ien ie  so b ie  zd an ia  o tem  czy ko- 
rzystn ie jszem  b ęd z ie  p o zo s tan ie  zw iązku  w  s t a ­
rej s iedz ib ie ,  czy też  p rze t ran sp o r to w an ie  go do  
W arszawy. A  jed n ak ,  n a jw iększa  l iczba  o k rę ­
gów  w o la ła  m ilczeć  Je*t to  sm utnym  o b jaw em  
n iez d ec y d o w a n ia  i tchórz liwej  obaw y  b ran ia  
w sp ó ło d p o w ie d z ia ln o śc i  za tak ą  czy  in n ą  uchwałę .  
G łó w n y m  rzeczn ik iem  d e p o r ta c j i  PZPN*u b y ł  
Lwów, k tó rem u  doku czy ły  już rz ąd y  M akkabi  
i Ju trzenk i  w  k rakow skim  PZPN*ie,  d z ie ln ie  se ­
k u n d o w a ła  m u  W arszawa,  K rak ó w  b ro n i ł  się  jak  
lew, re sz ta  z d rad z a ła  k a m ie n n ą  o b o ję tn o ść ,  m n ie ­
m a ją c  z ap ew n e ,  że  w ar t  P a c  p a ła c a  a  p a ła c  
Paca .  O s ta tec zn ie  g ło so w an ie  n a d  o b u  w n io s ­
kami d a ło  rezu l ta t  n a s tępu jący :

Z a  przen ies ien iem  P Z P N .  do  W arszaw y  na  
t rzech lec ie  1 9 2 6 - 9  g łosow a ły  okręgi:  lwowski, 
warszaw ski  i łó d zk i  (44 g ł ), p rzec iw : krakow ski  
i lubelski  (32 gł.),  w s trzym ały  się  wihńsk**, p o ­
znański,  górnośląsk i  i toruński  (43 g ł ! ) .  P r z e ­
w o d n ic zą cy  w tej  chwili  mjr.  G lab isz  stw ierdzi ł ,  
że  w o b e c  w ym agan ia  p rzez  s ta tu t  ty lko  zw ykłej  
w iększości  przy g łosow an iu  uchwała jest prawo­
mocna. J e d n a k  p o  p o w ro c ie  dr. C e tn a ro w sk ieg o  
n a  k a ted rę  p rz e w o d n ic zą ce g o  sta ła  się  rzecz  
zg o ła  n iesp o d z iew an a :  p re ze s  P Z P N .  uzn a ł  że 
p o s ta n o w ien ie  d la  b ra k u  bezw zg lęd n e j  w ię k ­
szości jes t  n iew ażn e  i za ż a d n ą  c en ę  n ie  ch c ia ł  
zgodzić  się na  to ,  b y  uznać  je  za  p ra w o m o cn e  
i ,,’ść da le j" .  T e g o  ro d za ju  s tanow isko ,  n iczem  
n ieu z asad n io n e ,  tem  dz iw nie jsze ,  że  zajm ując  
je, dr. C e tnarow sk i  d eza w u o w a ł  p rz ew o d n ic zą ­
cego  mjr. G la b is /a ,  k tó rego  sam zap ro p o n o w a ł ,  
z ro b ił  nadzw yczaj  n iem i łe  w rażen ie:  m o żn a  by ło

z n ieg o  w n io sk o w ać  o jak iem ś kurczow em  trzy­
m an iu  się p rzy  m a n d a ta c h  w b re w  woli w ięk szo ­
ści N ie  p op ie ra l iśm y  w cale  idei  t rans lokac j i  
P Z P N ,  a le  s tanow czo  uważam y, że  z chwilą  wy­
p o w ie d ze n ia  się  więks ości w tym  duchu  da lsze  
kw es t jo n o w an ie  form alnośc i  u ch w a ły  by ło  ra ­
czej n iesm aczne .  Nie w ie le  p rzy 4 a ły  s ę o s ta ­
tec zn e  wysiłki de leg ac j i  krakowskiej  u b ie ia ją ce j  
się  w  togę  o b ro ń c ó w  sta tu tu ,  ł a d u  i p o rz ą d k u  
i ty lko  w imię p raw o rząd n o śc i  zw alcza jącej  
L w ów . P o  n ieu d a n y  h p ro p o z y c jac h  arbitrażu ,  
p o n o w n e g o  g łosow an ia  m ery to rycznego  etc .,  u s ta ­
lono  w d ro d z e  g łosow an ia  fo rm alnego ,  że  u ch w ała  
p o w z ię ta  w iększośc ią  44 gł. p rzec iw  32, przy 
43 w s trzym ujących  się  jest prawomocna. T e n  sp o ­
sób  rozs t rzygan ia  fo rm alnośc i  g łosow an ia  na leży  
rów nież  do  osob l iw ośc i  n ied z ie ln eg o  zebran ia .  

*
Z eb ran i  ode tchnęl i .  Z g ryz iono  na j tw ardszy  

orzech. O b a w ian o  się  ty lko, że n ik t  z K rakow a 
nie  z ec h ce  p rzy jąć  m anda tów .  A t ru d n o  sob ie  
w yobraz ić ,  jaki w  tak im  w y p a d k u  p o w s ta łb y  
zam ęt.  Z  taki j sy tuacj i  n ie  b y ło b y  żadnego  
wyjścia,  chyba...  r e asu m p c ja  u ch w ał  dw ukro tn ie  
reasum owanych .. .  N a  szczęśc ie  je d n a k  krako­
w ian ie  z a p ro p o n o w a n e  im m an d a ty  przyjęli .  
P o d k re ś l ić  na leży  ich  w yso ce  sp o r to w e  i lej  . lne 
s tanowisko .  S zkoda  ty lko, że n ie  stanęli  na  n iem  
1-go m arca: ca ła  a w an tu ra  z p rzen ies ien iem  n ie  
m ia łab y  m ie jsca ,  a sku tek  by łb y  te n  sam.

P o  p rzerw ie  i u s ta len iu  l is ty  k andydatu r ,  
w y b ran o  p rzez  ak lam ac je  n a s tę p u ją c e  w ładze  
związku:

Zarząd: P rezes  —  dr. C etnarow sk i ,  w ic e ­
p rezes  1 — dr. Korolewicz,  w icep rezes  11 — 
dr.  Ujejski,  sek re ta rz  hon .  — dr. W ojakow ski 
sk a rb n ik  — p. H o czn e r ,  ref. sp raw  zagrań. — 
dr. 'z a tk o w sk i ,  kronikarz  — p. Matuszewski,  
c z ło n ek  bez tek i  — dr. G le issner .

Kapitan związkowy: Inż. T a d e u sz  K uchar
W yd zia ł Gier i Dysc.: | dr. Pn iew ski,  pp .:  Bu­

dzisz. Krajewski,  Pa łnow ski ,  Orzelski.
P rzew o d n icz ąc eg o  W ydziału  Spraw  S ęd z io w ­

skich  w yb ie rze  Walne Z e b ra n ie  Po l .  Kol. Sędziów.
Komisja Rewizyjna: mjr.  Szwenk, pp .  K o w al­

ski i Kalic iński.
P o  raz  p ie rw szy  o d  szeregu  lat  n ie  zo s ta ł  

w ybrany  p .  O brubańsk i ,  aczko lw iek  w  roku  z e ­
szłym  w p ro w ad z o n o  p o p ra w k ę  do  s ta tu 'u ,  z e ­
zw a la ją c ą  n a  kom u lac ję  jed n e j  o so b ie  funkcji  
p ła tn e g o  se k re ta iza  i m an d a ta r ju sza  walnego  
zg rom adzen ia .

*
Sesję  w ieczo rną  z eb ran ia  w y p e łn i ła  sprnwa 

M akkabi — P o d g ó rze  i n ieśm ie r te lne  już sp raw a  
Śledzia .  O b ie  w yw oła ły  dyskusje  rów nie  d ługie ,  
jak  n ierzeczow e.

KS „Podgórze" ,  oraz KS .B ia ła -L ip n ik “ z ło ­
ży ły  p ro śb ę  o an u lo w an ie  rozgryw ek  o m is trzo ­
stwo kl. B w  okręgu  krakowskim , z k tó rych  zwy­
c ięsko  w y s z ł» M ikkabi,  p rz e c h o d z ą c a  tem  sam em  
do kl. A. P o w o d e m  b y ło  to, że  sędziow ali  na 
m e c /a c h  ludzie ,  k tó rych  n a s tęp n ie  uzn an o  za  n ie ­
g o d n y c h  p e łn ie n ia  ty ch  funkcji  i o d e b ran o  im 
legiiymacje .  S zczegó ły  tej sp raw y  nie  są  dość  
in te resu jące ,  by  je  tu om aw iać  : dość ,  że  o d e ­
s ła n o  ją  z p o w ro te m  do  W ydz.  G ie r  i Dysc. 
P Z P N  z tem, że  o s ta teczn ą  decy z ję  zatw ierdz i  
Z a rz ąd ,  a  w  razie  rozb ieżnośc i  zd ań  o d w o ła  się 
do  re fe rendum . P o s tan o w ien ie  słuszne , a le  m o ­
żn a  b y ło  do jść  do  tego  w 5 minut.

*
N a w n io se k  p.  Mailow a p o s ta n o w io n o  zw o­

ł a ć  w  c iągu m ie s ią ca  w a ln e  z eb ra n ie  P o lsk ie g o  ‘ 
K o leg ju m  Sędziów .

*
Sp raw a  Śledzia.. .
T a  b y ła  c iekawsza. T a k ic h  b o w ie m  „śledz i"  

m am y  w  p o lsk ie j  p i łc e  nożnej ,  n ies te ty ,  coraz 
w ięce j,  a le  m a ło  k tóry  da je  się  z ła p a ć  w  sieć. 
A b y  t e r ro iem  zw alczać  zam ask o w an y  p ro fe s jo ­
na lizm  u k a ran o  m ies iąc  tem u  Śledzia  z c a łą  su ­
row ością :  w ykreś lono  go raz n a  zaw sze  z l isty 
graczy  F Z P N .  P.  Ś ledź  p ro s i ł  o z łagodzen ie  
kary, t łu m a cz ąc  się tem, że  p o d p isy w a ł  kartę  
zg łoszeń  d la  I u rys tów  w  s ta n ie  n ietrzeźwym, 
a p ien ią d ze  od  p. B. „pożycza ł" ,  jako  o d  sw ego 
przy jac ie la ,  P ro śb ę  jego  p o p i e l a ł  Ł K S ,  tw ier­
dząc ,  że  je s t  tu  ty lko  in tryga  k lu b ó w  k o n k u ren ­
cyjnych. Pon iew aż  p. Ś ledź  p ien ią d z e  w z ią ł  od  
p re ze sa  T urystów , a  mim o to  g ra ł  n a d a l  w Ł K S 'ie  
uw ażano ,  że  p ro fes jonal izm u  m u n ie  dow ied z io n o  
a le  że  j e s t  winnym  w yłudzen ia ,  aczkolw iek  p. B. 
n ie  m ia ł  doń  p re tens j i .  Z a  to  uka ran o  Ś ledzia  
b a rd zo  surow o.

T ym czasem  zg ro m ad zen ie  kw ie tn iow e  b y ło  
ł ag o d n ie j  nas t ro jone .  W o b e c  n ie jasnośc i  sytuacji  
z ła g o d zo n o  karę  ś l e d z i a  d o  I-go  roku.
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Jeżeli  p iszem y o tem , to n ie  d la tego ,  żeby  
nas  in te re so w a ł  Ś ledź  i w szystk ie  k rą żą ce  d o ­
k o ła  n iego  p lo teczk i ,  na  k tórych b u d o w an o  akt 
oskarżen ia:  w tem  n ik t  już  ch y b a  nie do jdz ie  
p raw dy,  j >ko b a rd zo  n ieuchwytnej .  Chodzi  nam 
o co  innego:  samą zasadę załatwiania tego rodzaju 
spraw przez Walne Zebranie uważomy za usus skan­
daliczny. Je s t  rz e sz ą  w pros t  n ieb y w ałą ,  by  o ho- 
no row ości  g racza  d e cy d o w a ło  p len u m  Z jazdu ,  
d z ia ła jące  jed y n ie  i w , ł ą c z n i e  p o d  w p ły w em  
nast ro ju  i abso lu tn ie  m e  zo r je n to w an e  w  sy ­
tuacji.  R ezu l ta tem  tego  jest  p raw ie  jed n o g ło śn e  
re sum ow anie  jed n o g ło śn e j  uchw ały .  O tóż  j e ie l i  
p. Ś ledź  by ł  win ien  profes jonalizm u lub n iee ty cz ­
nego  p o s tę p o w a n ia  — na leża ło  go u t a r a ć  sk re ­
ś len iem  dożywotn iem . Jeżeli  w innym  nie  b y ł  — 
na leża ło  go uwoln ić .  1 ak ie  n a to m ias t  wyjśc ie  
jak ie  o b rano ,  t. zn. zm nie jszo n a  kara  w o b e c  
b rak u  k o n k re tn y ch  d o w o d ó w  winy  z jed n e j

WARSZAWA
Fo r tu n a  koł>m się toczy. P o  p rzykrościach ,  

jak ie  w  os ta tn ich  ty g o d n iach  sp a d ły  n a  w ar ­
szaw ską  p i łkę  n o żn ą ,  p rzy szed ł  dz ień  poc iechy .  
P rzedew szys tk iem  więc 2 cen n e  p u n k ty  w  p ó ł ­
f inale  m is trzostwa Polski d la  Po lon ji ,  dale j  zwy­
cięstwo Legji w  Przem yślu  n a d  silną  b ą d ź  co 
b ą d ź ,  d rużyną  tam te jsze j  Po lon ji ,  w reszcie  n ie ­
z naczny  sukces b en jam in k a  warszaw skiej  klasy 
A. — W I C  z 42 pp- w  białymstoKU.

W ażn em  zd arzen iem  d la  okręgu  by ły  mi­
st rzostw a  boksersk ie ,  k tó re  d a lek ie  by ły  od  
z e s z ło ro czn eg o  b a łagan iku ,  w którym  wyszuki­
w ano  ludzi n ie  m a jący ch  p o jęc ia  o boksie ,  byle  
ty lko  sk lec ić  jak ieś  pary .  G łów nym , a n iem al 
że  jedynym , ośro d k iem  spor tu  p ięściarsk iego  
w  s to l icy  s ta ła  się Szkoła  Pod ch o rąży ch ,  k tó ra  
z d o b y ła  so b ie  tak  cen n eg o  in k tru k to ra  jak  por.  
Laskowski .  O k a za ło  się, że  „przeszkody k tórych 
n ie  m ó g ł  p rzezw yc iężyć  spor t  cywilny przy  p o ­
w o ła n iu  d o  życia  tej now ej u nas  ga łęzi  sportu,  
p o k o n a ło  z ła tw o śc ią  wojsko,  skoro  ty lko  wzięło  
się  po w ażn ie j  do  rzeczy. A rm ja  nasza  idz-e za 
p rz y k ła d em  angie lsk ie j ,  rozum ie jąc  d o sk o n a le  
ro lę  b o k su  w w yszko len iu  żołn ierza .  Z  chwilą  
gdy  w ojsko  ugruntu je  p o d s taw y  d la  p ięśc ia rs tw a  
w  sto licy ,  b ęd z iem y  mogli  l iczyć na  dalszy jego  
rozw ój  w śró d  sp o r to w c ó w  cyw.lnych. O p ie ran ie  
sportu  b o k se rsk ie g o  na  armji m a  tę d o sk o n a łą  
jeszcze  s t ronę ,  że  m oże  go uch ro n ić  od  p rz e d ­
w czesn eg o  sp ac ze n ia  p rofes jonalizm em .

W  in nych  spor tach  jeszcze  cisza, z w yją tk iem  
lekkie j  a tle  yki, k tó ra  koń czy  m o n o to n n e  już 
c rossy  i ro z p o c z ę ła  sezon  zaw odam i W arsza ­
wianki.  W yniki ich  są  w p raw d z ie  n a o g ó ł  dosyć 
„wiosenne* ,  z wyją tk iem  je d n e g o  r e k o rd u  p o l ­
skiego,  a le  poc ie sz a ją ca  jes t  zw iększa jąca  się 
l iczba  zaw odników , o k tó ry ch  „zaczyna  się 
mówić**.

L W Ó W

Bilans sp o r to w y  L w ow a czyni o b e cn ie  w ra ­
ż en ie  korzystne.  K luby  w ie d z ą  do czego  dążą ,  
g racze częs to  także,  a sku tk iem  tego  i pub l icz ­
n o ść  zaczyna  dom yślać  się, czego m a  żądać,  
czyli gdzie  m a  iść  Tu n a leży  z an o to w ać  o b jaw  
rad o sn y ,  g o d n y  d o ło żen ia  wsze lk ich  możliwych 
s tarań ,  aby  s taw a ł  się  z jawisk iem  codziennem , 
że  p u b l ic z n aść  p rzes ta je  o d d a w ać  się n a ło g o ­
wi n ied z ie ln eg o  z ap e łn ian ia  bo isk  foo tba lo -  
wych, lecz  n a b ie ra  sm aku, ż ą d a  m oże  n ie  tak  
s i lnych, lecz  n iec o  sub te ln ie jszych  w rażeń ,  jak ie  
d a je  lekka-at le tyka .

Ta zaś s ta ra  się , jak  m oże, b y  p o ra s tać  
w  p ió ra  i p ow oli  ze  sw ego  p o d w ó rk a  w z lec ieć  
troszeczkę  da le j ,  wyżej...  P rzedew szys tk iem  
dzięki  o d m ło d z e n ia  ideow em u,  idz ie  1 L K S  
Czarni.  N iem al co n iedz ie l i  u rząd zan y  b ie g  na  
p rze ła j  (jak d o tychczas)  w  z anadrzu  ukryty  
wielk i  p rogram  n a  lato ,  n a  m ło d e j ,  w łasne j ,  
a już b a rd zo  d o b re j  b ieżni ,  to  p lusy  tow arzystw a ,  
k tó rem u  n ies łuszn ie  z resz tą  zarzucano  m artw otę .  
P ogoń ,  jak  do tychczas ,  idzie  n ie jako  si łą  b ez ­
w ład n o śc i ,  lecz  z ró żn y ch  w zg lęd ó w  o p a d ła  na  
s i łach .  S ta ło  s ię  to  b ą d ź  dzięki ro z sy p ce  
„asów*, b ą d ź  w sk u tek  n ieun ikn ionej  k o n iecz ­
nośc i  zarzucen ia  sp o r tu  z w iek iem  p rz ez  część  
zaw odn ików : Dziś musi się zaczy n ać  n iem al,
że  ca łk iem  n a  now o

P o d  w zg lędem  p i łk a rsk im  stoi Lw ów  b ardzo  
d o b ize .  P o g o ń  m is trz  d w ukro tny  i j e szcze  nie-

s trony, a  in tu icyjnego p rz ek o n an ia  o n ieetycz- 
nośc i  p o s tę p o w a n ia  Śledzia,  z drugiej — n ie  wy­
trzym uje  abso lu tn ie  krytyki.

W n io sek  s tą d  w y p ły w a  tylko jeden :  wszelkie 
sprawy, związane z zarzutami profesjonalizmu czy też 
nieetycznego postępowania powinny być rozstrzygane 
przez instancje bezapelacyjne, ukonstytuowane na za­
sadach sądó o ho lorowych. T y lk o  tak ie  c ia ła  m ogą  
sp raw y  b a d a ć  d o ł a d t i e  i w y d ać  w yrok  na p o d ­
s taw ie  sw ego  sumienia .  C hodzi  tu bow iem  już 
o rzecz  ważnie jszą ,  niż  zweryfikowanie  meczu: 
o h o n o r  czlowi ka. A jeś l iby  k iedy  w  an a lo ­
gi znym  w y p a d k u  zn a laz ł  się c2 ło w iek ,  k tó ryby  
go p o t ra f i ł  lep ie j  bronić ,  niż p. Ś ledź, m o g ło b y  
to p o c ią g n ą ć  d la  o rganów  P Z P N  n iem i łe  k o n ­
sekw encje .  Nie w o lno  to le row ać  stanu rzeczy, 
w  którym tak ie  sp raw y  rozs trzygane  są  zależnie  
od  nas tro ju  chao ty czn eg o  zebrania .

5.

jednol i ty .  Czarni —  w ra ca jąc y  dużem i krokam i 
d ro g ą  p ra c y  ku daw nym  trad y c jo m  P o lo n ja  
p rzem y sk a  — d rużyna  s i laa  (m oże  coś o tem  
p o w ie d z ieć  A m ato rsk i  z G ó rn e g o  Ś ląska  po  m e ­
czu 1 : 5 na  n iekorzyść  m is trza  G. Ś ląska).  Has- 
sm o n ea  b oga ty  klub, m oże  za szybko  c h cący  
być  jak n a j lep szy m .  W reszc ie  Lechjji,  Hasmo* 
n e a  i Spar ta  znów p o  w  jn ie  w p ierw szej  kla­
sie,  Brak drugiej klasy silnej,  tak ie j  jak ą  m a 
K raków , zn ikn ie  w  p rzec iąg u  roku  lub 2, gdyż 
o b e cn ie  w z m acn ia ją  się  w ogniu  zaw o d ó w  Biali, 
M etal ,  O r lę ta ,  A Z S ,  Ju trzenka  i inni.

T O R U Ń

Pie rw szy  występ  T K S -u  w m is trzostw ach  
Polsk i  nie p o w ió d ł  się  cyfrowo, jed n a k  m ora lne  
z ad o w o le n ie  bezsp rzeczn ie  z o s ta ło  osiągnię te ,  
bo w iem  sam a gra wykaza ła ,  że p rzec iw n icy  
byli równi,  zw ycięs tw o os iągn ię to  ty lko  dzięki 
n adzwyczaj  b ru ta lnej  grze  Warty. O s ta tn ie  20 
m inut  gry, k iedy  T K ó  p ro w a d z i ł  2 : 1 ,  zużyła  
W arta  na  u t rąc e n ie  graczy TKS-u, tak  że fak­
tycznie  w  ty ch  os ta tn ich  m inu tach  drużyna  
1 KS-u b y ła  s ta le  zak o m p le to w a n ą ,  g ra jąc  
w 10,9 to znow u w  IU i t. d. Z  p rzykrośc ią  musimy 
sko n s ta to w ać ,  że  w  tym  p ierw szym  m eczu  
o Mistrzostwo Polski  nauczyliśm y się jed y n ie  
sp o so b u  gran  a  o punkty ,  s taw ia jąc  sob ie  za  
cel  w ygran ie  za wsze lką  cenę.

Z  innych  rozgryw ek  w naszym O kręg u  n a ­
leży w spon  n ieć  o n iskim zwycięstw ie  Poznanji  
n a d  tut. Bałtykiem . Niska p rzeg rana  B ałtyku  
d ow odz i ,  że  k lasa  k lu b ó w  naszy ch  znaczn ie  się  
p o d n io s ła .

P o z a te m  w o b e c  fa ta lnej  p o g o d y  n ie  u rzą ­
dzano  żad n y c h  im prez  sportow ych ,  g o d n y c h  
wzmianki.

Z a  to  na jb l iższa  p rzysz łość  d a  n am  p a rę  
p ie rw szo rzęd n y ch  em ocji  sp o r to w y ch ,  m ianow i­
cie  p rzew idz iane  są  zaw ody  lekko  a tle tyczne  
TKS-u w drugim  dniu  ś w ią t .  Z a w o d y  te  są  
c iek aw e  ze wzg lędu  na  sam  fakt ich  z o rgan izo ­
w ania ,  gdyż jak  w iad o m o ,  sp o r t  lekko-a tle -  
tyczny  w  T o ru n iu  śpi w  p e łn e m  zn ac ze n iu  t e ­
go słowa. Z a w o d y  m a ją  być  o tw ar te  d la  
wszystk ich  k lu b ó w  w  Toruniu .

S ekc ja  sze rm iercza  Gryfu z o s ta ła  u tw orzo­
n ą  w p aźdz ie rn iku  u b ieg łe g o  ro k u  i p row adzi  
s ta le  t reningi  d la  cz ło n k ó w  klubu. K ie row ni­
kiem  tech n iczn y m  Sekcji  je s t  p lut.  B ien ieck i  
a o gó lne  k ie row nic tw o  spoczyw a w  ręk ach  
por.  G iżykiewicza.  S ek c ja  p o s ia d s  w  swym 
gron ie  n aw et  pa rę  ćw iczący ch  p i ln ie  pań. Dla  
ch cą cy c h  u p raw iać  sze rm ierkę  d a je  się  m oż­
no ść  usk u teczn ien ia  t eg o  przez  zap isan ie  się  
na  c z ło n k a  klubu Gryf, n ie  b ę d ą c  w o jskow ym .

S ekc ja  z a p o w ia d a  zorgan izow an ie  w  na j­
b liższym czasie  zaw o d ó w  o Mistrzostwo T o ­
runia.  Na z a w o d y  o M istrzostwo Ł o d z i  w yje­
c h a ł  z ram ien ia  Gryfu p lut,  B ieniecki.

O tw arc ie  sezonu  ten n iso w eg o  p ro jek to w a n e  
jes t  na  Św ię ta  p rzez  S ekc ję  ten n iso w ą  T o ru ń ­
sk iego  K lubu  Spor tow ego .

W I L N O
M am y wiosnę, m am y  p i łk ę  n o ż n ą  o d  k i lku  

tygodni  i... p o  za  t e m  p raw ie  nic.
Jok w id ać  n ie  zm ien iło  się wiele.  C a ła  

p ra c a  i wysiłek  sp o r to w y  w s iąk a  w c iąż  w p i­

łeczkę .  Jest  je d n a k  p e w n a  n a d z ie ja  n a  zmianę, 
a choć  przysłow ie  b rzydko  z wszelkiemi n ad z ie ­
jami się obesz ło ,  to  jed n ak ,  boda j  że już tego 
roku optymiści  b ę d ą  górą. O b e c n a  cisza t łóma- 
czy się os ta teczną  k onso l idac ją  sił i funduszów 
p rz ed  w ie lką  k om pan ją  b udow laną ,  k tóra  p ra w ­
d o p o d o b n ie  w  po łow ie  kwietn ia  ruszy z miej»ca, 
co  w wyniku dn i b ieżn ie  i narty  i łó d k i  i p rzy­
stan ie  i Bóg  wie co jeszcze,  w  d o d a tk u  zaś — 
o só le  z a in te re so w an ie  się spo rtem  ca łego  G ie-  
dym inow ego  grodu, p o c z y n a ją c  o d  Magistratu, 
a koń cząc  n a  Sz. P rezes ie  T -w a  Miłośników 
W ilna ,  prof. R uszczycu (n iedow iary  a jed n ak  
fakt) B iedny  n asz  O.Z L .A. Szanow ny Z arząd  
tej  Szanownej,  lecz t rudnej  do  uruchom ienia  in­
stytucji po raź  już trzeci  zw o ływ ał  W alne  z eb ra ­
nie, n ie  m o g ąc  n a s tęp n ie  sam  pofa tygow ać  się 
na  nie. A no ,  m oże  teraz,  gdy  dzięki inicjatywie 
k lu b ó w  p ra c a  zap o w iad a  się ła tw ie j,  p ó jdz ie  ona 
raźniej i w Wil. O .Z .L  A . T y lko  zb ierzc ie  się 
w reszc ie  moi p ań s tw o  raz do  l icha  i obierzcie  
te  n o w e  a p raco w ite  w ładze .

A p ro p o s  w sp o m n ian eg o  za in te re so w an ia  — 
muszę do tego  tem a tu  wrócić,  by  d ać  cz telni- 
kom  m alu tk i  p rzy k ład z ik  sw ois tego  u jęc ia  tej 
rzeczy n a  w ileńsk im  bruczku: j e d n o  z naszych 
p i 'm  c o d z ien n y c h  zam ierza  szeroko  u w zg lęd ­
nić w  r. b. „sport* ,  p o św ięca jąc  mu p rócz  co ­
dz ien n y ch  w zm ian ek  sp ec ja ln y  d o d a te k  ty g o ­
dniowy. W zruszy ł  n ie je d n eg o  n ieoczek iw any  
gest, lecz n ies te ty  n ie  by ł  jak  się ok aza ło  zu p e ł ­
n ie  bez in teresow ny.

Sz. R e d a k to r  w swym  altru izmie sportowym , 
zas trzeg ł  sob ie  w g ląd  d o  dzia łu  spor tow ego ,  za­
p o w ia d a ją c  m ożliw ość  p r z e ró b e k  a r tyku łów  
i sp ra w o z d ań  „w duchu  po litycznym *. —  K ap i­
talne .

J -ż e l i  te raz  na  zaw o d a c h  z M akkab ią  d o ­
chodzi  do  o rd y n a rn y ch  wym yślań , rękoczynów , 
in te rw encj i  po lic j i  i t. p. to p r a w d o p o d o b n ie  
p o  p rz ep ro w a d z en iu  kam pan j i  p ra so w o -p o h ty cz -  
n o -sp o r to w e j  k luby  b ę d ą  zm uszone  do kupna  
w ła sn y c h  k a re tek  pogo tow ia .

Ł Ó D Ź

O sta tn ia  n ied z ie la  o b f i to w a ła  w  dość  b o ­
ga ty  p rogram : i  m a tc h e  fo o tb a l lo w e  i A k ad em ja  
Szerm iercza  z rozegran iem  m is trzostwa D O K  
Ł ó d ź  i p uharu  w ędrow nego .

N a jc iekaw szem  ze sp o tk ań  p i łk a rsk ich  by ły  
zaw o d y  Ł. T. S G.—  tu ryśc i  O b ie  te  drużyny  
oscy lu ją  zazwyczaj w o k ó ł  ty tu łu  mistrza, a  z e ­
sz ło roczne  o b u  tych  drużyn wyniki przy  końcu 
ub. sezonu  p o zw ą  a ją  p rzypuścić ,  że  i w  tym 
roku  b ę d ą  d la  Ł. K. S-u c iężkim  o rzech em  do 
zgryzienia.

Interesuj ącem i b y ły  także  zaw o d y  Burza 
( P a b jan ice )  1. K. S. 1(. „Burza4* je s t  to sui ge- 
neris  zaśc ian k o w a  B arce lo n a  N a  sw oim  boisku 
w  P a b jan ic ac h  osiąga w s p an ia łe  rezulta ty b i jąc  
p rz ed n ie  drużyny łódzk ie .

Siła  w  s p o tk a n ia c h  z W id z ew em  m a szczę­
ście  do  w yn k ó w  rem isow ych .  I tym razem  za­
w o d y  tych  d rużyn zak o ń czy ły  się  n ieros trzygnię te.

Nie m ożna  p o m in ą ć  w rażen ia  jak ie  w Ł r d z i  
w y w o ła ły  o s ta tn ie  wyniki zam ie jsco w e  S en sa ­
cy jne  zwycięstwo jak ie  o d n ió s ł  T. K. S. w  I o- 
runiu  b i jąc  b e zap e lacy jn ie  T .  K. S. w  s tosun­
ku 7 : 0 ,  oraz p o ra żk a  W is ły  w  sp o tk an iu  z . A m a ­
to rsk im  K. S.“

K a le  idarzyk  sp o r to w y  n a  na jb l iższą  przy­
sz łość  n ie  p rzed s taw ia  się n azby t  świetnie.  
W b. ty g o d n iu  p rzy jeżd ża  po raź  p ierw szy  do 
Ł o d z i  lw ow ska  H a sm o n e a  d la  rozeg ran ia  zaw o ­
dó w  z Je.. K. S-em. Z a w o d y  te  z ap o w ia d a ją  się 
n a d e r  in te resu jąco .  H a sm o n e a  je s t  b o w ie m  dru- 
ż y n ą  s i lną  i p o k a że  n am  z a p e w n e  grę ł a d n ą  
i in te resu jącą .

Dziwne jest,  że  m im o tak  ład n e j  p o g o d y  
in n e  sp o r ty  p rócz  p i łk i  nożnej  n ie  da ją  znaku  
życia. Jed y n ie  b o k s  i s ze rm ierka  uczyniły  w y­
ło m  —  lecz  p o  j ed n o ra zo w y m  ukazaniu  się na  
sc e n ie  znikły. T a k  w ięc  ło d z ia n in  m a  do  w yboru  
m a tc h  p i łka rsk i  czy „walki  f rancusk ie44 w Cyr­
ku —  i mimo, że jes t  to  ta je m n icą  poliszynela,  
że  „walki f rancusk ie44 w  C yrku to  ty lko  szopka  
cyr-kow a —  woli to ostatnie.

A  szkoda.. .  i w ina  to k lubów. N a jo d p o w ied ­
n ie jsza  p o r a  do  ro zp o częc ia  sezonu  nadesz ła .  
I b ia łe  p o s tac ie  z k o r tó w  tenn isow ych ,  i kolarze  
i lek k o a t lec i  rozpoczęli  swój trening. R o z p o ­
częli  sw ą  żm udną ,  a le  ta k  w d z ięczną  p ra c ę  na  
n iw ie  spo rtow ej  W  tej p racy ,  p ra cy  d la  s ieb ie  
i d la  rozw oju  sportu ,  rozw oju  idei  w y ch o w an ia  
f izycznego  życzymy im jakna jw iększego  sukcesu.
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P I Ł K A
Drugi tydz ień  rozg ryw ek  o m is trzostw o  

P o lsk '  p rzy n ió s ł  n o w ą  p o ra żk ę  W iś le ,  cyfrowo 
ró w n ie  n iezn aczn ą  jak  w p ierw sze j  grze w  Ł odzi ,  
a le  tem  dotkliwszą ,  że  n iew ie lk ą  m oże  już 
mis trz  K rakow a  m ieć  nad z ie ję  na  d o jśc ie  do 
finału.  P o  dw uch  p rzeg ran y ch  — z Ł K o ’em 
2 i I,  i o s ta tn io  z A m ato rsk im  K lu b em  S p o r to ­
w ym  (W. H ajduk i)  — 3 : 4 — m oże  jeszcze  
W is ła  w yjść  zw ycięsko  z rozg ryw ek  swej grupy
0 i le b y  zw ycięży ła  w o b y d w u  re w an żach
1 o i leby  w dw u sp o tk an iach  ŁlkS — A m ato rzy  
w ynik  b y ł  rozmaity ,  t. zn. każda  z t r . e c h  d ru ­
żyn m ia łab y  p o  dw ie  p rzeg ran e  i 2 zwycięstwa.  
W  tak im  w ypad k u  d e c y d o w a łb y  lepszy s to su ­
n e k  b ram ek.  T a k  w ięc  szanse  W isły,  zależne 
n ie ty lko  o d  jej w łasne j  gry,  ale  rów nież  i od  
rezu l ta tu  sp o tk ań  od niej  zup e łn ie  n i -zaw is ły ch ,  
są  zn ik o m o  m ałe .  Jes t  je d n a  jeszcze  tylko 
oko l  cznośc,  k tó ra  m o g ła b y  u ra to w ać  ze sz ło ­
ro c zn e g o  finalistę: p o d o b n o  w  drużynie  A m a ­
to ró w  grali o p tanc i ,  a w ięc  o b y w a te le  n iem ieccy .  
O czyw iśc ie  o i leb y  się  okaza ło  p raw d ą ,  że g ra­
cze nie up raw n ien i  brali  ud z ia ł  w rozgryw kach ,  
m ecze  zo s ta ły b y  un iew ażn io n e  z  w ynik iem  3 : 0 
dla  s irony  przec iw nej .

W  grupie  w s -h o d n ie j  oczyw iśc ie  n iem a  
żad n y ch  n iesp o d z ian ek .  L w ow ska  P o g o ń  po  
d e lik a tn em  zwycięstw ie  n a d  L u b lin ian k ą  (3 : 0) 
sp ra w i ła  się  g ład k o  ze swym  w ileńsk im  im ien ­
n ik iem  (5 : 0)  u w a ża iąc  zap e w n e  o b y d w a  m ecze  
za  zw yk łą  fo rm aln o ść  i c ze k a ją c  z n iep o k o jem ,  
n a  kogo  trafi  w finale.

Na jw iększą  m oże  n ie s p o d z ian k ą  b y ł  w ynik  
grupy  p ó łn o cn o -z ac h o d n ie j :  P o lo n ia  sw em  zw y­
cięs tw em  3 : 2 n ad  W artą  z reh a b i l i to w ała  się  po  
k rak o w sk ich  n iep o w o d ze n ia c h .  O czyw iśc ie  h o ­
ro sk o p ó w  co do  w yniku  os ta te cz n e g o  tej trójki 
staw iać  j e szcze  n ie  m ożna .  A n i  w - n i k  cyfrowy, 
ani gra  o b u  drużyn n ie  p o z w a la ją  p o w ied z ieć  
n ic  s tanow czego ,  a w reszc ie  i I K S  m oże  tu 
m ieć  t a k ż e  coś do  nad m ien ien ia .  P raw d o p o -  
d o b n e m  jes t  ty lko  to ,  że d e c y d u jąc e m  w  tej 
grup ie  s p o tk a n ie m  b ę d z ie  r e w an ż  W arta  — 
Po lon ia .

W a r s z a w a

Pólonja — W arta  3 : 2  ( 2 : 0 )  o m is trzosw o 
Polski.

W ar ta :  Fon tow icz ,  Smiglak,  Ja rzębowski,
S po jda ,  Kosicki,  W o jc iec h o w sk i ,  D aber t ,  Przy­
bysz,  S ta liński.  Szmit,  Ni iński.

Po lo n ja :  Gross,  C zajkowski,  B ułanow , L oth  
II, L o th  I, Tupalsk i ,  Kriger, Em chowicz ,  Gra- 
bow sui,  L o th  11. H a m b u rg er .  W ar ta  a ta k u j - ,  już 
je d n a k  w  2 m. p i łk a  p rzenosi  się na  jej p o ło w ę  
i P o lo n ja  uzyskuje  n iew yzyskany korner.  Piłka 
p rzen o s i  się  od  b ra m y  do  bramy. W k ró tce  
P rzybysz  o d d a je  os try  strzał.  . do  apara tu  fo to ­
graficznego ustaw ionego  p rzy  b ra m c e  Polonji.  
12 m. P o lon ja  a taku je  raz po  raz lotnym, lewym 
sk rzyd łem . W k ró tc e  L o th  11 p rzew ó zk o w a ł  pa ru  
graczy i strzel  ł  ostro  d o  bramy, F o n to w icz  ł a ­
p ie ,  w ypuszcza  p i łkę ,  a  G rabow sk i  d o p y c h a  ją, 
l ek k o  p rzy tem  t ra tu jąc  b ram karza .

Już w n a s tęp n e j  m inucie  G rabow sk i  p rze ­
p ro w a d z a  przez  p o ło w ę  b o isk a  p i łkę  g łową, 
w re sz - ie  p o d a je  E m chow iczow i,  który przez  sw ą  
p o w o ln o ść  m arku je  pozycję .  T ym czasem  w 28 
m inuc ie  L o th  11 z p o d a n ia  H am b u rg era ,  ład n y m  
p łask im  s trzałem , z d o b y ł  d ru g ą  bramę.  W arta  
s ta ra  się z rew anżow ać ,  jed n a k  i ie m oże  dłużej 
zab aw ić  p o d  b ra m ą  Polonji.  W  os ta tn ich  m in u ­
ta c h  p a rę  e fek to w n y ch  m om entów ,  p o  obu  s t ro ­
nach ,  p rzy czem  G to ss  g ra jący  z n iebyw ałym  
szczęśc iem , o d b i ja  j e d e n  strzał,  D a b e r ta  b ę d ą c  
na  da lek im  „ sp ace rze" ,  a  p rz e d  sa m ą  p rze rw ą  
p o  śl icznej  ro b in so n a d z ie ,  w yb i ja  p ię śc ią  p i łkę  
n a  korner.

Z araz  p o  p rzerw ie  P o lo n ja  p rzydusi ła  i przez  
jak ieś  2 i  m inu t  m ia ła  w y raźną  p rzew agę :  W ar ta  
z ro b iła  wrażen ie  znużonej  i zn iechęconej :  Już
w  p ią te j  m inucie  G rabow sk i  s trzela  p ro s to  w n o ­
gi b ram karzow i,  k tó ry  puszcza  h a n ie b n ą  b ram ę

N O Ż N A
p o m ię d z y  nogam il  W arta  atakuje* uzyskuje  nie** 
wyzyskany  korner,  p o c ze m  z n o w  prz^wawa Po" 
lonji:  W  1 3 m inucie  G rab o w sk i  z g łów ki E m '
chow icza  p rzenosi  do  puste j  bramy: Mija 20
minut:  Przybysz  p rz ep ro w a d z a  p i łkę  od  ś rodka
p o d  sam ą  bram ę,  p o d  je  Szmitowi ten  g łó w k ą  
uzyskuje  p ie rw szą  b ram ę d la  Warty. P oznan iacy  
rzuca ją  się z n o w ą  w erw ą  do  gry, a ta k u jąc  raz 
po  raz b ram ę  Polonji  i uzyskując  n a  kw andrans  
z u p e łn ą  p rzewagę .  W  dz ies ięć  m inu t  p o tem  
Przybysz  s trzela  d rugą  bramę.

h o lo n ja  była lepsza od  p rzec iw n ik a .  W ar ta  
b o w iem  okaza ła  sie  d o b rą  tech n iczn ie  i k o m b i­
nacy jn ie ,  a zac ięc ie  z jakim walczyła  w drugiej 
p o ło w ie  wykazuje ,  że jes t  rów nież  drużyną  am ­
bitną ,  brak  jej je d n a k  im pe tu ,  s d y  p rzebo jow ej.  
A k c je  zaś kom bin  cyjne  p ro w a d z a n e  by ły  za 
d ługo  i za  p ow oln ie ,  za łam yw a ły  się więc  na  
tw a rd e j  o b ron ie  Po lon j i ,  k tó ra  nie m ia ła  w ie l­
k iego t rudu  w wym ijaniu  b. s ł ab y ch  o b ro ń c ó w  
Warty, tem  bardz ie j ,  że  d o b re  sk rz y d ła  w y ra ­
b ia ły  w ie le  pozycji  s trzałow ych .  P o lo n ja  by ła  
w tym  dniu zup e łn ie  równa.  N ieco  gorzej od  
innych  grali E m chow icz  i L o ih  1. G ross  b ro n i ł  
ze  szczęściem, B u łanow  i Czajkowski  byli d o ­
b ra n ą  pa rą ,  Czajkowski lepszy w  p o czą tku ,  Bu- 
łan  ow  w  k o ń c u —z p o m o c y  sk rzy d ła  sp isyw ały  
się dobrze .  W  a taku  n a je fek tow nie jszy  był Kri- 
g ier i Loth  11, na jw ięce j  z ro b i ł  Grabowski.

W a r ta  p rzeg raną  zaw dz ięcza  g łównie  b ra m ­
karzowi,  k tóry  puśc i ł  dwie  „g łu p ie ” bramy. 
O b r o n a  rów nież  za  s łaba  na  m is trza  okręgu. — 
Już p o m o c  znaczn ie  lepsza ,  chociaż  S p o jd a  n ie  
m ia ł  n a j lep szeg o  dnia.  W ataku  św ie tny  Przy­
bysz, re sz ta  równa, przyczem  Stw liński z ro b i ł  
się za  p o w o ln y m .— Sędz ia  p. R o zen fe ld  z Biel­
ska, u rząd  swój sp e łn ia ł  z olim pijsk im  sp o k o je m  
i ku ogó ln em u  zadow olen iu .

*
Ascola— Olimpja 2:0. Boisko „Skry” , d. 4.IV 

U „ A sc o l i“ znać  p o p ra w ę ,  „ O l im p ja ” jeszcze  
n ie  w  formie.  S ędz iow ał  p. M atejak .

*
Polonia I I  — „ O rkan '' 2:1 (PO) P a rk  S o ­

b iesk iego ,  dn. 5.1V. G ra  z p rzew ag ą  „ P o lo n i i” 
ostra ,  n a w e t  b ru ta lna .  „ O rk a n ” uzysksł  b ram kę  
z karnego .  W  „ ^ o lo n i i ” na j le p sza  o b ro n a  (Lesz- 
czynski, Mazurkiewicz),  w  a taku  l  lasek  i P o ­
pław ski .  P o m o c  z aw io d ła  W  „ O rk a n ie ” d o sk o ­
n a ły  K em pa,  w  ataku i K oc  w  o b ro n  e. S ędz ia  
p  L. Z an tm an  u z n a ł  d rugą  w ą tp l iw ą  bram kę  
d la  „ P o lo n i i” .

*
W isła  — Barhochba (Radom) 3 ; 0 w a lkow er.  

F ina ł  o m is trzostwo kl. C W O Z P N .  B arkochba  
n ie  s taw iła  się. W  ten  sp o só b  W is ła ,  k tó ra  p o ­

p rzed n i  m ecz  w  R ad o m iu  w ygra ła  3 : 0, z d o b y ła  
m is trzostw o kl. C i p ro m o c ję  do  kl. E.

Finał '  m is t rz o s tw a  kl. C.

W isła  — Barkochba (Radom) 3 : 0 .  W alk -over  
d la  „W is ły “ w skutek  n ies taw ien ia  się  „Bar- 
K ochb)

*
„Legja" I I — „Lauda" ( Warszawa) 1:1. Boisko 

„Legji**, dn. 5.IV. Mecz towarzyski.  W yją tk o w o  
s ia b a  gra  drugiej drużyny „L eg ji”

K r a k ó w
Cracooia —  Czarni (Lnów ) 3 : 2  ( 2 : 0 ) .  Boi­

sko Jutrzenki.  Czarni w ystąp ili  z n apas tn ik iem  
D ra p a łą  j a k o  b ram k arzem  i bez  H arl inga ,  z as tą ­
p io n eg o  w  1-ej p o ło w ie  przez  s ł ab eg o  Kopcia  11 
a  w  drugiej p rz rz  n ieco  lepszego  Gblasa .  G ra  
p rzez  c a ły  czas o twarta  i chwilami dość  c iekawa, 
u  lwowian  zu p e łn ie  d o b ra  tec h n ik a  i w idoczny  
tren ing .  C racov ia  g ra ła  ł a d n ie  jak  zwykle ,  ale 
zaw ied li  zw łaszcza  ł ączn icy  n apadu .  Kałuża  grał  
j a k  zwyk e d o b  ze, a le  s t rze la ł  n iece ln ie .  Ku* 
b ińsk i  s łabszy  niż zwykle,  p  m o c  d o ść  p rze ­
c ię tna,  o b ro n a  d o b ra .  Bramki strzelili :  d la  Cra- 
covit,  Ciszewski 2 i Kub ński 1; d la  C zarnych 
w e te ran i  Miller  i K o p eć  IV. Sędz ia  p. R u tkow ­
ski. P o g o d a  p ięk n a ,  w id zó w  p a rę  tysięcy.

*
W isła I I I  — Korona I I  4 : 0.

*
B łękitni —  Amatorzy 0 z /. Z a w o d y  o m ie j­

sce  w  k L s ie  B.
*

Zwierzyniecki B S  — Urania 1 : 0. Mistrzostwo 
k lasy  B.

«
Jutrzenka — Makkabi 2 : 1  (0 :0 ) .  Boisko 

M akkabi,  z aw o d y  towarzyskie .  S p o tk a n ie  t ra d y ­
cy jne ,  o d  szeregu  L t .  W  p ierw sze j  p o ło w ie  
M akkab i  w  s ta łe j  znacznej  p rz ew a d z e  i t e c h ­
n iczn ie  i k om binacy jn ie  i p o d  w zg lęd em  startu ,  
a le  n ap as tn icy  n ie  m ają  p o p ro s tu  p o jęc ia  o  s t rze ­
laniu. G ra  Ju trzenk i  b a rdzo  ch ao ty cz n a  i n ie ­
p e w n a ,  znać  p rzy tem  że t rudnośc i  sp raw ia  im 
n iez n an e  a  tw a rd e  bo isko  M akkabi.  P ie rw sza  
p o ło w a  nie  p rzynosi  wyniku, zazn acza jąc  ty lko  
przew agę  M akkabi  s to sunk iem  ro g ó w  3 : 0. P o  
p rze rw ie  Ju trzen k a  w sta łe j  ofenzywie .  P ie rw szą  
b ram k ę  Ju trzen ce  przynosi  w łaśc iw ie  p o m y łk a  
sędz iego .  O to  K u n n la b r  fouluje wyraźnie  o b ro ń ­
ca  M akkabi  a sędzia  dyk tu je  rzut wolny.. .  do  
M akkab i ,  puszczany  d o ść  n iezdarn ie  p rzez  m ało  
ru tyn o w an eg o  b ram karza  n ieb iesk ich .  Ju trzenka ,  
n ied łu g o  p o tem  zd o b y w e  drugi pu n k t  ł ad n y m ,  
ba rdzo  skośnym  s t rza łem  V a iu m h d z a .  Z  kolei 
ró g  b i ty  p rzez  M akkabi da je  sę d z iem u  znow u 
okazję  do  pom yłk i ,  p rzez  p o d y k to w a n ie  rzutu 
k a rn eg o ^d o  Jutrzenki za  n ieb y łą  ręk ę  ob ro ń cy

Obrona Cracovli przy pracy
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O ffena  T o  tez  w yn ik  w ła śc iw ie  p o w in ien  
brzm ieć  1 : 0  d la  Ju trzenki .  Rogi 6 : 3  d la  Mak- 
kabi.  Sędz ia  p. D. Lustgar ten .  W idzów  dużo.

*
Wawel — W isła I B  3 : 0  ( 4 : 0 ) .  Boisko T S  

W isła ,  z aw o d v  towarzyskie ,
M ało  in te resu jąca  gra  p rzynosi  zas łużone  

zw ycięs tw o drużynie  W aw elu .
W aw el  uzyskuje w  30 m inucie  p ro w ad zen ie  

je d n ą  b ram kę.
Druga  p o ło w a  gry u w y d a tn ia  zn aczn ą  p r z e ­

w agę  W aw elu  i p rzynosi  tem u  o s ta tn iem u  dalsze  
dw ie  b ram ki  ze  s trzałam i p ra w eg o  skrzydła  
i p raw eg o  łąc z n ik a  n apadu .

Ł ó d ź
L I  SG  —  Turyści 3 : 2  (2 :1 ) -  T ow arzystw o  

w y s tąp i ło  bez  Fr»ncm ana ,  z W a g e n b i rh le re m  na 
pr. sk rzyd le  i Z g ie rsk im  n a  łączn iku .  F io le ­
towi w  swym zw ykłym  sk ładzie ,  brak  by ło  Ma* 
gina a  m ie jsce  jego  w n a p ad z ie  za ją ł  Kul wiak.

G ra  n a leża ła  do  in te resu jących .  Do przerwy 
przy  p i łc e  częściej  Ł I S G .  Turyśc i  jed n a k  p rze ­
ciwstawili grę am bitną .  Pierwsze dw ie  b ram ki  
zd o b y w ają  b iało-czarni;  jed n ą  z ślicznej „bomby* 
Pogodzińsk iego ,  d rugą  z k a rn -g o ,  b i tego  przez 
W u jasa  w  p raw y  róg. Turyśc i  uzyskują p ie rw ­
szą b ram k ę  d o p ie ro  w 40 m. p o  rzucie  z rogu 
z „główki*4 Fiszera.

Po  p rzerw ie  inic ja tywę b io rą  Turyści,  d ą żą c  
do  w yrów nan ia ,  co  im się w  3 m. ud  To  po  snlo 
b ieg u  Kulawiaka. W  n ap ad z ie  Turystów , w yróż­
ni ł  się  Fiszer H e rm an s  n ieszczególny ,  m ało  
p ra cu je  a zadużo  fauluje  rękami.  K ulaw iaka  
w idzie l iśm y w  lepszej formie. D a ł  się  odczuć  
b ra k  Magina. W reszc ie  w  30 m. uzyskuje W u- 
jas zw ycięsk iego  goa la  d la  Ł T S G  z w iny  Kabla,  
k tó ry  n iep o t rzeb n ie  p o d a ł  p i łk ę  bram karzow i.

Ł T S G  jes t  z esp o łe m  b a jo w y m , grę p ro w a d zą  
przyziem nie ,  szybka  kom binac ja  i o oanow an ie  
p i ł  i, o to  są  icb  g łów ne  zalety. Turyśc i  z każ­
dym  m eczem  p o d n o sz ą  się  w  formie i p o d o b ­
n ie  jak  w  roku  ubieg łym , n iezad ługo  stanowić 
b ę d ą  z e s p ó ł  doskonały .

D rużyny w y s tąp i ły  w  sk ładach :  Ł T S G :  Pil*-, 
Bestek, W i ’dner,  W olhangel ,  W ie liszek ,  Sykuła. 
W ag^nb ich le r ,  H e rb s tre ich ,  Wujas, Zgierski,  Po -  
s -»dziński: Turyści: Michalski,  Kubik  A ,  Kahl,  
F ry d m a n  11, F rydm an  1, Hine ,  K ubik  St., K ula­
wiak, O lesiński ,  Fiszer, Herm ans.  Z aw o d y  p ro ­
w ad z i ł  b e z  zarzutu  p.  Fiedler .

*
W idzew  —  S iła  1 : 1 (1 : 1). 1 b ram k ę  z d o ­

b y w a  W idzew , p o c ze m  Siła  ostro  a takuje.  Po  
szeregu ł a d n ie  za inscen izow any^h  a taków , Siła  
wyrów nuje .  Sęd z io w ał  d o sk o n a le  p. Raettig ,

*
Ł K S  U — Burza  8 : 0  ( 2 : 0 )  Ł K S  11 w ys tą ­

p i ł  z 6-oma graczami z 111 drużyny. Burza p rz e d ­
staw ia  się n ieszczególn ie .  Sędz iow ał  d oskona le  
p. Biza.

Concordia — Bar — Kochba 2 : 1 .  Dziwny 
zaiste  te n  z e s p ó ł  C on^ordji ,  k tóry  n a  k ażdych  
zaw o d ach  w  coraz  to now ym  sk ładzie  w ys tępuje .  
W sk ładz ie  B arkochby  w idz im y m ło d y c h  graczy, 
którzy p raco w i to śc ią  nad rab ia l i  b rak i  techn iczne.  
Sęd z io w ał  p. Vogel.

*
Ł . T. S. G. (komb.) — Samson 3 : 0. Sam son  

u leg ł  si ln ie jszem u p rzec iw nikow i,  k tó ry  gó ro w a ł  
n a d  nimi taktyką .

*
Sokół (Pabjanice) —  Barkochba 8 :0 .

*
P. T. C. ( Pabjanice) — Hakoah 2 : 1 .  W  z e ­

spo le  H a k o ah u  w yróżn ił  się  E d e lb b au m , oraz 
R ab inow icz  sw ą in te l ig en tn ą  grą. Sęd z io w ał  
p. L an g e  z P. S. C.

*
Turyści U — Sparta 4 : 0. Z as łu żo n e  zwy­

cięstwo Turystów.
«

Widzew U — Siła  U 7 : 0 .

L w ó w
Czarni — Hasmonea 2 : 0  (1 : 0). Z as łużone  

zwycięstwo Cżarnych. G ra  ł ad n a ,  otwarta.
W  H asm one i  p ra ro w p ł  S teuerm an  1LKS. 

Czarni o d k ry ł  nowy, ro k u jąc y  w ie lk ie  nadzie je  
ta len t  w  o so b ie  D ra p a ły  w  b ram ce ,  zas tę p u ją ­
cego ch o reg o  W innick iego .

Bramki strzel li Ł a p e ć  IV i Sówka. W  ataku  
C zarnych  w id ać  ce low ę  pracę .

Muller w ra ca  do formy. S ędz iow ał  p. Pi- 
chita.

Czarnie  I —  Czarni II • 4:0 (1:0) Mecz trening.
*

Hasmonea-Lechja 3:0 (3:0).
W  pierw szej  p o ło w ie  p rzew ag a  Hasm one i,  

chcące j  się z rew ażow ać  za  klęskę,  uw ieńczona  
b rakam i uzyskanem i p rzez  Molfitabla,  Heima, 
S teu erm an a  Sędzia  p  S "harr  z Przemyśla .

Orlęta— Pogoń I  B  3:2.
Czarni I I  — Jutrzenka 11:1.
B iali — Metal 1:0 Igra  p rz e rw a n a  sku tk iem  

ze jśc ia  z b o isk a  Metala).
Siła  — Hakoah 5:3.
Jutrzenka II  — Leopelir 2\0.
Hasmonea 1 B  — D  S. 5:2.
Świteź 11 —  B iali II 3:2.

*
Sparta (Lwów)— Polonia (Przemyśl) 2 : 2  ( 1 : 1 ) .  

Mimo b ło tn is te g o  b<iska,  g ra  n a o g ó ł  ł a d n a  
i c i -k a w a  — zw łaszcza  ze  s t rony  Polon ji ,  k tóra  
t ren u jąc  p i ln ie  p o d  k ierow nic tw em  d o sk o n a łeg o  
t ren e ra  w ęgiersk iego ,  s ta je  się coraz  lepszą  d r u ­
żyną  i w sezon ie  b ieżącym  b ę d z ie  groźnym 
p rzec iw n ik iem  n ie ty lko  A kl. drużyn krajowych, 
a le  i zagranicznych.

W  pierwszej  i drugiej p o ło w ie  p rzew aga  go ­
sp o d a rzy  n ie  w yrażona  cyfrow o z w iny  ataku,

który  szereg  p ew n y ch  pozycji  n ie  wykorzysta ł .
Z  graczy Po lon j i  na  w yróżnien ie  zas ługuje  

ob rońca  H urła ,  p o m o cn ik  H u b a r in o w  no i cały 
a tak  — zaś ze  Spar ty  lewy łąc zn ik  i b ramkarz.

T o r u ń

/ baon balonowy — Korona 9 : 3  ( 5 : 2 ) .
*

K S  Zuch I  — K S  Grudziądz 1 2 : 0 .
*

K S  Zawisza  — K S  Zuch I I  3 : 2 .
*

K S  Posnanja (Poznań) — K S  B a łtyk  2 : 1  ( 2 :0 ) .  
G ra  nadzw yczaj  u tru d n io n a  z p o w o d u  śnieżycy, 
p ro w a d zo n a  b y ła  b ez  na jm niejszej  kom binacji  
i ospa le .  Posnanja  g ó row ała  zgraniem  i lepszą  
t*ch n ik ą .  R ezu lta t  b y łb y  m oże  i wyższy, gdyby 
nie  s t ro n n e  sędz iow an ie  na  korzyść  Bałtyku 
p. D rab ik o w sk ieg  N a j lepszy  na  bo isku  b ram ­
karz  P  >snanji N ow akow sk i  i pr .  ob rońca .  R o ­
gów  5 : 4 d la  Posnanji .

*
W K S  G ryf I I  — K S  B a łtyk  I I  0 : 0 .

«
Korona —  Zawisza  l : 0 ( 0 :0 ) .

*
W K S . G ryf I  — KS B a łtyk  I  5 : 1  ( 4 : 1 ) .

Bałtyk  gra  w 9 kę. w  p ierw szej  p o ło w ie  silna 
p rz ew a g a  Gryfu, w drugiej gra równa.

*
Ł K S  (Łódź) —  T K S  I  7 : 0  ( 6 :0 ) .  Pie rwsza  

p o ło w a  gry p ro w a d zo n a  b y ła  z p rzew agą  ŁKS, 
i w  p rzec iąg u  20 minut  p a d ły  aż cztery  bramki;  
d o p ie ro  w drugiej p o ło w ie  p o  u zu p e łn ien iu  n a ­
p a d u  przez  C ieszyńsk iego  J. gra  z o s ta ła  w y ró w ­
n a n a ,  Ł K S  z -ob ił  ty lko  1 b ra m k ę  i to z winy 
b ram karza .  W id o c zn y  jes t  sp a d e k  form y mistrza 
T Z O P N ,  sk ła d a ją  się na  to b ra k  t ren e ra  i b rak  
am bic j i  u n iek tó ry ch  graczy. Ł K S  górow ał  
lep szą  k o m b in a c ją  i w yrob ien iem .  R o g ó w  6 : 5  
dla TKS. S ędz ia  p.  C zuczew icz  s łaby.

B i a ł y s t o k

W . K . S  42 pp. — W . T . C . 0 : 2  (0:1) .
W ojskov\i  z cz te rem a  rezerwowymi.

*
W.  K. S  —  W.  T C.  2 : 2  (1 : 1). G ośc ie

w p e łn y m  sk ładz ie ,  z K o c h em  i Z o le rem .  G o ­
sp o d a rz e  b ez  Bucbcika.

Z a w o d y  b a rd zo  c iekaw e.
*

W. K . S. I I  — Błękitni 1:1 (1:1).
*

W. K . S. 10 p. uł. — Błękitni 1: 2 (0:1). 
*

W.  K  S. 10 p. uł. — Szkoła Rzemieślnicza 
3 : 0  (1 : 0).
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Z A K O P A N E — K R U P Ó W K I

Dobry strzelec może zabić 
zająca ze starej „lefoszówki“, 
ale dobry tenisista nie może 
wygrać turnieju złą rakietą.

Wszelkie artykuły sportowe
ty lk o

w najwyższym gatunku

O  C=> O  CD
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LEKKA ATLETYKA
P o z a  p rz eg ra n ą  Sze les tow sW ego w Gnieźn ie  

do  S zw arca  n ie  b y ło  n ic  sp e c ja ln ie  c iekaw ego  
w  u b ieg ły m  tygodn iu .  G ross  A Z S  w  Z ą b k a c h  
po tw ie rd ź  ł  ty lko  fakt sk o n s ta to w a n y  juz p rz ed  
p a ru  tygodn iam i,  że  k lub  ten  p r a c u ją c  n a d  w y ­
ro b ien iem  u s ieb ie  s ta y e ró w  o d p o w ia d a jąc y c h  
swym p o z io m e m  w yn ik o m  sekcji  w innych  dz ia ­
ł a c h  lekkiej a tle tyk i ,  d o s z e d ł  już do  d o ść  d o ­
bry ch  rezu l ta tów . Jaw orsk i  i K os trzew ski,  ni- 
czem Nurmi i R ito la ,  zaw sze  n ie ro z łączen i  
i zaw sze  tuż  o b o k  s i e b ;e k o ń c zą cy  bieg!, zda je  
się, że ro zc iąg n ę l i  ska lę  swej suprem acji  aż do 
5 km. N ajg roźn ie jszym  jes t  dziś d la  n ieb  b e z ­
w zg lęd n ie  Foryś .  C n  do  n ieg o  m o żem y  je d n a k  
p rz y p o m n ieć  zas trzeżen ia ,  jak ie  czynil iśmy a k u ­
rat  ro k  tem u: p o  jego  w ie lk ich  su k cesach  w io ­
se n n y ch  p rzep o w ia d a l i śm y  mu sp a d e k  formy 
w  o kres ie  letn im. P rzew idyw an ia  nasze  sp ra w ­
dziły  się  w  z u p e łn o śc i  O d  cze rw ca  Foryś 
p rz y b la d ł  całkow ic ie .  N ikt bow iem  nie  m oże  
by ć  w  form ie  c a łe  p ó ł  roku, n a w e t  Nurmi. 
A  teraz  w v da ie  n a m  się, że  Foryś  w  swym 
tren ingu  p o w tó rz y ł  b ł ą d  zeszłoroczny:  na  zbyt
wczesny  te rm in  w y z n ac z y ł  se b ie  okres  do jśc ia  
do  wysok ie j  formy. T ru d n o  przypuśc ić ,  b y  czy­
n i ł  to  ce low o ,  ba rdz ie j  sobi*  c e n ią c  zaw ody  
w io sen n e  niż m is trzos tw a  Polski 

. *
Z a w o d y  w e w n ę t r z n o  k lu b o w e  K  S. W a r ­

sz a w ian k i .  W so b o tę  i n ied z ie lę  W arszaw ian k a  
ro b i ła  w io se n n ą  sw ą  rewję.  Jak  na  p o c z ą te k  
sezonu  d o h ry  j e s t  W itu ch  i Foryś,  k tó ry  w  so­
b o tę  zrob  ł  czas leoszy  o d  re k o rd u  Polski  
na  1000 mtr.; szkoda ,  że  n ie  b y ło  komisji . 
G o d n y m  o d n o to w a n ia  je s t  u rząd zen ie  b ieg u  dla 
piłkarzy .  J - d n a k  za  długi  naszym  zd an iem  
dystans  i b ra k  p o w a g  p i łk a rsk ic h  o b n iży ł  w a r ­
tość  tej  wyprawy.

W ynik i  p an ó w ;  60 m łr.I 1) Sze in^ch  7,2 sek.,
2) L u k sem b u rg  11. 3) Pu-m an .;  300 mtr.- 1) F o ­
ryś 40,8 sek.,  2) Ż u b e r ,  3) Boberski;  1000 mtr.:
1) Foryś 2 :4 3 ,6  sek.,  2) W ituch, 3) Ż uber;  
3000 mtr.: 1) W ituch  9 : 3 8  sek, 21 Minhalak-
3) Buczyński;  30^0 mtr . dla p i łka rzy :  1) C han 
1 0 :4 8 .8  s ak. 2) Braun U, 3) Ja rocińsk i.

C a ła  fa langa  z a w o d n ik ó w  odond ła .
Skok  w  dal:  1) S zen a jch  596, 2) P u cm an  

535. 3) F i ja łkow ski  534.
Rzut  dyskiem: 11 L u k sem b u rg  2440 cm. p oza  

k o n k u rsem  Z w ierz  2508 cm.
Z a w a d y  pań:  b ieg  n a  250 mtr.  T o m a-

só w u a  44,8 sek.
Rzut dyskiem: B ran d tó w n a  16.32.

*
Z a w o d y  w e w n ę T z n o  k lu b o w e  KS. O rz e ł .  

P ie rw sze  w ew n ę trz n o -k lu b o w e  zaw o d y  kl. C 
o d b y ły  się w  n ied z ie lę  5 kw ie tn ia  w Ągrikoli.

K S  O rz e ł  i s tn ie ie  na  P ra d z e  już  trzeci ro k ,  
jes t  to s tow arzyszen ie  ro b o tn iczo -rzem ieś 'n icze  
l iczące  o k o ło  50 cz łonków ,  o p a r te  na  sam ow y­
sta rcza lnośc i ,  d la  tego  bow iem  ro d z a jó w  k lubów  
związki ani Ins ty tucje  su b sy d ió w  ni* m ają  (V ide  
pożyczk i  p a r o ty s :ęcz n e  L -g ji ,  W arszawianki  na  
p o k ry c ie  d łu g ó w  zagran icznych ,  oraz s ta łe  su b ­
syd ia  d la  Ą  <S). N iew ątp l iw ie  sk ładki  cz ło n ­
kow sk ie  nie są  fu n d am en tem ,  n a  k tó rvm  ro z b u ­
d o w ać  m o żn a  m o cn y  L nansow o  klub, to też  
O rz e ł  walczy  z b ied ą ,  a le  w  tem  b o ry k an iu  się 
cech u je  go sp o r to w a  p o g o d a  ludzi,  k tórzy  sp o r t  
kochają .

K lub n a leży  d o  Z w iązk u  p i łk a rsk ieg o  i l e k ­

k o -a t le tycznego ,  p o z a tem  m a  sek c je  łyżw iarską ,  
p ływ acką  i zapaśn iczą .

W szyscy  zaw odn icy ,  k tó ry ch  widzie liśmy, 
nie  opanow ali  jeszcze  z u p e łn ie  techn ik i ,  t rudno  
n a w e t  coś p o w ie d z ieć  o ic h  zdo lnośc iach ,  
w k ażdym  razie  taki  K ow alew sk i  m a  z u p e łn ie  
n iez łe  wyniki jak n a  p o c z ą tk u ją ce g o  w ie lobojow ca!  
60 mtr.  \)  G ó rk a  8 J s ,  2) Zaczew sk i ,  3) Cho- 
jecki .  100 mtr . 1) K ow alew ski  13s , 2) Jacko ,
3) Zarzycki .  1500 mtr.  5:10,8s., 2) S ienk iew icz
0 80 mtr.,  3) L azarew icz  o m etr .  3000 mtr.
1) C ho jek i  11; 16,1, 2) W ierze jsk i ,  3) Sadow sk i  
( ten  os ta tn i  p o  ca łym  ty g o d n iu  n ocnej  p ra cy  
w  w arsz tac ie ) .

Skok  w da ł  — 1) K ow alew sk i  530, 2) Jacko  
492, 3) G ó rk a  450.

Pch n ięc ie  kulą  —  1) K ow alew sk i  702 cm.,
2) Ł azar*w icz  664 cm.. 3) Jucko  602 cm

Ko1*gjum s ę d ' i ó w  ze  w zg lęd ó w  form alnych  
n ie  p rzy s ła ło  sędz iów , k tó rzy  m im o wszystko  
m ło d e m u  k lubow i na leże l i  się, c h o c iaż b y  ze 
w zg lęd ó w  p r o p a g a n d o w y c h .

W i l n o
W a ln e  Z e b r a n ie  W il.  O Z L \ .  W  dniu  23.S* 

r. b. o d b y ło  się  W alne  Z e b ra n ie  , Wj). O Z L A - 
W y cz e rp a n o  je  -lyn:e d w a  p u n k ty  p o rządku  d z ie n ­
nego  w y b ie ra jąc  d d e z a t ó w  n« W a ln e  Z eb ran ie  
P Z L A  (p p .  P rank iew icza  i Sa lm onow /cza)  oraz 
u s to su n k o w u jąc  się  p rzychy ln ie  d la  Ą Z S  W ar­
szawy w sprawie  dvskwalif ikacji  j*go sekcji  lek- 
ko-a t le tyczne j  W arszawa. P o z o s ta łe  p u n k ty  p o ­
rz ąd k u  dz ien n eg o  (sornw ozdania ,  w y b o ry  n o w e ­
go za rz ąd u  i t. d.) o d ło żo n o  do  n as tęp n e g o  z e ­
brania.

*
Bieg  n a  p r z e ł a j  4.2 k im .  Il-gi w ew nętrzno-  

k lu b o w y .  I LKS C zarnych  o d b y ł  się w śró d  cięż­
k ich  w arunków  a tm osfe rycznych .  Pierwszy p rzy ­
b y ł  d o  m ety  K aw a  l 5:44 5, drugi Pos tępsk i  I 5:44*7, 
trzec i  R o sen b u ch  100 mtr.  za  pierwszym.

ŻYCIE SPORTOWE KOBIET
Z re f le k sy j  p a n i  d r .  M. N o u d re  n a  t e m a t  

f r a n c u s k ie g o  sp o r tu  k o b iec eg o .

. . .O par ta  n a  ręce ,  m ło d a  dz iew czyna  p rzy ­
g lą d a ła  się  z za in te re so w an iem  m eczow i p i łk i  
ko -zykow ej ,  rozgryw anem u w eso ło  przez  m ł  id e  
sp o r tsw o m e n  na  j ed n y m  ze s ta d jo n ó w  prowincji .

A  ja  — sędz ia  n ieuw ażny  i roz ta rg n io n y  — 
o b se rw o w ałam  m ło d ą  dz iewczynę.

D os trzeg łam  z ła tw o śc ią  p o d  m odnym  kostju- 
m em  zw isa jące  zam iona ,  zap ad n ię te  p iers i,  nie- 
rozw in ię te  nogi,  oczy b e z  b lasku.  P o d  c ienką  
p o w ło k ą  p u d ru  —  w-dz ia łam  cerę  zn iszczoną
1 w y b la d łą .  P o m y śla łam  sobie :  ot, jeszcze  jedna  
roś l inka  z tych, k tó re  m U st  bu jn ie  życiem  ro z ­
kwitać ,  o d c h o d z ą  p rzed w c z eśn ie  w  zm ierzch  
życia.

Natychm ias t  p o  skończo n y m  m eczu ,  p o d e ­
sz łam  do  n iej  i sp y ta ła m  se rd eczn ie ,  czem u nie 
n a ś lad u je  sw ych  ko leżanek ,  w e so ło  b a w iąc y ch  
się  na  bo isku  w  p e łn y m  świ*tle  dnia.

O d p o w ie d z ia ła  mi z m inką  znud zo n ą :  ależ 
to  j<*st tak  n ie in te re su jące .  Z a  n ic  —  nie c h c ia ­
łab y m  b ieg ać  p o  bo isku ,  g o n iąc  p i łkę .  P o d z i ­
w iam sw oją  ko leżankę ,  na  k tó rą  właśnie  czekam .

O d e sz łam  b ez  s ło w a ,  m y ś ląc  ze  smutkiem : 
Jakże  d a lek o  j eszcze  je s te śm y  o d  chwili ,  w k tó ­
rej sp e łn im y  n asz  o b ow iązek ,  w zg lęd em  całej  
m ło d z ieży  dz iew częce j  we... Francji .

N ie  o rgan izu jem y  p rzec ież  p ro p a g a n d y  z b io ­
rowej i m eto d y czn e j ,  a b y  d ać  p o z n ać  d z iew czę ­
tom  p rzysz łe  t rudy  życia  k o b ie ty  i matki ,  aby  
p rz ek o n a ć  je  o k on iecznośc i  zd row ia  fizycznego. 
G od z im y  się m ilcząco  na  d łu g ie  n a d m ie rn ie  go ­
dziny p ra cy  n a d  ks iążką  czy szyciem. Nie  m ó ­
w im y im, wszystk im  w e  Francji  ży jącym , czem 
b y ło b y  dla n ich  życie  w  ruchu  na  powietrzu.

W y  wszyscy, sp o r tsw o m e n  i sportsm eni,  
k tó rzy  o cen iac ie  i o dczuw ac ie  d obrodz ie js tw a  
ćw iczeń  na  o tw arte j  p rzestrzeni ,  czy n ie  m yśli­
cie , że  wszyscy razem  m ac ie  do  sp e łn ien ia  
wielki o b o w iązek  w zg lędem  tych  dz iew czą t ,  k tó re  
ju tro  dźw igać  b ę d ą  c iężkie  obow iązk i  kob ie ty -  
m atk i  ?

Czy n ie  sądz ic ie ,  że  czas ro z p o cz ąć  w spó l­
nym  w ysiłk iem  w y tężo n ą  p r o p a g a n d ę  ?

*
Nie t rze b a  —  p rzec ież  —  refleksj i  p o w y ż ­

szej k o m en to w a ć  p o d  k ą te m  widzenia  s to su n ­
kó w  po lsk ich .

W ystarczy ,  jeśli  w szystko to, co po w ied z ian o
0 Franc ji  —  p o d n ies iem y  d o  drugiej p o tęg i  w  od- 
n ien iu  do w a ru n k ó w  polskich .

M . K .

P o p is  g im n a s ty c zn y  „Grażyny**.

„G rażyna"  — jed y n e  w  W arszaw ie  k o b ie c e  
gn iazdo  so k o le  d o rocznym  zw ycza jem  w ys tąp i ło  
w  dniu 4 b. m. p o  in tensyw nei  p ra cy  z im owej 
z p o p i se m  g im nastycznym  sw ych pup i lek .

G rażyna  z a p re ze n to w a ła  l icznie  z eb ra n e j  
p u b l iczn o śc i  g im nastykę  szw ed zk ą  fsyst.  Linga),  
ćw iczen ia  w s tę p n e  do  lekkie j  atle tyki  oraz  ćwi­
czen ie  p las tyczne .

W y tężo n a  p ra c a  k ie ro w n ik ó w  „Grażyny**, 
p -n y  F. Tryburskiej ,  znanej  sp o r tsw o m an  stolicy,  
oraz  p. K. W eyraucha ,  z as łużonego  teore tyka
1 p ra k ty k a  lekko  a tle tyki ,  d a je  wyniki — n aw et  
jak  na  W arszaw ę  w y ją tk o w o  pow ażne ,  roku je  
m ło d y m  cz łonk in iom  „G rażyny"  św ie tną  przy­
sz ło ść  na  n iw ie  sportow ej.

Już dziś — w  s k o k a c h :  skrzyżnym , przez
konia ,  lo tnych ,  oraz  w o ln y ch  ^przygotowawcze 
d o  p ło tk ó w ) ,  da je  się  zauważyć  n iep rzec ię tn a  
k lasa  kilku p a ń :  Pchab ińsk ie j ,  Czajkowskiej,
Z alesk ie j ,  G rab ick ie i  i innych.

W y ch o w an k i  „Grażyny** dzięki  d o b rem u ,  
w szech s tro n n ie  p o t rak to w a n em u ,  k ierunkow i — 
stan o w ić  b ę d ą  w  tym r^k u  — w s topn iu  jeszcze  
wyższym  niż w ub ieg ły m  —  p o w a żn ą  k o n k u ­
re n c ją  d la  n aszych  r e k o rd z is tek  w lekko  - a t l e ­
tyce.

«
M is t rz o s tw a  p ły w a c k ie  p a ń  w  A m e ry ce  

na  1925. W  p ie rw szv ch  d n iach  m arc a  b. r. 
o dby ły  się  w e  F lorydzie  zaw o d y  p ły w ack ie  p ań  
o m is trzos tw a  A m eryk i  n a  r. 1925.

W  z a w o d a c h  ty ch  p raw ie  w szys tk ie  d aw n e  
re k o rd y  z o s ta ły  p o h i te .  N iestety ,  n ie  z o s tan ą  
o n e  p r a w d o p o d o b n ie  za tw ie rd z o n e  przez  Z w ią ­
z ek  M iędzynarodow y , o d b y w a ły  się  b o w ie m  
w  b a s e n ie  k rótszym  od  p rzep isow ego .

Jak  w ia d o m o  d łu g o ść  b a se n u  m a  p e w ien  
w p ły w  n a  czas, im k ró tszy  jes t  b o w iem  
basen, tem  częście j  p ły w ak  musi zaw racać ,  a  na  
w i ra ża ch —jak  s tw ie rd zo n o  d o św iad cza ln ie—zy­
sku je  na  czasie.

W  zaw o d a c h  b ra ły  u d z ia ł  w szys tk ie  n a jzn a ­
k om itsze  p ły w aczk i  am erykańsk ie ,  jak: W ain- 
wright ,  E d e r lę  i t- d.

R e w e la c ją  z aw o d ó w  b y ła  szesnas to le tn ia  
E le o n o ra  Garrat t i ,  do ty ch czas  z u p e łn ie  n ieznane ,

durnieje tennisowe:
Igrzyska Ol impi j skie  —  Paryż 1924 r. 
Finały rozgrywek 0 puhar Davis’a 1924 r. 
Mistrzostwo Polski —  Poznań 1924 r.

Rozgrywano piłkami tennisowemi Spaldinga
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N A J T A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  ------- -
ZAOPATRZENIA SIĘ WE WSZELKIE ARTYKUŁY Z ZAKRESU PIŁKI NOŻNEJ,

i t. p.
" i- 1 * * — — * —  '  

LEKKIEJ ATLETYKI, TENN1SU, BOKSU, SZERMIERKI, HOCKEYTJ, SYGNALIZACJI

W CENTRALNEJ KOMISJI DOSTAW
ZW IĄZKU H A RCERSTW A  POLSKIEGO 
WARSZAWA, TRAUGUTTA 2, TEL 145-54
Ż Ą D A J C I E  C E N N I K A  — W Y S Y Ł A M Y  GRATI S

S P E C J A L N E  W A R U N K I  D L A  K L U B Ó W  S P O R T O W Y C H  
-----------------  I O D D Z I A Ł Ó W  W O J S K O W Y C H -------------------

£

M A  D  A T V  * ^ A G O T Ó W K Ę  wykwintne ubiory męskie 
1 1 j damskie, gotowe i na o b s ta lu n e k .  ■ -

L. BRZOZOWSKI i W. ROMOCKI
ul. JEROZOLIM SKA 24 m. 14 parter w prost bramy. Tel. 76-04.

—  —  UW AGA: Sportowe ubrania tylko na zamówienie. —  —

ST A D JO N  Nr. 15

Wszelkie artykuły sportowe wyko­
nane według ostatnich przepisów 

m i ę d z y n a r o d o w y c h

L ekka-atle tyka  
t i t i k a  a tle ty k a  

k o k s  
G im nastyka

Do nabycia we 
w s z y s t k i c h  
w i ę k s z y c h  
SKŁADNICACH 
SPORTOWYCH

KRSPRR B E R G, Niirnberg
PRZEDSTAWICIELSTWO 

Warszawa, ul. Chmielna Nr. 47a

GŁOW NA KSIĘGARNIA  
W O JSK O W A

W ARSZAW A, N O W Y -ŚW IA T  69
TELEFON 202-19 KONTO P. K. O. 162

P o leca  n astęp u jące  w ydaw n ictw a z dziedziny sportu i w ojskow ości:

J. Baran kpt. Boks, Technika, Z apraw a, zł.
P o p i s y .........................................................4.-—

J. Baran kpt. Lekka atletyka . . . . 2 . 5 0
H. Jeziorowski. W alka wręcz. Jiu-Jitsu . — .70
J. Jungraw por. W ychowanie fizyczne

w w o j s k u ................................................... 1.90
Inż. Dr. Cz. Kłoś. Boiska sportow e . . —-.60
Cz. Kłoś. Lekka atletyka, wyd. II. 3.—
A. Paw ełek por. O drodzenie fizyczne na­

rodu polskiego dla celów obrony 
k r a j u ................................... .....  . . . — .15

zł.
W. Sobolewski por. Szermierka na szable 1.60 

W ojskowy Rocznik Sportowy na rok 1922 1.—

W ojskowy Rocznik Sportowy na rok 1923 1.80 

W ojskowy Rocznik Sportowy na rok 1924 4.— 

Zabaw y i gry ruchow e dla wojska . . -—.35

A. Zaleski. Trugden —  Crawl . . . . — .55

W. Zarzycki por. Nauka pływania . . 1.75

Zam ówienia z prowincji wysyłane są odw rotną pocztą

SKŁAD PAPIERU i MATERJAŁÓW PISEMNYCH

JA N  S Y B I L S K I sp.zocr.odp.
Warszawa, Miodowa Nr. 4, telefon 72

KSIĘGI BUCHALTERYJNE, DRUKARNIA, LITOGRAFJA, ARTYKUŁY 

RYSUNKOW E, TECHNICZNE, SZKOLNE, PA PIER NOTARJALNY

S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E

D O S T A W Y  B I U R O W E  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
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które  n a  dystans ie  50 y a rd ó w  p o b i ła  wszystkie  
sw e s ław n e  już  przec iw n iczk i ,  a  w  ich  l iczbie  
G e r t ru d ę  E d e r l e —w czasie  28 8.

N ajw ażn ie jsze  wyniki:  15 0 'y a r d ó w —styl d o ­
w o ln y —E d e r le — 1 : 42 4 (p o b i ty  rekord ) ,  200 m.— 
styl d o w o ln y — E d er le — 2 : 44’6 ( rek o rd  p o b i ty )— 
300 y a rd ó w  — styl d o w o ln y  — M arta  Norelius  — 
3 :  56'6 (p o b i ty  re k o rd ) ,  300 m tr .—styl d o w o ln y  — 
N o re l iu s—4 : 1  2“2 (p o b i ty  rekord).

*
Ó sm y n a ro d o w y  c ro ss  k o b ie c y  w P aryżu .  

W dn iu  22 ub. m. o d b y ł  się w  Paryżu, w  lasku 
St. C lo u d  b ie g  n a  p rze ła j  p a ń  na  dystansie  
3  kim. o m is trzos tw o Francji .

Do b ie g u  zg łos i ło  się 60 zaw odn iczek .
P ie rw sza  do  m ety  p rz y b y ła  pan i  T uault  

(N ova  F em in a )  w  czasie  1 1 : 55 s.
^ a n n a  Neveu. k tó ra  p rz ed  p a ro m a  ty g o d ­

niam i za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce  w  crossie  „L ’a u to “ , 
p r z y b y ła  n a  czw ar tem  m iejscu .

W  klasyfikacji  w e d łu g  z e s p o łó w  p ierw sze  
m ie jsce  z a ją ł  k lub  pa rysk i  „N ova  Fem ina" .

W I O Ś L A R S T W O
R e f le k s je  po  VI S e jm ik u  W io ś la r sk im

W b r e w  u tar tem u  d o tą d  zwyczajow i u rząd za ­
n ia  se jm ików  W ioś la rsk ich  w  okres ie  d o rocznych  
R egat  Z w iąz k o w y c h  —  Z a rz ą d  P Z T W  zw o ła ł  
szósty  S W  d o  Poznan ia  w k o ń cu  m arca  (23 go).

D o b rze  się  s ta ło .
In icjatywę Z a rz ąd u  P Z T W  (a w łaściw ie  

W ydz. W y k o n aw c z eg o )  n a leży  p o d n ie ś ć  z u zna­
niem.

O d d z ie len ie  Sejmiku o d  rega t  w p ły n ę ło  d o ­
da tn io  na  to k  o b ra d  — b y ły  o n e  sp oko jn ie jsze  
i n ie  w idać  b y ło  w śró d  d e le g a tó w  ow ego z d e n e r ­
w ow ania ,  z u p e łn ie  z resz tą  z rozum ia łego  w  go ­
rączk o w y m  czasie  regat ,  w ygranych,  p rzegranych ,  
k lęsk  i tryumfów,

R e p re z e n to w a n y c h  na  Se jm iku  b y ło  17 
(z 25) tow. z rzeszonych .  P o d k re ś l ić  t rze b a  e n e r ­
g iczne s tanow isko  za rząd u  P Z T W  w o b e c  T o ­
w arzys tw  n ie o p ła e a ją e y c h  sk ładek .  Po zb aw ien ie  
p ra w a  g łosu  na  Se jm iku  jes t  p re s ją  s łuszną  
(zb ieg iem  okol icznośc i  —  T ow . p o zb aw io n e  
g łosu  n ie  b y ły  rep re z en to w a n e  na  Sejmiku),  
czas już na jw yższy w e jść  na  d ro g ę  u p o rz ą d k o ­
wania  s to su n k ó w  i zerw ać  z t radycy jną  o s p a ­
ło śc ią  i gnuśnością ,  bo  „sport  to życie  —  to 
czynu gorączka" .

Sp raw a  O k rę g o w y c h  Z w iązk ó w  zo s ta ła  za ła ­
tw ioną  neg a ty w n ie— 1 słusznie!! P rzed  dw om a laty 
p o w s ta ła  rai śl, k tó rą  ch c ian o  p rze fo rso w ać  i w c ie ­
lić w  ż y c i e —mim o iż życie  nie w y k a r a ło  samo 
po trzeb y  tak iego  czy tak ich  Z w iązków . Kru­
szono  ko p je  i na Sejmiku lV-ym o m ało  nie 
d o sz ło  do  rozłamu.

T e ra z  życie  sam o w ykaza ło  bezce lo w o ść  
Z w iąz k ó w  O kręgow ych .

P o s ta n o w io n o  p o w o ła ć  do  życia  w w iększych 
oś ro d k a ch  w iośla rsk ich  K om isje  R egatow e .

B ę d ą  one  m ia ły  za  zad an ie  u tządzan ie  regat  
w d anym  o ś ro d k u  d o s tę p n y ch  d la  wszystk ich  
T ow . Zw. C e le  z a t e m —czysto sportow e .  Jakim  
b ę d z ie  s to su n e k  Kom  Reg. do  P Z T W  i czy 
n o w e  organ izm y b ę d ą  dosyć  ruch liw e  i życiowe 
— zobaczym y. Czas p o k aże .  D obrze  by  było,  
żeb y  Kom. Reg. m og ły  z rob ić  to czego  d o ty ch ­
czas  n ie  m ó g ł  z ro b ić  W ydz.  W yk. czy Z arząd  
P Z T W  (w łaściw ie  je d e n  czy d w ó c h  ludzi!)

Kursy  in s truk torsk ie ,  s tosunki k lubowe,  
sprawy sęd z ió w  no i s łow nic tw o  wiośla rsk ie  oto 
w dz ięczn e  d z iedz iny  p ra cy  n ie  tkn ię te j  jeszcze  
za in te re so w an iem  P Z T W .

Jeden z wioślarzy 
*

Ł o d z ią  z  P o z n a n ia  do  W arsz a w y .  W dniu 
27 ub .  m. trzej c z ło n k o w ie  sekcji  wioślarskiej  
A Z S  w  P oznan iu ,  pp .  L ange ,  D o czm an  i V ogel ,  
wyruszyli  ło d z ią  do  W arszawy, m arszru ta :  W arta ,  
Ner, Bzura i W is ła .  O g ó łe m ,  tą  d rogę  a k a d e ­
m icy  p rz e ja d ą  450 kim. W  dniu  9 kwietn ia  
dz ie ln i  w ioś larze  m ają  zam iar  p rzyb ić  do  b rz e ­
g ó w  W is ły  p o d  W arszaw ę.

N a leży  zw ró c ić  uwagę, że  jes t  to  bodaj  
p ie rw sza  p ró b a  d łuższej p o d ró ż y  w o d ą  p o d  
p r ą d  n a  ł o d z ia c h  w ioślarsk ich .

W  d ro d z e  p o w ro tn e j  ak ad e m ic y  p o ja d ą  
W is łą  do  u jścia ,  k an a łem  b ydgosk im ,  N o tec ią  
p rzez  G o p ło  — i z p o w ro te m  na W artę .  Droga 
ta— 650 kim. *

W dn iu  26 b. m., rozegrane  zos ta ły  na 
rzece  C la ren ce  (Aus tra l ja )  zaw o d y  o ty tu ł  m i­
strza św ia ta  z a w o d o w có w  n a  skiffach.

R eg a ty  o d b y ły  s ię  n a  p rzes t rzen i  7.240 mtr.  
p o m ię d z y  zesz ło rocznym  m istrzem. M ac D e w i t t ,

a mjr. G o o d te l l ,  Z w y c ię s tw o  z d o b y ł  mjr.  G ood-  
vell,  o s ią g a jąc  czas 22 m. 20 sek.,  b i jąc  swego 
p rzec iw nika  o 12 d ługośc i.

*
„C o te  d ’A zure“ w r a c a  do  sy s tem u  p r z y ­

s tan i  n a  w o d z ie .  N icea ,  j e d e n  z na jw iększych  
ośro d k ó w  sp o r tu  w iośla rsk iego  w  P o łu d n io w e j  
Francji ,  p rzy s tęp u je  do  b u d o w y  przystan i  na  
w odzie ,  l ikw idu jąc  zarazem  t. zw. „ g a ia g e “ . 
s to jący  na lądz ie .

JJt.O zam ian ie  tej  z ad e cy d o w a ły  w p ierw szym  
rzędz ie  d w a  n a s tę p u ją c e  czynniki  : w iększa  ł a t  ­
w ość  spuszczan ia  ło d z i  n a  w o d ę  i m o żn o ść  
do w o ln e g o  s tac jo n o w a n ia  przystani .

N a lazu row ych  w o d a c h  stoi już  k i lka  innych  
przystani  w ioś la rsk ich  i w  C a n n es  „A rk a  N o ­
eg o " ,  w Marsylji  i t. d.

„ H o u se  —  b o a t ’y ’’ w iośla rsk ie  b u d o w a n e  s ą  
z d rzew a  ty lko ,  lub  z d rz ew a  i żelaza .  P rzystań  
w  Nicei  z b u d o w an a  b ę d z ie  z że laz o  - b e to n u .  
P rzy s tań  s tać  b ę d z ie  na  k ryp ie  30 mtr . d ługie j 
i 11 mtr . szerokie j.  W aga  —  300 tonn .  N a  kry­
p ie  tej  p o s ta w io n y  zos tan ie  o b sz e rn y  d w u p ię ­
trow y  p aw ilo n .  W  p a w i lo n ie  tym  m ieśc ić  się 
b ę d ą : ha la  n a  ło d z ie ,  w arsz ta ty  r ep a raey jn e ,
sza tn ia ,  sa la  z natryskam i,  czyte ln ia ,  k an ce -  
larja  i t. p.

K ry p a  już  stoi na  w odz ie .  R esz ta  ro b ó t  
m a być d o k o n a n a  w  c iągu  miesiąca .

T E N N I S
W dniu 29 ub. m. obradował w Poznaniu 

PZLT.
Zjazd był obesłany dość llezn ie: około 

60 delegatów reprezentowało kilkanaście klu­
bów stolicy.

Oddawna oczekiwane przeniesienie sie ­
dziby PZLT z Poznania do Warszawy — stało  
się faktem dokonanym. Tym sposobem PZLT 
przyłączył się do głośnej „wędrówki związ­
ków*, — na swoje usprawiedliwienie jednak 
posiada argumenty niezbite: faktycznie sport 
lawn-tennisowy ogniskuje się w stolicy Polski, 
stąd konieczność zainstalowania w tymże 
m ieście władzy najwyższej.

Głośna sprawa „Jutrzenki*, kandydaturę 
której na członka PZLT — Zarząd Związku 
tego pomimo interwencji Związku Związków 
nie przyjął, rozpatrywana była na walnem 
zebraniu. Wobec tego, że Jutrzenkę nie chciała  
zgodzić się na wykreślenie wyrazu „żydowski* 
z nazwy swei, (P, Z. L. T. skupia tylko 
polskie towarzystwa),— zebranie zatwierdziło 
stanowisko Zarządu, decydując ostatecznie 
o nieprzyjmowanlu „Jutrzenki* w skład 
Związku.

Rzecz ciekaw a: przy bliższem zbadaniu 
deklaracji „Jutrzenki* do P. Z. L. T. wykryto 
jakoby sfałszowany podpis 1 pieczątkę „Kro- 
kusza", jako członka wprowadzającego.

SPORTSMAN
RANO, WIECZOREM, PO 
TRENINGU I ZMĘCZENIU,
DO SPOCONEGO CIAŁA, 
RĄK 1 NÓG UŻYWA AN- 
TYSEPTYCZNEGO PŁYNU

„ V E S T A ”
P E R F U M E R IE  D ' 0 R I E H T

V A R S O  V 1 E

DO NABYCIA WSZĘDZIE

8—1

W skład nowego Zarządu weszli pano­
wie: Jan Kowalewski (prezes), Drewnowski, 
Lubliner, Kolberg-Kolobrzeg i Kirchmajer — 
wszyscy zWarszawy, jako „ścisły* Zarząd, 
oraz pp. Szajbler (Łódź), dr. Wł. Jentys 
(Lwów), Szolc (Poznań), Techlas (Katowice i.

Ustalono następujące mistrzostwa: Polski 
(28 —  30 sierpnia), Województwa Śląskiego  
(13— 11.VIII), Wielkopolski (6—9.VIII), Mało­
polski (22—24.VJ), oraz turnieje o mistrzo­
stwa miast: Warszawy, Łodzi, Lwowa, Krako­
wa, Poznania i  Katowic.

Zebranie zdecydowało w dalszym ciągu 
nie rozgrywać turniejów z Niemcami. Iden­
tycznie należałoby załatwić sprawę z Gdań­
skiem, gdyż kluby tamtejsze należą do 
Związków niemieckich. Jednak ze względu, 
że Gdańsk broni zdobytego puharu łódzkiego, 
postanowiono sprawę tę zawiesić i zadecydo­
wać ją przed samemi rozgrywkami.

Skład Reprezentacji P o lsk i  do rozgrywek 
z Anglją o puhar Davisa — ustali Komisja 
Sportowa, którą powołać ma nowy Zarząd 
Związku.

»
R ozgryw ki  o p u h a r  D avisa .  W r. b. w ro z ­

gry w k ach  o pu h a r  D avisa  w eźm ie  ud z ia ł  26 
państw :  w stre f ie  eu ro p e jsk ie j  — 15, oraz  w a m e ­
rykańsk iej  9 p a ń s tw  p lus  S tany  Z je d n o cz o n e ,  
k tórym  przysługuje  p ra w o  rozgryw ania  d o p ie ro  
w  finale, dz ięk i  tem u  że  p rzed s taw ic ie le  S tanów  
w u b ieg ły m  roku  z d o b y li  puhar .

Z  p a ń s tw  eg ro ty c zn y c h  zaan g aż o w a n e  są  
m iędzy  innem i:  Chiny, Jap o n ja ,  w yspy  Hawai.

Rozgrywki f in a ło w e  p c m ię d z y  f inalistami 
obu  stre f  o d b ę d ą  się w  B oston ie  w  dniu 3, 4 
i 5 w rześn ia  b. r.

Do ro zg ry w ek  teg o ro czn y ch  zg łos iła  swój 
u d z ia ł  i Polska.

W  dniu  17 ub. m. w  W aszy n g to n ie  o d b y ło  
się lo sow an ie  tu rn ie jów  p ierw sze j  rundy. W s tre ­
fie  eu ro p e jsk ie j ,  n a  zasad z ie  w y n ik ó w  lo so w a ­
n ia  te g o  w a lczyć  b ę d ą :  H o la n d ja  — Czechy,
Belgja  —  Indje,  Austr ja  —  Irlandja,  W ęgry  — 
Franc ja ,  P o r tu g a l ja  —  W ło c h y ,  R um unja  — Da- 
nja, Polska — Anglja.

W  strefie  am erykańsk ie j :  Ja p o n ja  — Chiny, 
A us tra l ja  — H aw a i,  N o w o -Z e la n d ja  — Kanr.da, 
K u b a  — H iszpanja ;  zwycięzca  t eg o  os ta tn iego  
tu rn ie ju  w a lczyć  b ęd z ie  z M eksykiem .

*
T u rn ie j  t e n n i so w y  P a ry ż  —  L ondyn ,  z a k o ń ­

czony  zo s ta ł  zw ycięs tw em  tego  osta tn iego.  Z e ­
s p ó ł  f rancusk i  k o lo sa ln ie  o s ła b io n y  b y ł  n ie o b e c ­
n o śc ią  L ac o s te ’a a  i C o c b e t ’a. Borotra  znowu 
n ie  w  formie.

*
A m e r y k a ń s k i  Z w ią z e k  L aw n  - T en n iso w y  

og łasza  n a s tę p u ją c ą  s ta tys tykę  p u b l iczn y ch  p l a ­
ców  tenn isów ych ,  ut<zymywanych przez  miasta: 
N ew -Y o rk  —  400 (!), D e t ro i t  —  53, St. Louis — 
72 i t. d.

A m erykańsk i  L aw n-  T en n is  A sso c ia t io n  p o ­
s iada  w  ło n ie  sw em  w ydział  filmowy iMotion 
P ic tu re  C om it tee ) ,  n a  cze le  k tó rego  s to ją  pierwsi 
tenn isiśc i  S tan ó w  Z je d n o cz o n y c h ,  T i ld e n  i W i- 
l iams.

^  W y d z ia ł  f i lmowy p u śc i ł  w  świat k i lka  in­
st ru u jący ch  fi lm ów tenn isów ych .

•
W  d n iu  19 z. m. ob rad o w al i  w  Paryżu  cz ło n ­

k o w ie  M iędzyna rodow e j  F ed e rac j i  Lawn.-Teni-  
sowej.

Z  w ażnie jszych  sp raw  za ła tw io n e  zostały: 
Przy ję to  na  cz ło n k ó w  fe d era c je  Austrji ,  W ęg ier ,  
Indji,  G rec j i  i Ekwatoru .

Przy ję to  p ra w id ła  am ery k ań sk ie  d la  o k re ­
ślen ia  t. zw. b ł ę d ó w  nóg..— N a zasadz ie  tych  
p r a w i d e ł —gracz  p rz ed  se rw o w an iem  n ie  b ę d z ie  
m ó g ł  ani b iec ,  ani skakać.

W  sp raw ie  p i łe k  t e n n isó w y ch —w ybrano  ko ­
misję z 4-ch osób ,  k tó ra  określi  w agę  i w ie l ­
kość  p i łk i  defin i tywnie.

W  sp raw ie  rep rezen tac j i  F ederac j i  Law n-Te-  
n isow ej w  M iędzynarodow ym  K om itec ie  O l im ­
p i j s k im —z d ec y d o w a n o  ro z p a t rze ć  sp raw y  te  na  
kongres ie  wszystk ich  federac j i  m ię d z y n a ro d o ­
w ych ,  jaki  m a  się o d b y ć  jeszcze  p rz ed  o l im pij­
skim ko n g resem  prask im  

•
M istrzyn i  t e n n :so w eg o  tu r n ie ju  o l im p i jsk ie ­

go m iss  H e le n e  Wills,  w eźm ie  ud z ia ł  w  między­
n a ro d o w y m  turn ie ju  tenn isow ym  o m is trzostwo 
Francji ,  w  m aju  b. r.

W czasie  ty m —p ra w d o p o d o b n ie  sp o tk a  się 
p. W ills  z k ró lo w ą  tenn isu  francusk iego ,  p -ną  
L englen .  S p o tk a n ie  to  b ę d z ie  j e d n ą  z na jw ięk ­
szych  sensacy j  n a d ch o d z ą c e g o  sezonu  ten n iso -  
wego.
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STRZELECTWO
O d  czego  z ac zą ć .  W y w o łan y  n a  s tanowisko, 

p o d c h o d z i  z aw odn ik  do  pisarza ,  aby  m a  o d n o '  
to  wał p o t r z e b n e  d a n e  w karcie  strzeleck iej .  P o ­
czynam y go obse rw ow ać .  O d  chwili  k ied y  wz ią ł  
k a rab in  ze  sto jaka ,  z aw o d n ik  n a sz  us i łu je  być 
spoko jnym , U ś m ie ch n ą ł  się  do  o toczen ia .  P rz e ­
zw ycięża  d rżen ie  rą k  p rzy  p o d a w an iu  p isarzowi 
swej karty, n ie  m oże  o d szukać  odrazu  w ła śc i ­
wej rubryki .  Z a  chw ilęJ .s ta ra  się iść  pew nym , 
e las tycznym  kro k iem  na  w yzn aczo n e  stanowisko .  
Z a j ą ł  je.  W y si łk iem  woli  z d o b y w a  się k i lka  
g łęb o k ich  o d d e c h ó w  i w  te n  sp o s ó b  norm uje  
zb y t  szybk ie  o d d y ch an ie .  P o d n o s i  b ro ń  do  oka. 
D rżen ie  r ą k  p o n a w ia  się — w idz iany  to  zdaleka:  
n e rw y  z a p a n o w a ły  n a d  s trzelcem . L ecz  o to  b roń  
op ad a .  Z a w o d n ik  ro z ład o w u je  ją ,  s z c zę k n ą ł  z a ­
m ek ,  wraz ze  zw o ln ien iem  iglicy o d  nap ię te j  
sp rężyny  n a s tęp u je  o d p rę że n ie  ne rw ow e .

Jeszcze  raz  zaw o d n ik  p o d n ió s ł  b roń .  C ia ło  
jeg o  w ras ta  w  ziem ię,  w id ać ,  ja k b y  k toś  w  p o ­
staw ie  Strzelca z n a leźć  ch c ia ł  id ea ln y  p ion .  — 
W  tej p o s ta w ie  zaw o d n ik  zas tygs ,  wylo t  lufy 
d rga  co raz  n iew idoczn ie j .  I ty lko  p a le c  w sk a ­
zujący, śc ią g a ją c  cyngiel,  s t a ia  się n ie  zerw ać  
p a jęcze j  nici ,  ł ą c z ą c e j  cel  z  okiem . N a d  zm y­
s łami,  n e rw am i  i c ia łem  z a p a n o w a ł  mózg.

Przez  ca ły  czas naszy ch  obse rw acy j  s trza­
łów ,  w y d aw a ło  nam  się, że  m y b y śm y  potrafi l i  
l ep ie j  s trzelać .  P rzec ież  to  ta k  ła tw o .  W id z ie ­
liśmy ra żą ce  b ł ę d y  w  po s ta w ie  s t rze la jącego ,  
w jego  sk ła d an iu  się , w śc iągan iu  cyngla. S p ró ­
b u jm y  w ięc  w ła sn y ch  sił, z d ą b ą d ź m y  się  na  
z ro b ie n ie  j ed n e g o  kroku, k tóry  dzie li  nas  o b ­
se rw u jąc y c h  o d  s t rzela jących .

1 od  teg o  zacznijmy. K. K.
*

Ś w ie k a to w o  (P o m o rze) .  W  dniu  1 m arca  
b. r. T o w .  P o w s tań c ó w  i W o ja k ó w  u rządz iło  na  
w łasne j  s trzeln icy  zaw o d y  strze leck ie .  P ie rw szą  
n a g ro d ę  z d o b y ł  p. S k ładonow sk i ,  o s iąg a jąc  42 
pu n k ty  na  50 m ożliwych, d ru g ą  — p. Moćkow- 
ski — 40 p. t rzec ią  —  S in d a  —  40 p.

KOLARSTWO
W  P ary żu  Kaufman p o n o w n ie  p o b i ł  Michar- 

da,  L ee n e  i Pou la ina ,  wykazując,  iż jes t  b e z ­
sp rzeczn ie  na jlepszym  po  mistrzu św iata  Moes- 
kopsie  sprinterem.

*
R o z p o c z ą ł  się  już sezon  wyścigów  szo so ­

wych. A m ato rsk i  wyścig: Reims —  C h a l o n s ----
E p e r n ^ y — R eim s w ygra ł  L ed n e y  p rzed  Soin- 
sinem  i W am bstem .

*
w yścig  szoso  ivy n a o k o ło  Kam panji  wygra ł  

O ttav io  B ottecchia.
*

vv> ścig  sz e śc io d n io w y  w Nowvm Yorku wy 
g ra ła  para  W ae thom  Spencer .  Tak iż  wyścig 
w  Berlinie  zak o ń czy ł  *się zw ycięs tw em  bel- 
g i jc /y k ó w  P e rsy n ’a  i V e r sc h e ld e n ’a.

NARCIARSTWO
Z a w o d y  narciarsk ie ,  u rz ąd z an e  przez  Sekcją  

N arc ia rską  Pogon i ,  o d b y ły  się w T uchli  22 b. m. 
Bieg d ługośc i  1 6  kim. W arunk i  b ieg u  b a rd zo  
ciężkie ,  śn iegu  m ało ,  w  d o d a tk u  mokry.

W szystk ie  p ie rw sze  m ie jsca  obsadzil i  za­
w o d n ic y  SN Czarnych: 1) Szczepan  W itkowski
1 g. 50 m. 5 sek .;  2) K a w a  Fr. 1 g. 59 m. 7 sek.; 
3) W alcz a k  2 g. 5 m. 7 sek.; 4) Jakubowski 
(K T N ) 2 g. 8 m. 53 sek.  Z esz ło ro cz n y  zwy- 
c ięsca  R zepeck i  i inni od  b iegu  odstąp il i .

*
W ynik i  z aw o d ó w  u rząd z o n y ch  z racj i  o tw ar­

cia  now ej skoczni  na  Krokwi.

Bieg 20.111.1925 r.

Pierw szy  dzień; b ieg  z jazdow y z p o d  Suchej 
P rze łę cz y  12 km. dla sen io ró w  1 klasy. Meta  na  
A n ta łó w ce .

1) Bujak Fr. 2 2 : 5 9  s.. S N T T ;  2) S ieczk a  St. 
2 3 : 5 3 Va *•> Sokół;  3) Suleja  A. 24:19Va 
3 p.  s. p.; 4) M uckenbrunn  H. 24 : 25 s., 3 p. s. p.; 
5) Bujak J. 2 4 : 3 2  s., SN TT .

II kl sen  1) Krzep tow sk i  A. 2 4 : 1 6  s„ 
S N T T ;  2) C zech  W ł.  2 4 : 5 9  s„  S N T T .

Ul kl. sen.  1) M otyka  Ju ljan  2 4 : 5 0  s., 
S N 1 T ;  2) Miete lski W ł.  2 7 : 5 4  s., S N T T ;  3) Mo­
ty k a  Z d z ,  27 : 56 s., S N T T .

Juniorzy 4 kim. 1) C z ec h  Br. 16; 38 1/ 2 *•> 
SN T T ; 2) K ró l  Eug. 18.^ ' / j .  Sokół;  3) C ukier  
Fr. 1 9 : 2 9 Va. Sokół.

Pa n ie  11 kl.  4 kim. 1) G ó ras ió w n a  J. 33:46 s. 
Sokół;  2) K ry s iak ó w n a  38 : 00 s., Sokół;  P . E. 
Z ię tk iew iczo w a  z o s ta ła  zd yskw al if ikow aną  p o ­
niew aż  z łam aw szy  nar ty  zm ien iła  je w  czasie 
biegu.

Skoki 21.III. 1925 r.

I kl. sen.  1) S ieczka  St. 30 m. 36 m. (-f-) 
36 m „ n o ta  17'208. Sokół;  2) M u ck en b ru n n  H. 
29, 32, 36 (4-) no ta  16‘267, S N T T ;  3) Rozmus A. 
29 5, 32, 36, n o ta  I5 ‘897, Sokół;

II kl. sen. 1) Saydel  T .  25, 34, 28, n o ta  
17' 125, S N T T ; 2 Ż y tkow icz  W ł.  27 1 —(—) 24, 26, 
n o ta  14-667, S N T T ;  3) C zech  W ł.  20 (-)-). 21 T/2.
20. no ta  13 625, S N T T .

III kl. sen.  1) W ilga  26 ( - f ) ,  27. 25, no ta  
15 084, S N T T ;  2) M iete lsk i 24. 23, 22, n o ta  14 396. 
S N T T ; 3) G raca  22 ( + )  25, 23, n o ta  13 042, 
S N T T .

Jun iorzy  1) C zech  Br. 25, 27, 26, n o ta  
16-604, SN TT ; 2) K apen iak  20, 19, 25 ( + ) ,  
n o ta  12-542, S N T T ;  3) S zerba  22 ( + ) ,  23 ( + ) ,
21, n o ta  10112, S N T T .

Śnieg  m okry ,  ciężki. Przy lepszym  śniegu 
d osz łyby  n a p ew n o  skoki do  40 m.

*
F in lan d ja .  Mistrzostwo Szuckoru  (Zw, S trze­

leck ieg o !  o d b y ło  się n a  p rzes t rzen i  20 kim. p rzy  
udz ia le  168 zaw o d n ik ó w .  I) T.  L ap p a la in en  
1 28:35,5; 2! M. R aivio  — 1:29:06; 3) M. Vuori- 
n en  — 1:30:2.

ST A D JO N  Nr. 15

ŁYŻWIARSTWO
P o s ło w ie

Nie od  os łów , lecz od  s łów  w yw odzi  się 
posłow ie ,  k tó re  rozpoczynam  kończąc  sezon.

Z aczn iem y  o d  końca.
O sob ie  m ożem y p o w ie d z ieć  ty le  ty lko, że 

K uchar  — jedyny  b o d a j  nasz  łyżw iarz  dobrej  
k lasy  —  nieź le  sp isa ł  się  n a  m is trzos tw ach  Eu­
ropy ,  cho c iaż  7 m ie jsce  n a  11 s ta r tu jący ch  i przy 
dw u ch  ty lko  S k an dynaw ach  to zn o w  n ie  tak 
nadzw y cza jn y  sukces.

Nasi  p rzy jac ie le  Francuzi  wykryli  nowy ta ­
lent  K ess le ra ,  z resz tą  m o g ąc eg o  s ta r tow ać  w  Fin- 
landji  i Norw egji  z szansami do zw ycięs tw a  n a ­
razie w ś r ó d . ,  jun io rów

P o laczek ,  je d y n a  g w iazda  kon ty n en tu  i chlu­
b a  Austrji  z ab ły s ł  rzeczyw iście  szybko. N a  d łu ­
gich dys tan sach  m o żn a  o d  n ieg o  oczek iw ać  j e ­
szcze znaczn y ch  sukcesów, k tó re  o s ło d z ą  z lekka  
n iem com  ich  n iep o w o d ze n ia  n a  lodzie. O s ta tn ie  
w y s tę p y  lp p o li to w a  i M ie ln ikow a,  oraz  b ra k  ich 
n a  s ta rc ie  w  O s lo  z d a ją  się w różyć  z ac h ó d  tych 
gwiazd, a  na  n ich  u ryw a  się generac ja  rosyjskich 
m is trzów  i św ie tna  t rad y c ja  łyżw iarstwa m o ­
s k ie w s k ie g o — Szwedzi  —  jeśli  n ie  cofnęli  się , to 
s to ją  na  mie jscu ,  uzasad n ia ją  to  ich  mistrzostwa. 
D ośliśm y d o  jądra .  N orw eg ja  —  F in land ja .

K to  b y ł  lepszy?
M istrzostwo p rz y p a d ło  F in landj i ,  drugie  

m ie jsce  też. J e d n a k  już w  tydz ień  p o  m is trzo­
s tw ach  L arsen  p o k o n a ł  P ie ti le ,  d o w o d z ą c  swej 
wyższości.

Po z a te m  poz iom  łyżw ia rzy  n o rw esk ich  i k o ­
losa lna  w p ro s t  l iczba  d o b ry c h  łyżw ia rzy  p rz e ­
m aw ia ją  za  p rz ew a g ą  norw egów . F inow ie  m ają  
św ie tn eg o  T h u m b e rg a  i grupę  d o b ry c h  łyżw ia ­
rzy, zb io row o  ustępu ją  norw egom .

W  k ażdym  raz ie  sezo n  p rzysz ły  da  n a m  p o ­
n ow nie  ob raz  zac ię te j  walki  norwesko-fińskiej ,  
gdyż Larsen ,  a zap e w n ie  n ie ty lko  L arsen  b ędzie  
p r a g n ą ł  o d e b ra ć  T hum bergow i m is trzos tw o świata  
W arto  zauważyć,  że t ren in g  Skandynaw ów  i fi- 
n ó w  trw a  przez  ca ły  rok , a  o d  paźdz ie rn ika  
p rz y b ie ra  in ten sy w n ą  formę. O d b y w a  się zresz tą  
b ez  lodu ,  gdyż  łyżw ia rze  ćw iczą  lekką-a t le tykę  
i kolars tw o. D obrze  b y ło  by, g dyby  nasi ,  n a rze ­
k a jący  n a  klimat,  łyżw ia rze  przyję li  to do  w ia ­
dom ośc i.

T ym czasem  — sm acznego  le tn iego  snul
I. S . Bohusz. 

N O R W E G J A
N a z aw o d a c h  w  N orw eg j i  O sk ar  O lse n  zro­

b i ł  1000 m. — l:34'9 a. ju n jo r  M je lden  500 m. 
sk o ń c z y ł  w  45'9 s.ll Na tychże  z a w o d a c h  M oen 
z ro b i ł  5000 m, w  8:47’2.

F I N L A N D J A

K uopio .  500 m. —  V alle ius  45 7; 1500 m.— 
V allen ius  2:29 3; 5000 m. I) A e ro la  9:3'5, 2) ju ­
n jor C o rp e la  9:15'6. W  tym  sam ym  dniu  T h u m ­
berg  wygra! inne  zaw o d y  w s łab y ch  czasach 
500 m. 47-1 s„ 1500 m. 2:3P5 i 5000 m. 9:19 I.

NOWE KSIĄŻKI
K sięgarn ia  E b e r ta  w  K rakow ie  na d es ła ła  

nam „Sport  K a len d e r  1925“.
Jes t  to w ydaw nic tw o  w iedeńsk ie ,  ukazu jące  

się p o  raz  szósty  p o d  r e d a k c ją  A r tu ra  Ste inera.
K a lendarz  zaw ie ra  160 s tron ic  oraz  ilustracje ,  

p o d a je  w iad o m o śc i  „ka lenda rzow e"  o Wszystkich 
ga łęz iach  sp o r tu  w  Austrji  oraz sp raw o zd an ie  
z Igrzysk O lim pijsk ich  w  Paryżu. W  zes taw ie ­
n iach  r e k o rd ó w  i mis trzostw  św ia tow ych ,  ty lko  
raz spo tykam y imię  Polski (w m is trzostwach  
k ra jow ych  p i łk i  nożnej).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
p. W . Ziółkowski. — P la k a tó w  m ięd zy n aro ­

d ow ych  w Z ak o p a n em  n ie  po s iad am y .
*

p. A . Wojciechowski. —  Należy  op raco w ać  
s ta tu t  i za lega l izow ać  go u  w ła d z  w o jew ódzkich .  

*
L. O. L . L . A . —  P ro je k t  ustawy o w y c h o ­

waniu f izycznem  jes t  u zg o d n io n y  o s ta teczn ie  
p rz ez  w ła d z e  u rzędow e.  W o d p o w ie d n im  cza­
sie p rześlemy.

*
p. Z ,  Kusch. — T -w o  Ł o w ieck ie ,  Nowy- 

Świat 37. Z a  zd jęc ie  dziękujem y. W  sprawie  
Buckhe —  n ap is zem y  późnie j .

*
p. W . Schlesinger. —  K o re sp o n d e n c ję  p r o ­

simy w ysy łać  p o c z tą  w  n iedz ie le  wieczorem.

*
K o n k i r s  sk o k ó w  w W y b o rg u  wyg-ał Usa 

z 19, Ib p.

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE
M arka

F a b ry c z n a -

O B U W I E
SPORTOWE

W Y G O D N E ,  T R W A Ł E ,  E L A S T Y C Z N E
PIERWSZEJ W P O L S C E  FABRYKI 
KALOSZY I OBUWIA SPORTOWEGO

P E P E G E” POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY
L  i  L  V ł  I - i  TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU
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R U G B Y

ZS. O r ł a  B ia łeg o  — R e p r e z e n ta c j a  G a rn i ­
z o n u  W arsz a w sk ie g o  6  i 3 ( 3 : 0 ) .  P ie rw szy  m ecz  
m iedzy  p o w yższem i d rużynam i o d b y ł  się  d, 29 
m arca  r. b. n a  bo isku  P a rk u  Sob iesk iego .  D ru ­
żyny w y s tąp i ły  w n a s tęp u jąc y m  składzie:

Z S O B .:  ty ło w y  — Kestorff; b i e g u n y —  R osiń ­
ski, R o tw a n d  (kap,) ,  Ł ugow sk i ,  Czyżewski  1; 
ł ą c z n ic y —K ra m er  (o tw arc ia) .  Czyżewski 11 (zm a­
gania);  p rzodow nicy :  A m b la rd ,  Pucha lsk i,  Chra- 
pow ick i,  P u c h a ła ,  Szym ański,  L echowski,  P ę -  
dz ich ,  G illewicz.

Garnizon (S zk o ła  P o d c h o rą ży c h ,  W ojsk .  Szk. 
S an i ta rn a ,  1 p. art. przec iw lotn .):  ty ło w y  — B or­
kowski (SP.ł ;  b ieguny:  por .  P ią tkow sk i  (SP.) , 
B ujanow ski  (SP .) .  C a jle r  (W SS.),  po r .  G ro t  (SP.); 
ł ączn icy :  B aquet  (o tw arc ia)  (kap.) ,  P a s io n e k  (1 p.
a. p l . ); p rzo d o w n icy :  po r .  Z im m al  (SP.) ,  K o p ­
czyński (SP.) ,  G o łk o w sk i  (W SS.),  A s łan  (SP.), 
P a w c en is  (1 p. a. pl .).  G ro n e k  (1 p. a. pl .) .

M ecz  ten  b y ł  na j ładn ie jszy ,  jaki  d o tychczas  
p o lsk ie  d rużyny  m iędzy  so b ą  rozegra ły .  Z a ­
rów no  Z S O B .  ja k  i w o jsko  w y k aza ły  o g rom ne  
p o s tęp y .  Z e  s t rony  G arn izonu  szczegó ln ie  d o ­
b rze  p ra c o w a ła  l in ja  p rzo d o w n ik ó w ,  p rzew y ż­
sz a ją ca  l inję  p rz o d o w n ik ó w  ZSO B . s i łą  i b o jo -  
w ośc ią .  W  zm agan iu  w o jsk o  m ia ło  b e zw z g lęd n ą  
przew agę .  N a to m ia s t  l in je  ty ło w e  Z S O B . o k a ­
zały  się zn aczn ie  s i ln ie jsze  o d  linji Garn izonu .  
T u ta j  te c h n ik a ,  zgran ie  się, g łęb sza  z n a jo m o ść  
tak tyk i  i s t ra teg ji  gry  oraz  ru ty n a  b y ły  o g ro m ­
nym  p lusem  d rużyny  Z SO B . Sku tk iem  w yższo­
ści sw o ich  linji ty ło w y ch ,  Z S O B ,  z a  każdym  
razem , gdy  jeg o  p rz o d o w n icy  z doby li  p i łk ę  (co  
m ia ło  m ie jsce  b a rdzo  n iew ie lk ą  i lość  razy),  r o z ­
w ija ł  a tak i  zaw sze  b a rd zo  d la  w o jsk a  n ieb e z ­
p ieczn e .  Dwa z tak ic h  a tak ó w  z o s ta ły  uw ień­
czone  z d o b y c iem  p ró b y ,  z k tó ry ch  j e d n a  —  na  
sk u te k  nadzw yczaj  ł a d n e g o  p rz eb o ju  Ł u g o w ­
sk iego .  Kilka  a taków  b ieg u n ó w  Z SO B .,  b l isk ich  
o s iąg n ięc ia  linji ce lu  G arn izonu ,  w  osta tn ie j  
chwili  z e p s u ła  n iez ręc z n o ść  l ew eg o  sk rz y d ło ­
w ego  b ieg u n a  (g ra jąceg o  zwykle ,  i to  b a rd zo  
d o b rze ,  j ak o  p rz o d o w n ik ) ,  k tóry  z a s tę p o w a ł  zwy­
k le  g ra ją ce g o  n a  tym  m ie jscu  G o ld m a n a .  G d y b y  
l in ja  b ieg u n ó w  Z SO B . b y ła  w  k o m p lec ie ,  p ra w ­
d o p o d o b n ie  w ynik  m eczu  b y łb y  d la  n ieg o  lepszy.

G arn izon ,  m a ją c  p rzew ag ę  w  p rz o d o w n i ­
k a ch ,  g łów nie  n imi g ra ł  i s ta ra ł  się  p ro w ad z ić  
grę  b a rd z ie j  z am k n ię tą .  T a  tak ty k a  o k aza ła  się 
słuszną .

Z  p o ś ró d  graczy, szczeg ó ln ie  się  wyróżnili :  
z G arn izonu:  Sawicki  (n a j lep szy  p rz o d o w n ik  n a  
bo isku) ,  po r .  Z im m al ,  p o r .  G ro t  i por .  P i ą tk o w ­
ski; o B aque t  n iem a  co  w sp o m in ać :  jego  gra 
i w a r to ść  d la  d rużyny  je s t  w szys tk im  d o b rz e  
znana .  Z e  Z S O B .  — Ł ug o w sk i ,  R osińsk i  i Chra- 
p ow ick i.

S ęd z io w ał  p .  Dulac .  ] . R-
*

S z k o c ja  p o b i ł a  A n g l ję .  P o  b a rd zo  zac ię tym  
m ec zu  1 4 :  I I .  J e s t  to p ie rw sze  zw ycięs tw o 
Szkocji  n a d  A n g l ją  o d  b a rd zo  w ie lu  lat . W y ­
graną  tą  S zk o c ja  z d o b y ła  m is trzos tw o 5-u  n a ­
ro d ó w  (A n g l ja ,  Szkoc ja ,  W al ja ,  Ir landja ,  F r a n ­
cja)  oraz  p u h a r  „ C a len t ta " ,  rozg ryw ane  c o ro cz ­
nie  m iędzy  cz te rem a  n a ro d am i  w ysp  ang ie lsk ich .

Ze Związków i Klubów
Z a r z ą d  K. S. P o g o ń  w W iln ie  u k o n s ty tu o ­

w a ł  się w  n a s tęp u jąc y  sposób :  P re z es  p łk .  P a ­
sławski  S t , sekr. kp t .  C h a u e r  Ą d „  sk a rb n ik  por .  
Ł u k aw ieck i  St., g o sp o d a rz  s ta d jo n u  kpt. Ł ep k o w -  
ski Jan , in te n d e n t  p o r .  P rag ie r  Ąlf.,  k ron ikarz  
kpt.  W ilczyński  W.,  re fe re n t  p ra so w y  kpt .  Dro- 
t le w  J„  kier.  Sek. Lek .  Atl. mjr. K ow alsk i  St., 
kier.  Sek. P i łk i  Nożnaj  kpt. Ł e p k o w sk i  Jan , kier. 
Sek. W iośl.  P ływ. mjr.  M o łodyńsk i  Fr. z K O W , 
kier. Sek. Szerz. Strz . kpt.  P a c h o lsk i  Marjan,  
kier.  Sek. T en iso w ej  p o r .  B ronikowski S tan is ław , 
kier .  Sek. N arc ia rsk ie j  mjr .  W aw ru c h  W ładys ław ,  
kier.  Sek. Ł y żw .-H o ck ey  i mjr . Z im m er  E d m u n d ,  
A d re s  sek re ta r ja tu  Klubu: S ta d jo n  W K S „ P o ­
goń"  w  W ilniz  P ie rem o n t .

#
W  d n iu  17 P a ź d z ie r n ik a  1924 r. z in ic ja ­

tywy p. Z d z is ła w a  K le b ic k ieg o  u tw o rzo n y  z o ­
s ta ł  K lub  S p o r to w y  p o d  n a zw ą  „ L ech ia" ,  z s i e ­
d z ib ą  w  T o m a sz o w ie  Mazow.

W  sk ła d  Z a rz ą d u  weszli:  Prezes i  p. Michał 
H er tz ,  w. p re ze s  p ,  W ła d y s ław  Podw orsk i ,  skarb-  
n ik -sek re ta rz  p. Jó ze f  Krzywicki ,  k ie row nik  s p o r ­
to w y  p. Z d z i s ła w  Kubicki,  g o sp o d a rz  k lu b u  p. 
L e o n  Gra ling .

O b e c n ie  K lub  p o s ia d a  dw ie  k o m p le tn e  druży­
ny  p i łk i  n ożnej  i lek k o a t le ty czn ą ,  w  koń co w ej  zaś

organizacji  sekc je :— I) boksu,  2) szerm ierczą,  3) 
ko larską,  4) c iężkoa t le tyczną ,  5) p ły w a c k ą  i 6) 
s t rze leck ą  d ro b n o -k a l ib ro w ą .  Po z a te m  organ i­
zują  l ek k o a t le ty czn ą  sekc ję  żeńską .

*
W  sp ra w ie  k a r t  w o ln e g o  w s tę p u  d la  p ra sy  

warszaw skiej  do  A grykoli .  Po lsk i  K o m ite t  Igrzysk 
O lim pijsk ich  na p o s ie d ze n iu  swym z dn ia  26 
m arca  b. r uchw al i ł  na  w n io sek  Z w iązku  D z ien ­
nikarzy  i P u b l icys tów  Spo r to w y ch  w  W arszawie  
w ydaw ać  kar tv  w o ln eg o  w s tępu  do Agrykoli na  
m ecze  i z aw ody  spor tow e ,  d la  p rasy  sportow ej  
warszaw skiej ,  za  p o śred n ic tw em  Z a r z ą d u  Zw iązku  
D z iennikarzy  P u b l icy s tó w  S p o r to w y ch  w  W a r ­
szawie. Z a in te re so w an i  p rzeto  sp ra w o z d aw cy  
sportow i  z ec h cą  się w  tej sp raw ie  zwracać  do 
Z a rz ą d u  p o m ie n io n eg o  Z w iąz k u  (ulica  M a rsz a ł ­
k o w sk a  48 m. 36 tel . tel .  198—55).

Z e  Z w ią z k u  D z ie n n ik a rz y  Sport ,  w W a r ­
sz a w ie .  W zw iązku  z p rzek azan iem  spraw y w y­
daw an ia  b i le tów  w o lnego  w s tępu  do  P a rk u  A gry ­
koli (d la  p rasy  aportow ej warszawskiej) .  Z a rz ąd  
Z w iązku  D zienn ikarzy  i P u b l icys tów  S p or tow ych  
kom unikuje ,  że w sp o m n ia n e  ka r ty  w olnego  
w s tę p u  b ę d ą  w y d aw an e  w y łączn ie  d z ie n n ik a ­
rzom  i p ub l icys tom  sp o r to w y m  p racu jący m  na 
te re n ie  W arszawy i z a re jes t row anym  w rzeczo ­
nym  Z w iązku

Z arazem  Z a rz ą d  przypom ina ,  że re je s t rac ja  
o d b y w a  się na  zasad z ie  d ek la rac j i  podp isan e j  
p rz ez  zg ła sza jąceg o  się, p o p a r te j  p o d p isam i  
d w u c h  cz ło n k ó w  Związku.  O p ła ta  wynosi:  w p i ­
sow e  —  2  zł., kw ar ta lna  s k ła d k a — 2 zł. i zw ro t  
ko sz tó w  za leg i ty m ac ję  —  I zł. L eg itym ację  
c ło n k o w sk ą  w y d a je  się  p o  dosta rczen iu  dwuch  
fo tografji.  A d re s  Z a rz ą d u  M arsza łk o w sk a  48 
m. 36, tel  198 — 55 w  god z in ach  o d  14— 15.

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . —  Z A Ł Ą C Z N IK  D O  K O M U N IK A T U  P Z P  Nr. 38
S T A D JO N  Nr. 14

Tabela polskich rekordów w pływaniu
Z a tw ie r d z o n y c h  w dn iu  31 m a r c a  1925 r. p r z e z  K o m is ję  S p o r to w ą  P Z P ,  u s ta n o w io n y c h  

w  p ły w a ln i  w  P a rk u  K ra k o w s k im  n a  to rz e  d łu g o śc i  45 m. 20 cm.

Dystans] Imię i nazwisko Czas K l u b D a ta  
u s tanow ien i  a

a o 
8 \

P A N O W I E
S T Y L  D O W O L N Y

50 m. W ła d y s ław  K uncew icz 0:35-2 W ojsk .  Kl.  W iośl.  w W arsz.

100 W ła d y s ław  K uncew icz 1:16-8 N »ł t» t» »

200 " K urt  D e t te 3:15-1 „Ers te r  K at tow itzer
Schw im m  v e re in  1912“

400 " Kurt D e t te 7:02.4 „E rs te r  K a t tow itzer
S ch w im m v ere in  1912“

500 » Juljusz  R i t te rm ann 9:54 3 Ż K S  Ju t rz en k a  K raków

1000 n Juljusz  R i t te rm ann 20:06-7 »» J» tł

1500 » Juljusz R i t te rm ann 30:31-7 » »» »»

31. VIII. 1924

30.V111.1924

1.IX. 192 4

1

2

4

8

11

22

33

S T Y L  K L A S Y C Z N Y

100 m. K urt  D e t te 1:28 0 „Ers te r  K at tow itzer 30. VIII. 1924 2
S chw im m vere in  1912“

200 ., K urt  D e t te 3H5-1 „Ers te r  K a t to w itze r •• 4
S chw im m vere in  1912“

400 „ Kurt D e t te 7:024 „E rs te r  K a t tow itzer »* 8
S chw im m vere in  1912“

P Ł Y W A N I E N A  W Z  N A  K

100 m. K urt  D e t te 1:326 „E rs te r  K a t tow itzer 31.V111.1924 2
S ch w im m v ere in  1912“

200 „ H e lm u th  W eigm ann 3:29 1 „ E rs te r  K a t to w itze r „ 4
S ch w im m v ere in  1912“

400 „ H e lm u th  W eig m an n 7:11-4 „Ers te r  K a t tow itzer »» 8
S ch w im m y ere in  1912"

P A N I E

S T Y L  D O W O L N Y

50 m. M elan ja  A u fr ich tó w n a 0:49-9 KS H a k o a h  B ielsko 30.VU1.1924 1

100 „ O lg a S c h re ib e ró w n a 1:50-5 Ż K S  Ju trzenka ,  K raków 31.VU1.1924 2

200 „ j J O l g a S c h re ib e ró w n a 4:16-6 ** »» *» •> 4

400 „ O lga S c h re ib e ró w n a 8:537 St ł* *» » 8

500 „ O lga S ch re ib e ró w n a 12-08-4 n » •» 1.IX. 1924 11

1000 „ O lg a S ch re ib e ró w n a 24-36-2 » » •* » 22

1500 .. O lg a S c h re ib e ró w n a 36:55-7 n " .. 33

S T Y L K L A S Y C Z  N Y

100 m. O lga S ch re ib e ró w n a 1:50-5 Ż K S  Ju trzenka ,  K raków 31. VIII. 1924 2

200 ,. O lga S c h re ib e ró w n a 4:16-6 •• »» »* » 4

400 ,. O lga S c h re ib e ró w n a 8:53-7 » » »» - 8
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K O M U N I K A T Y

P o ls k ie g o  K o m ite tu  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h ,

P o lsk ie g o  Zw iązku T ow a rzy stw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązku T ow a rzy stw  W ioślarskich, 
P o lsk ie g o  Zw iązku B o k se r sk ie g o , 
P o lsk ie g o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku P ły w a ck ieg o , 
P o lsk ie g o  Z w iązku N arciarsk iego, 
P o lsk ie g o  Z w iązku L aw n -T en n isow ego , 
P o lsk ie g o  Z w iązku H ockeya na lo d z ie ,

C entrali P olsk ich  A kadem . Z w lązk 6w  Sportow ych , 
W arszaw sk iego  O k rą g o w eg o  Zw iązku Piłki N ożnej, 
Ł ó d zk ieg o  O k rągow ego  Z w iązku P iłk i N ożnej, 
W ileń sk ieg o  O k rągow ego  Z w iązku P iłki N ożnej, 
T oru ń sk iego  O k rą g o w eg o  Zw iązku Piłki N ożnej, 
W arsz. O k rą g o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ego , 
W ileń sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku L ek k o-A tletyczn ., 
G ó rn o ślą sk ieg o  Okrąg. Zw iązku L ek k o-A tletyczn ego,

P o lsk ie g o  T o w arzystw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n ik a t  Nr. 47 
Z w ią z k u  P o L k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y ch .

M ię d z y n a ro d o w y  Kongre*  S p o r to w y  w  P r a ­
d ze .  W  k o ń c u  m aja  1925 r. o d b ę d z ie  się Mię­
dz ynarodow y K ongres  S p o r to w y  w  Pradze .  
W  szczegó lnośc i  24 i 25 m aja  o b ra d o w ać  b ę ­
dzie  K om ite t  W ykonaw czy  M iędzyna rodow ego  
Kom ite tu  O lim  ijskiego, w d n iac h  26, 27 i 28 
m aja  o d b ę d z ie ,  się ro czn e  zeb ra n ie  p len a rn e  
M ięd zynarodow ego  Kom ite tu  O lim pijsk iego ,  zaś 
w ła śc iw y  Kongres  M ięd zy n a ro d o w y  Olimpijsk i  
b ę d z ie  o tw arty  w p ią te k  29 m aja  i p o t rw a  do 
czw ar tku  5 czerwca.  W  dniu  30 m aja  w  sobo tę  
o tw a r ty  b ę d z ie  jako  jego  część  Kongres  W y­
ch ow aw czo  - S p o r to w y  (C o n g re s  P e d ag o g iq u e ) .

W  M ięd zynarodow ym  Spo r to w y m  K o n g re ­
sie O lim pijsk im  w e zm ą  ud z ia ł  jedynie :  a) cz ło n ­
kow ie  M ięd zy n a ro d o w eg o  Kom. O limp.,  b )  d e ­
legaci m ięd zy n aro d o w y ch  federacj i  sportow ych ,  
c) de legac i  p ań s tw o w y c h  k o m ite tów  o l im pij­
sk ich . P o lsk a  m a p raw o  do  w ys łan ia  dw ó ch  
d e leg a tó w  o p ró cz  ks.  Kazim ierza  L ubom irsk iego .

Porządek dzienny  M iędzy n a ro d o w eg o  K o n ­
gresu  S p o r to w e g o  o b e jm ie  n a s tęp u jąc e  p u n k ty  :
1) U s ta len ie  w zg lęd n ie  zm iana  defin ic j i  ama- 
to r s tw a  w myśl ro z es ła n eg o  kwestjonarjusza ,
2) Sp raw a  w p ro w ad z en ia  indyw idualne j  p rz y ­
sięgi o l im pijsk ie j ,  3) W y ch o w a n ie  sp o r to w e  (duch  
rycerskośc i ,  p raw ośc i  i uczciwości) ,  4) R ed u k c ja  
p ro g ram u  Igrzysk tak  co  do ilości  p u n k tó w ,  jak  
i m aksym alnej  l iczby  u czes tn ik ó w  w  każdej  
g rup ie  zaw odów , 5) S p o só b  ob l iczan ia  ogólnej  
k lasyfikacji  o limpijsk ie j  (c lassem en t) ,  6) Spraw y  
zw iązane  z sędziam i,  ich  k o m p ete n c ją ,  w ład zą  
i kosz tam i podróży ,  7) O k reś len ie  i z ak res  w ładz  
p a ń s tw o w y ch  k o m ite tó w  olim pijsk ich ,  8) Czy 
regu lam in  tech n iczn y  m o że  b y ć  zm ien iony  w cza­
sie t rw an ia  Igrzysk, 9) Spraw y  d o ty cz ąc e  na j­
b liższej O l im p ja d y ,  10) Spraw y spe c ja ln e  d o ty ­
czące  igrzysk  z im owych ,  oraz p ro je k t  ich  od ­
ręb n e j  organizacji,  I I )  W niosk i  F. 1. F. A. d o ­
ty c z ą c e  e l im inacy jnych  re jo n o w y ch  gier w  p i łkę  
no żn ą ,  12) Sp raw y  przew iez ien ia  i um ieszczen ia  
zaw o d n ik ó w  o l im pijsk ich  w  czasie  najbliższe] 
O l im p ja d y .  M ięd zy n a ro d o w a  organ izac ja  ich 
p rzew i  ezienia.

N ie jako  częśc ią  o g ó lnego  kongresu  sp o r to ­
w eg o  b ę d z ie  Kongres Wychowawczo-Sportowy (C o n ­
gres  Ped ag o g iq u e ) ,  k tó ry  o b ra d o w ać  b ęd z ie  
rów n o cześn ie  z k ongresem  ogólnym  w  dn iach  
od  30 m aja  do  5 cze rw ca  b. r. R ozes łan y  przez  
M iędzynarodow y K o m ite t  O limpijsk i  program  
szczegó łow y  teg o  kongresu  precyzu je  jego  ce le  
i p o r z ą d e k  dz ien n y  w  n a s tęp u jąc h y  sp o s ó b  (tło-  
m ac ze n ie  p. Eug. P ie trzykow skiego)  :

„Z  okazji  zeb ran ia  się  w  P rad ze  Kongresu  
T e c h n ic z n e g o  O lim p ijsk ieg o  za rok  1925, M ię­
d z y n aro d o w y  K o m ite t  O l im pi jsk i  w  p o ro zu m ie  
n iu  z R z ąd e m  R epub lik i  C zesko-S łow ack ie j  p o ­
s tan o w i ł  zw ołać  w  tym  sam ym  czasie  zg rom a­
d zen ie  k o m p e te n tn y c h  przedstaw ic ie l i  wszystkich 
n a r o d ó w  św ia ta  ce lem  p rz ed ło ż e n ia  im szeregu 
z ag ad n ień  n a tu ry  p e d ag o g icz n e j  i sp o łeczn e j ,  
k tó ry ch  ro z p a t rze n ie  o k aza ło  się  p o ż ąd a n em  
w sk u te k  szybk iego  ro zw o ju  sportów .

P re z y d e n t  M asaryk o b j ą ł  p ro tek to ra t  n ąd  
K ongresem .

Regulamin Kongresu Pedagogicznego. Kongres  
o b ie rze  n a  sw o jem  p ierw szem  p o s ie d ze n iu  p re ­
zesa,  dw óch  w icep re ze só w  i cz te rech  sekreta rzy ,  
oraz  usta li  p o r z ą d e k  obrad .  M ów com  b ęd z ie  
w o ln o  p rz em aw ia ć  na  t e n  sam  tem a t  nie  dłużej  
jak  cz te ry  m inu ty  w  jed n y m  ciągu. D okum enty ,  
p rz e d ło ż o n e  K ongresow i,  w inny  b y ć  ogran i­
czo n e  do  1200 słów . Używ an ie  języków : n ie ­
m ieck iego ,  ang ie lsk iego ,  h iszpańsk iego ,  f ran­
cuskiego,  w łosk iego  i c zesk iego  jes t  dozw olone .  
N a tom ias t  t re ść  wniosków , p o d d a w a n y c h  g ło so ­
waniu ,  b ę d z ie  p rz e d k ła d a n a  łąc z n ie  z t łom acze-

n iem  n a  język  francuski.  M ó w có w  uprasza  się,  
a b y  do  sw o ich  p rzem ó w ień  d o d aw al i  o ile  
m ożnośc i  s t reszczen ie  w języku  n iem ieck im ,  
f rancusk im  lub angielskim.

Członkowie Kongresu. K ażdy  z z ap ro szo n y ch  
kra jów  m a p raw o  wysłać  p rzed s taw ic ie l i  w  liczbie  
10-eiu, k tó rzy  b ę d ą  cz ło n k am i  delegowanymi. 
P o z a te m  b ę d ą  d o p u szczen i  w  l iczb ie  n ieo g ran i­
czonej  cz ło n k o w ie  uczestnicy, n ie  p o s ia d a jąc y  
p ra w a  głosu , m o g ący  n a to m ias t  s taw iać  p isem n ie  
o p ra c o w a n e  p y tan ia  d o ty cz ąc e  p rz ed m io tó w  b ę ­
d ą cy c h  na  p o rz ąd k u  dz iennym .

Program Kongresu. A n i  zasady ,  an i  drogi 
w y ch o w an ia  f izycznego  nie b ę d ą  rozpatryw ane .  
K ongres  n ie  b ę d z ie  m ia ł  z a tem  p o d  żadnym  
w zg lęd em  ż ąd an ia  poszuk iw an ia  lub z as to so w a­
n ia  n a j le p szy c h  m e to d  w y ch o w an ia  fizycznego, 
lecz  m a  się  za jąć  wyłącznie tylko badaniem dróg, 
które należy obrać celem poprawienia pod niektórymi 
względami organizacji sportowej, n ie  os ła b ia jąc  
i n ie  zm ien ia jąc  jej zasad n iczeg o  charak te ru .

N a życzen ie  p re z e sa  M ięd zy n a ro d o w eg o  
K om ite tu  O lim pi jsk iego  m ają  b y ć  w  p ierw szym  
p lan ie  o m ó w io n e  n a s tę p u ją c e  kwestje .

a) Nadmiar popisów publicznych. F re k w e n c ja  
zaw o d ó w  sp o r to w y ch ,  o tw ar tych  d la  szerszej 
pub l icznośc i ,  p o w o d u je  sp lo t  in te re só w  f inan­
sow ych,  ł ą c z ą c y c h  i p o p ie ra ją c y c h  się w-a- 
jem nie .  C a łkow ite  un iem ożliw ien ie  lub naw et  
ty lko  og ran iczen ie  tych  in te resó w  nie  da  się 
p rzep row adz ić ,  n a to m ias t  u g rupow an ie  sp o r to w e  
m o g ło b y  się u su n ąć  od  w sp ó łd z ia łan ia  w tych  
in te resach ,  jak  rów nież  zan iech ać  wysług iwania  
się  im. Do teg o  je d n a k  t rzeb a ,  a b y  o p in ja  p u ­
b l iczna  sp o w o d o w a ła  i p o p a r ła  o p ó r  organizacj i  
sportow ych .  Czy n ie  n a le ż a ło b y  p o ło ży ć  k o n iec  
m is trzos tw om  lokalnym , k tó re  na jczęśc ie j  są 
ty lko  ś rodk iem  d la  rozg łosu  i r e k lam y ?  Czy 
Igrzyska O lim pi jsk ie  n ie  w ys ta rczy łyby  do  p o d ­
trzym ania  życia sp o r to w eg o ,  k tó reg o  energ ja  
z o s ta łab y  w te n  sp o s ó b  ra c jo n a ln ie  sk ie ro w an a  
w  w łaśc iw e  ło ży sk o  ? W  m iędzyczas ie ,  zaw ody 
ć w iczeb n e  m ięd zy  d rużynam i są s iad u jący ch  
z so b ą  p a ń s tw  um ożl iw iłyby  kon tak t  pom iędzy  
poszczeg ó ln em i na rodam i,  j ak o  p rzygo tow an ie  
do  z a w o d ó w  O lim pijsk ich .  N a leż a ło b y  jed n a k  
o rgan izow ać  te  sp o tk a n ia  w y łączn ie  ty lko  celem  
osiągnięc ia  jak n a j le p sz y ch  w yn ik ó w  tec h n icz ­
nych ,  z w y łą cz en ie m  w szys tk ich  czynn ików  n ie  
m a ją c y c h  n ic  w sp ó ln e g o  ze  sp o r tem .  W  jaki 
sp o só b  m o żn a b y  o s ią g n ąć  ten  cel ? R o la  w ład z  
p u b l iczn y ch  i prasy.

b) Zawody Bokserskie. Z a w o d y  te  p rz ek sz ta ł '  
c iły  się  na  se n sacy jn e  sp o tk a n ia  s ły n n y ch  za ­
paśn ików , u rząd zan e  celem  d o s ta rcz en ia  w idzom  
w id o w isk a  zażarte j  walki n a  pięści ,  przyczem  
ogrom  stawki p o d w a ja  siłę  u d e rzeń  i zac ie ­
kłości walczących .  W sk u tek  tych  nadużyć 
spor t  bokse rsk i ,  tak  męski  i b o g a ty  w  walory  
w ychow aw cze ,  trac i  us taw iczn ie  swój w łaśc iw y 
styl i n ie  je s t  w  stan ie  o dgryw ać  roli w ych o ­
wawczej ,  k tó ra  mu się słusznie  należy . Jakie 
środk i  za rad cze  m o żn ab y  za s to so w ać  ?

c) Ograniczenie dla wieku młodocianego. N ie ­
j e d n o k ro tn ie  w yrażano  o b aw y  z p o w o d u  zbyt 
en erg icznych  i d łu g o trw a ły ch  w ys iłków  sp o r to ­
wych ,  w ym aganych  od  do ra s ta jące j  m łodzieży .  
T r o s k a  ta  je s t  tylko w yrazem  ogólnej  t en d e n c j i  
naszej  ep o k i  rozc iąga jące j  się n a  wszystk ie  
dz iedz iny  w ychow ania .  Po w aż n e  kw es t je  zo ­
s ta ły  w  ten  sp o só b  p oruszone ,  a m ianowicie .  
C zy  jes t  korzystnem  p rz y śp ieszen ie  rozw oju  
organ izm u m ęsk iego  przez  u d o s tęp n ien ie  d o ra ­
s ta ją ce m u  c h ło p c u  wszys tk ich  tych  przywile jów , 
k tó re  b y ły  d o tychczas  zas trzeżone  d la  m ło d e g o  
m ężczyzny  i czy n ie  ryzykuje  się  w  ten  sp o só b  
o s łab ien ia  sku tecznośc i  tych  przyw ile jów  w sku­
te k  p rz ed w c z esn eg o  korzystan ia  z n ich  ?

d) U dzia ł kobiet. Inne ro sn ą c e  n ie b e z p ie ­
czeństw o  p o c h o d z i  od  tego ,  co  w yrażone  z o ­
s ta ło  z a p o m o c ą  z es taw ien ia  d w ó ch ,  sprzecznych  
z s o b ą  s łów , a m ian o w ic ie  a tle tyki  żeńskiej.  
K w es tja  t a  czy k o b ie ta  m o ż e  b ez  szkody  dla  
zd ro w ia  u p raw iać  m ę c z ą c e  ćw iczen ia  fizyczne, 
p rz ez n ac zo n e  w ła śc iw ie  d la  mężczyzn,  zo s ta ła  
p o ru szo n a  p rzez  h y g jen is tó w  i sfery lekarsk ie .  
Nie m a  w p ra w d z ie  jed n o m y ś ln o śc i  p o d  tym 
w zg lęd em ,  lecz c h o ć b y  n a w e t  o b jaw iła  się  ona 
k iedyś  w se n s ie  p rzy ch y ln y m , t r z e b a  się  b ędzie  
l iczyć j e d n a k  z p ro te s te m  tych, k tó rych  p o c zu ­
cie  d o b re g o  gustu  i m o ra ln o śc i  częs to  b y ło  
d o tk n ię te  p rz e z  g o d n e  u b o le w a n ia  im prezy  
j w idow iska .

e) Odrodzenie staro-greckiego .gim nasium". P o d  
eg id ą  sp o r tu ,  hygjeny ,  kultury  i sztuki h a rm o ­
n ijn ie  p o łą c z o n y c h  z so b ą ,  „g im nasium " w m ie ś ­
cie g re ck iem  b y ło  o gn isk iem  życia  in d y w id u a l ­
n e g o  i z b io ro w eg o .  W szy s tk ie  p o k o le n i a  znaj­
d o w a ły  w tym  m ie jscu  m o żn o ść  do  w za jem n eg o  
k o n ta k tu :  w ie k  m ło d o c ia n y  d la  nauki,  m ło ­
dz ień cy  d la  ćwiczenia ,  ludzie  do jrza li  d la  roz ­
rywki, s ta rcy  d la  zBchęty i rady. W szystk ie  
zaw ody się  tam  sp o ty k a ły :  m ąż  s tanu  i c z ło w iek  
pryw atny ,  a r tys ta  i a tle ta ,  nauczyc ie l  i uczeń, 
w o lny  i za leżny.  Czy hyg jena  p u b l ic z n a  i pokó j  
sp o łe cz n y  nie  m ia ły b y  korzyści  z w skrzeszen ia  
p o d o b n e j  instytucji  um ożl iw ia jące j  zb liżen ie  do  
s ie b ie  ludzi z różnych  warstw , b ę d ą c e j  p o n ie ­
k ą d  o ś ro d k iem  w y ró w n an ia  i w spó łdz ia łan ia ,  
k tó reg o  b ra k  tak  d o tk l iw ie  odczuw a  n o w o c ze sn a  
d e m o k rac ja  w  chwili ,  gdy  go na jb a rd z ie j  p o ­
t r z e b u je ?  Jakim i ś rodkam i d a ło b y  się sp o p u la ­
ry zow ać  tę  myśl i jak ich  linji w y tycznych  n a le ­
ż a ło b y  się  t rzym ać  c e lem  u ła tw ien ia  rea l izacj i?

f )  Podniesienie uczciwej gry i ducha rycerskiego. 
S port  jes t  w  w ybitne j  m ierze  szk o łą  uczc iw ośc i,  
gdyż w o b e c  tego ,  że  wyniki sp o r to w e  w yraża ją  
się w  cyfrach  u s ta lo n y ch  w o b e c  św iadków ,  
k łam stw o  n ie  m o że  odgryw ać  żadne j  roli.  P o ­
zatem , jedyn ie  z a s a d a  uczc iw ej  gry  w sporc ie ,  
d a je  tem u  os ta tn iem u  t rw a łe  p o d ło ż e ,  a duch  
rycersk i  jes t  jego  n a jp ięk n ie jszą  o z d o b ą .  C ech y  
te  są  szczególn ie  p o ż y te cz n e  d la  dem okrac j i .  
Należy w ięc  z łączy ć  wysiłki c e lem  p rz ep ro w a ­
dzen ia  p o w yższych  zasad  w dz iedzin ie  ćwiczeń 
fizycznych i rozsze rzen ia  ich  s ta m tą d  n a  inne  
dz iedziny  życia  p o d le g a ją c e  p ra w u  konkurencji .  
W  jaki  sp o só b  m ożn ab y  tę p ro p a g a n d ę  na jsku­
teczn ie j  obm yśl ić  i p rzep ro w ad z ić?

g) Spółdziałanie uniwersytetów. P rz e d  30-tu 
l a ty  u n iw ersy te ty  w  p o sz c ze g ó ln y c h  k ra ja ch  z o ­
s ta ły  w ezw an e  do  w zięc ia  udz ia łu  w  w skrzesze ­
n iu  igrzysk o l im pijsk ich  i n ie je d e n  z n ich  b y ł  
re p re z en to w a n y  na  zgrom adzen iu ,  k tó re  dn ia  23 
cze rw ca  1894 r. u chw al i ło  je  p rzez  ak lam ację .  
W sk u tek  rozw oju  m ięd z y n a ro d o w e g o  życia  a k a ­
d em ick ieg o ,  k tó re  p o d ó w c za s  b y ło  d o p ie ro  w za ­
ro d k u ,  p o w s ta ły  różne  kwestje ,  k tó rych  ro z w ią ­
zan ie ,  m im o że  nag lące ,  n ie  m o g ły  być  d o tą d  
p rz ed m io te m  grun tow nie jszych  studjów. D la tego  
też  n a le ży  z b a d a ć  d e zy d e ra ty  s tu d en ck ie  w dz ie ­
dzin ie  życia spo r tow ego .

h) Kuracja sportowa. D la  tych ,  k tórzy  za ­
w czasu  p o d e jm ą  i p o w a żn ie  i k o n sek w en tn ie  
p rz e p ro w a d z ą  kurac ję  sp o r to w ą ,  ta  o s ta tn ia  ró ­
w na się  n iem al  p e w n em u  o d m ło d z e n iu  i w k aż ­
dym  raz ie  czyni organizm  w  na jw yższym  s to p ­
n iu  o d p o rn y m  p rz ec iw  niszcz ąc)  m go w pływ om , 
Kongres  m ó g łb y  p ow ierzyć  k o m p e te n tn e j  k o m i­
sji p rzygo tow an ie  i o p ra co w a n ie  p ro g ram u  p rz e d ­
w s tę p n e g o  n n ^z a sad a c h  n a s tęp u jąc y c h ^ JK a te g o -  
r ja  w ieku  —  poniże j  30 lat , 30 —  45 lat ,  p o ­
wyżej 45 lat. K a tegor ia  trw an ia  kuracji;  15 dni,  
4 ty g o d n ie ,1 7jf tygodni. :  K a tegorja j  przygotow ania:  
odróżn ien ie  m iędzy  „p ó łt ren o w an y m i" ,  i „nie tre-  
now anym i" ,  dale j  w sk azan ie  ćw iczeń  oraz ich
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i n ten sy w n o ść  w  zależnośc i  o d  ka tegorji ,  lecz 
w  każd y m  raz ie  z z ach o w an iem  iden ty czn y ch  
z asad  ogólnych ,  a  m ianow ic ie :  k u rac ja  je s t  za ­
p o b ieg a w c za  i s tosu je  się ty lko  do  o só b  z d ro ­
w ych ,  p ra g n ąc y ch  p o z o s tać  zdrow ym i,  n ie  m oże  
się  o d b y w a ć  w  dom u, n igdy  n ie  m o że  n a s tę p o ­
w a ć  b e z p o ś re d n io  p o  o k res ie  p rz ec ią ż en ia  m óz­
gowego

/) Zwalczanie fa łszyw ych sportowców. Fałszywi 
spo r tow cy ,  (t. j. tacy ,  k tó rzy  n ie  u] raw iają  ż a d ­
n ych  ćw iczeń  fizycznych, i n ie  m ając  n aw et  
w a ru n k ó w  p o  tem u, m iesza ją  się usi ln ie  d o  ży­
cia sp o r to w eg o ,  częs to  z p re ten s jam i do  k ie ro ­
w ania  n im ) un icestw il i  w  znacznej  m ie rze  d o ­
b ro d z ie js tw a  sp o r tu  i pom nie jszy li  j eg o  z n acze ­
n ie  w ych o w aw cze .  Z  drugiej s t rony  p e w n a  
l iczba  indy w id u a l i s tó w  b u n tu je  się  p rz ec iw  p rz y ­
m usowi n a leżen ia  do  s tow arzyszen ia  c e lem  o d ­
d aw an ia  się ćw iczen iom  o b ran y m  przez  nie. 
C zyby  n ie  d a ło  się, za  p rz y k ła d em  n iek tó ry ch  
krajów, u rz ąd z ać  zaw o d y  bez  konkursów , n a to ­
m ias t  p o le g a ją c e  na  p ew n y ch  p rzek racza ln y ch  
m in im ach  i d o s tę p n y c h  d la  wszystkich?".

T y le  p r o sp e k t  kongresu.
K o m ite t  W ykonaw czy  Z. Z . p o s ta n o w i ł  w y­

b ó r  d e le g a tó w  Po lsk i  n a  kongres  w  P ra d z e  z a ­
ła tw ić  n a  W aln em  Z g ro m ad zen iu  Z .  Z .,  p rzy ­
czem  Z a r z ą d  j ak o  k a n d y d a tó w  s taw ia  pp .  Bro­
n is ław a  K o w alew sk ieg o  i W a c ła w a  Z n a jd o w - 
skiego,  u w zg lęd n ia ją c  ic h  znaw stw o  życia  sp o r ­
to w eg o  w  P o lsc e  i w y ro b io n e  w  czasie  osta tn ie j  
O l im p ja d y  s tosunki  na  te ren ie  m ięd z y n a ro d o ­
w ych  o rgan izac j i  sp o r to w y c h .  D yrek tyw y  dla 
d e le g a tó w  u ch w a lo n e  b ę d ą  d o p ie ro  p o  n a d e ­
słan iu  p rzez  M ię d zy n a ro d o w y  K o m ite t  O lim pij ­
ski w n io sk ó w  do  p o sz c ze g ó ln y c h  p u n k tó w  p o ­
rz ąd k u  d z ien n eg o ,  gdyż  o b e c n ie  b ez  ty ch  w n io ­
sk ó w  n ie  m ożna  się  z o r jen to w ać  do  czego  zm ie­
rzą  p o s ta w ie n ie  p e w n y ch  kwesti i  na  p o rz ą d k u  
dz iennym  kongresu .  D e lega tom  Z .  Z. i P .  K. I. O. 
p o k ry te  z o s tan ą  kosz ta  p o d ró ż y  do  Pragi .

C o  do  10 d e le g a tó w  n a  K o n g res  W y c h o ­
w aw czo  -  Sp o r to w y  w P rad ze ,  to t rzem a  z n ich  
b ę d ą  p p ,  Lubom irsk i ,  Z n a jd o w sk i  i K o w alew ­
ski, a  o b jęc ie  p o z o s ta ły ch  7 m an d a tó w  z a p ro ­
p o n u je  się  ba rdz ie j  zn an y m  d z ia łaczo m  w d z ie ­
dz in ie  o rgan izec j i  sp o r tu  i w y chow an ia  fizycz­
n e g o  u w zg lęd n ia jąc  z p o ś ró d  leka rzy  ty ch  p rz e ­
dew szystk iem , k tó rzy  b io rą  czynny u d z ia ł  w ż y ­
ciu o rg an izacy jnem  sp o r to w em , jak  dr.  R ouppe r t ,  
dr.  O sm olsk i ,  dr. Fuchs-D ybow sk i ,  dr. C e tn a -  
rowski,  a  d o p ie ro  w  drugiej linji  t eo ry tyków  
w y ch o w an ia  fizycznego.

Z w iązk o m  p o s ta n o w io n o  p rz es ła ć  k o p ję  z a ­
p roszen ia  n a  K ongres  z p r o ś b ą  o w y p o w ie d z e ­
n ie  się w  sp ra w a ch  d o ty cz ąc y c h  szczególn ie  
p ro g ram u  K ongresu  W y ch o w a w c z o -S p o r to w eg o ,  
w zg lędn ie  z ap ro p o n o w a n ia  ze  swej s t rony  k an ­
d y d a tó w  n a  d e le g a tó w  n a  K ongres  W y ch o w a w ­
czo - Sportowy.

K o m u n ik a t  Nr. 4 
Z a r z ą d u  W O Z P N  z d n ia  £0 m a r c a  r.  b.

1) Z  d n iem  23 b. m. S e k re ta r ja t  W O Z P N  
o b ją ł  p. Fe l ic jan  G dyk,

2) D o k o o p to w a n o  na  c z ło n k a  Z a rz ąd u  
p. por .  S tan is ław a  M ikulsk iego ,  n a  m ie jsc e  u s tę ­
p u ją c e g o  na  w ła sn e  ży czen ie  p .  mjr . K. Kierz- 
kowskiego.

3) Dyżury c z ło n k ó w  Z a rz ą d u :
W ic e p re z e s  p, P io trow sk i ,  ś ro d a  6— 8.
S e k re ta rz  p. G dyk ,  w to re k  so b o ta  6— 7.
S k a rb n ik  p. Bursztyn, czwartk i  6— 8.
4) S e k re ta r ja t  W O Z P N  e zynny  je s t  c o d z ie n ­

n ie  o d  godz. 6 —8, w  so b o tę  o d  5 — 7.
5) P rzy ję to  p o d  o p iek ę  n a s tę p u ją c e  kluby: 

K lub  S p o r to w y  „Stel la"  i K lub S p o r to w y  „Lau- 
da -Lech .

K o m u n ik a t  Nr. 7 
Z a r z ą d u  T o ru ń sk ie g o  Z w ią z k u  P i łk i  N ożnej  

z  d n i a  31.111 1925 r.

1. P ro lo n g u je  się  Zaległości p ien ię żn e  w zglę­
d em  K. S. Bar - K o c h b a  C iech o c in ek  do  dnia  
1 m a ja  r. b.

2. U ch w a lo n o  w ys łać  p o  20 kort zg łoszeń  
za  za l iczką  d o  n a s tęp u jąc y c h  klubów: K, S. Bar- 
K o c b b a  C iech o c in ek ,  O . P. N. S o k ó ł  Bydgoszcz,  
W. K. S. P le szczen ica  Bydgoszcz,  K. S. U nion  
T o ru ń ,  K. S. S p o r tb ru d e r  Bydgoszcz.

3. U s ta lo n o  w y so k o ść  p ro te s to w eg o  do  
T .  Z. O . P.  N. jak  poniże j :  d la  klasy „A “ 5 zł., 
d la  k lasy  „B “ 3 zł., d la  k lasy  „ C “ 2 zł.

4. A n u lu je  się  p u n k t  9 - t y  kom unika tu  
T. Z .  O .  P. N, Nr. 6 i p rzy d z ie la  się  bo isko  
m ie jsk ie  jak  nas tępu je :  d n ia  5.111 r. b. o d  g o ­
dziny 12,00 do  13,30 K. S. K o ro n a  T oruń ;  od  
godz .  13,30 do  15,30 K. S. Bałtyk T oruń;  
od godz .  15,30 do  17,30 T. K. S. Toruń.

K o m u n ik a t  
P o l sk ie g o  K o m i te tu  Ig rzysk  O l im p i j sk ic h

W  zw iązku  z p rz ep isa m i  p o d a tk o w em i  Ma­
gistratu  W arszaw sk iego  w szys tk ie  ka r ty  w o ln eg o  
w s tę p u  do  Agrykoli  m uszą  b y ć  o s tem p lo w an e  
p rzez  w y d z ia ł  p o d a tk o w y  rz eczo n eg o  Magistratu. 
W o b e c  pow y ższeg o  S e k re ta r ja t  P K lO  prosi 
o zw ro t  w szys tk ich  w y d a n y ch  kar t  w o ln eg o  
w s tępu ,  n iezw ło czn ie  p o  o g łoszen iu  n in ie jszego  
k om unika tu ,  do  S ek re ta r ja tu  (W ie jsk a  I I (p rasa  
d o  Zw iązku  Dziennikarzy  Spor tow ych  —  M ar­
sza łkow ska  48). K arty  t e  p o  o s tem plow an iu  b ę d ą  
zw rócone  w ła śc ic ie lom  10-go na jpóźn ie j  l l - g o
b. m. Karty  n ie o s te m p lo w an e  p ie c z ą tk ą  M agi­
stra tu  b ę d ą  n iew ażne  i w s tęp  na  zasadz ie  kart  
n ie o s te m p lo w an y c h  do  Agrykoli  b ę d z ie  w z b ro ­
niony.

K o m u n ik a t  Nr. 40 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  P ły w a c k ie g o

1. Spraw a  Z w iąz k ó w  O kręgow ych .  Na p o ­
rz ą d k u  dz iennym  Z ja zd u  D e leg a tó w  w  dniu 
19 b. m. b ę d z ie  p o s ta w io n a  sp raw a  ew en tu a l­
n ego  u tw orzen ia  zw iązków  okręg o w y ch  w  n ie ­
k tó rych  okręgach .  P rz y p o m in a  się  k lubom , iż 
rok  tem u  zo s ta ł  im  ro z es ła n y  p ro je k t  sta tu tu  
ram ow ego  O Z P ,  n a d  k tórym, w  razie  uchw ały  
p o w o łu jąc e j  do  życ ia  Z w iązk i  O kręgow e,  p rz e ­
p ro w a d zo n a  b ęd z ie  dyskusja.  K luby w inny  więc 
w tym  w zg lędz ie  u d z ie l ić  sw ym  d e leg a to m  o d ­
p o w ie d n ic h  dyrektyw .

2. W zyw a się k luby  d o  n a d e s ła n ia  p rz ed  
te rm in em  Z ja zd u  D e leg a tó w  lis ty  c z ło n k ó w  
sekcji  p ły w ack ie j ,  sk ła d  Z arząd u ,  oraz  w nieść  
na  ko n to  Zw iązku  w  P K O  (Nr. 5,396) sk ładkę  
za  ro k  1925. K luby  k tó re b y  z a n ied b a ły  tego  
p rz e d  Z jazdem ,  nie b ę d ą  m ia ły  n a  n im  p raw a  
głosu s tanow czego .

3. W zyw a się k luby, k tó re  w r. 1924 u rzą ­
dzały  p u b l iczn e  z a w o d y  p ły w a ck ie  do  n iezw ło cz ­
nego  w nies ien ia  n a  rach u n e k  P Z P  w  P K O  p o ­
da tku  od  d o c h o d u  b ru t to  n a  rzecz  Z w iązk u  
Związków. Z a  da lszą  z w ło k ę  n a k ła d a n e  b ę d ą  
k a ry  p ien iężne .

4. Ja k o  te rm in  z aw o d ó w  o m is trzostw o 
Polsk i  w yznacza  się  dni 22 (sobo ta )  i 23 (n ie ­
dzie la)  s ie rpn ia  r. b. Z a w o d y  o d b ę d ą  się  w  K ra ­
kowie ,  o ile  do  d n ia  1 l ipca  je d e n  z p r o je k to ­
w an y ch  b a se n ó w  w  W arszaw ie  n ie  zos tan ie  
d o p ro w a d zo n y  do  stanu używalności .  W w y­
p a d k u  tak im  m is trzostw a  o d b y ły b y  się  w  stolicy.

5. W n io sk i  d o ty cz ąc e  zmiany regulam inu  
spor tow ego ,  zg ło szo n e  przez  K lub  Sport.  So- 
b ieszczyńsk ie j  Szkoły  R o ln icze j  i p rzez  A Z S  
W arszawa,  zosta ły  k lu b o m  ro z es ła n e  i w  k o m u ­
n ikac ie  p ra so w y m  o g łaszane  n ie  b ę d ą .

K o m u n ik a t  Nr. 72
Po lsk iego  Z w ią z k u  L aw n -T en n iso w eg o  

z d n ia  1.1V r. b.

1. Z m ian a  adresu :  K a tow ick i  Z w iąz ek  T en-  
n isow y Dr., F ryderyk  Syrop.,  D eu tsche  Bank 
O d d z ia ł  w  K a to w ica ch  ul. W arszaw sk a  12.

2. W  losow aniu  rozgryw ek  o p u h a r  Dawis 
sp o ty k a  się  P o l sk a  w  p ierw szym  ko le  z Anglją.

R ozgryw ka  m iędzy  A n g lą  a  P o l sk ą  o d b ę ­
dzie  s ię  w  P o lsc e  w  p o ło w ie  m aja  r. b.

Bliższe szczegó ły  og łosi  K om isja  S por tow a .
3. Po  myśli §  33 s ta tu tu  F ed e ra t io n  Inter­

na t io n a le  d e  Law n T en n is  p o d a je  się  .d o  w ia ­
dom ości,  co  następuje:

A ngie lsk i  Z w iąz ek  L aw n -T en n iao w y  (L aw n  
T en n is  A ssoc ia t ion )  zdyskw al if ikow ał  d n ia  16 
m arca  r. b .  p. B. D. H e lm o re  za  p rzek ro czen ie  
p rz ep isó w  o am ators tw ie .

G racz  te n  n ie  m o że  b ra ć  u dz ia łu  w żadnym  
turnie ju tenn isow ym  lub z a w o d a c h  tenn iso w y ch  
p rz e d  1 stycznia  1926 r.

P o d a ją c  pow yższe  do  w iad o m o śc i ,  zabran ia  
aię wszystk im  z rzeszonym  k lu b o m  p rzy jęc ia  na  
turnie j  lub  do  z aw o d ó w  tenn isow ych  wyżej 
w sp o m n ian eg o  p a n a  w razie ,  g dyby  m ia ł  się 
zg łos ić  do  zaw o d ó w  jak ichko lw iek  w Polsce .

K o m u n ik a t  Nr. 73
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  L a w n -T e n n is o w e g o  

z d n ia  2.1 V r.  b.

1. U chw ały  Z a rz ą d u  z dn ia  29 m arca  1925 r.:
1) W  m ie jsce  p rzy zn an y ch  dn ia  21.XU.24 r. j e d ­
n ego  w zg lędn ie  dw uch  g ło só w  o trzym ują  po  
trzy głosy: a )  Katowicki Z w iąz ek  Tennisow y;
b )  K lub  Sportow y „ C raco v ia"  S ek c ja  T enn isow a.
2) P o  myśli  §  37 ust  11. s ta tu tu  P Z L T  p ro lo n ­
guje  się  te rm in  u iszczen ia  zaleg łośc i  za  r. 1924/25 
i to: a) dla A Z S  K raków  S. T .  do  dn ia  1 m aja  
1925 r.; b)  d la  A Z S  P oznań  S. T .  do  dn ia  
I c ze rw ca  1925 r. 3) O d rz u c a  się  jed n o c ze śn ie  
w niosek  Z w iązku  P o lsk ic h  Z w iąz k ó w  S p o r to ­
w ych  z dnia  24 lu tego  1925 r. L. dz. 129/25.

0 p rzy jęc ie  Ż y d o w sk ieg o  T - w a  Spor tow ego  
„Ju trzenka"  na  cz łonka  Po lsk iego  Z w iązku  Lawn 
T en n iso w eg o  ze  wzg lędu  n a  b ra k  w ym ogów  
p rzew idz ianych  s ta tu tem  P Z L T .  4) Z a tw ie rd za  
się na  sezon  1925 d la  turnieji  ogó lnych  po lsk ich  
p i łk i  n a s tęp u jąc y c h  firm; a) Slazenger;  b) Ayres;
c) James; d) Spa ldm g;  e) Dsvis .  5) P rzed łożyć  
W aln em u  Z g ro m a d ze n iu  P Z L T  do zajęc ia  o d ­
p o w ie d n ie g o  s tan o w isk a  kwestję  s tosunku  Z P Z S  
do P Z L T .  6) N a  p o d s ta w ie  § 15a s ta tu tu  P 2 L T
1 w o b e c  p o lec eń  W arszaw skiego  Lawn T enn is  
Klubu, A Z S  W arszaw a  S T., W. K. S., „Legja"
S. T.,  A Z S  P o zn ań  S. T., A Z S  K raków  S, T. 
przy jm uje  się n a  c z ło k ó w  P Z L T  z rów no- 
czesnem  p rzy zn an iem  p ra w a  dw uch  głosów  s to ­
sow nie  do  §  18 s ta tu tu  P Z L T  n as tęp u jąc e
kluby: a) W arszawski K lub Narciarski;  b )  War- 
szŁwskie Ko ło  T en n iso w e .

2. A dresy  now o p rzy ję ty ch  k lu b ó w  są  n a ­
stępu jące :  a) W arszaw ski  K lub Narciarski ,  W a r ­
szawa, ul.  Szopena  5; b )  W arszawskie  Koło  
T en n iso w e ,  W arszaw a,  ul. C zack iego  10 m. 5.

K o m u n ik a t
W a r s z a w s k ie g o  K o le g ju m  S ęd z ió w  PN 

z d n ia  25/111 r. b.

1) P rzy ję to  do  w iadom ośc i  rezygnację
c z ło n k a  W y d z ia łu  p. mjr. M ar jana  hamana, 
sp o w o d o w a n ą  n iem o ż n o śc ią  j ed n o c ze sn e g o  p e ł ­
n ien ia  O b o w ią zk ó w  p re ze sa  W l Z P N  oraz
c z ło n k a  W y d z ia łu  K o leg jum  Sędziów-

W y d z ia ł  p o s ta n o w i ł  wyrazić  p  mjr.  Esm a- 
now i g o rą c e  p o d z ię k o w a n ie  za  dwule tn ią ,  
o w o c n ą  p ra c ę  n a d  rozw ojem  W arszaw sk iego  
K oleg jum  Sędz iów .

2) D o k o o p to w a n o  na  c z ło n k a  W ydzia łu
p. Ja n a  B ednarsk iego .

3) W y d an o  leg itym acje  sędz iów  e g zam in o ­
w an y ch  pp .  kpt.  F e l ic janow i S te rb ie  i R o m a­
nowi Panzow i,  c z łonkom  Lw ow sk iego  Koleg jum  ' 
Sędziów.

4) W y dano  leg i ty m ac je ,  po  zd an iu  egzam i­
n ó w  te o re ty c z n eg o  i p rak ty czn eg o  n a s tęp u ją ­
cym a ę d z io m -k a n d y d a to m : pp .  W ład y s ław o w i 
B ab ireck iem u , G rzegorzow i G linkinow i,  Jakóbo-  
wi Gryklowi i Z b ign iew ow i Mosińskiemu.

5) W y d z ia ł  p o d a je  do  w iadom ośc i ,  iż pro-  
toku ły  z a ró w n o  do  W y d z ia łu  G ie r  i Dyscypli­
ny, jak  ró w n ie ż  do  Kolegjum , na leży  p o sy łać  
d o  sek re ta r ja tu  W y d z ia łu  na jpóźn ie j  w  24 go ­
dziny p o  m eczu. Z a ra ze m  p o le c a  się n a d e s ła ­
n ie  w sze lk ich  b rak u jący ch  p r o io k u łó w  w  te r ­
m in ie  p rek luzy jnym  do  dnia  15 kwietn ia  r. b. 
C z ło n k ó w  KS, w ykracza jących  p rzec iw ko  w y­
żej wyżej w ym ien ionym  ro zporządzen iom .  W y ­
d z ia ł  b ę d z ie  zm uszony  karać  aż  do  zaw iesze ­
n ia  w łączn ie .

K o m u n ik a t  Nr. 7
W y d z ia łu  G ie r  i D yscypliny  W O Z P N  

z d n ia  27/111 1925 r.

R eze rw u je  się terminy: 19-go l ip ca  b. r. na 
m ecz  „G ó rn y  Śląsk  — W arszaw a"  w W arszawie  
i 18 go p aźd z ie rn ik a  na  m ecz  „ P o z n r ń  —  W a r ­
szaw a" w P o zn an iu  o p u h a r  „Gazety  Poranne j" ,  
W  pow yższe  dni n ie  w o ln o  k lu b o m  A — k laso ­
wym  rozgryw ać  żad n y c h  meczy.

K o m u n ik a t  Nr. 6 
W a rsz a w sk ie g o  O kr .  Z w ią .k u  L ekko-a t le t .

1. U s ta lono  n a s tę p u ją c ą  t ra sę  „B iegu  Ku- 
r je ra  P o lsk ie g o " :  s ta r t  i m e ta  na  ul Szpita lnej 
(p rze d  R e d a k c ją  „Kur.  P o l . " )— P lac  N a p o le o n a — 
M azo w ieck a  —  P lac  baski — W ie rzb o w a  — N ie­
ca ła  — O g ró d  Saski — M arsza łkow ska  — P lac  D ą­
b r o w s k ie g o —  J a s n a — Św ię tokrzyska  — P lac  N a­
p o le o n a  -— S zp i ta lna  — B iacka  — Plac  T rzech  
Krzyży —  W ie jska  — P ię k n a  —  P a r k  U jazd o w ­
ski — N ow ow iejska  — M o k o to w sk a  — K rucza  — 
Bracka  — Szpita lna.

Z g ło sze n ia  do  b iegu  p rzy jm uje  sek re ta r ja t  
W O Z L A  do d. 17 b. m. za  o p ła tą  1 zł.  Z b ió rk a  
z aw o d n ik ó w  dnia  19 kw ie tn ia  na  u l icy  S zp i ta l ­
ne j  12 o godz. 12.

2. W sku tek  w ie lo k ro tn y ch  w y p a d k ó w  p rz e ­
sy łan ia  k o re sp o n d en c j i ,  ka r t  zg łoszeń  i t. p. przez  
p o szczeg ó ln e  k luby  w p ro s t  do  P 2 L A .  Z a rz ąd  
W O Z L Ą  p rzy p o m in a  n ied o p u szcza ln o ść  p o w y ż ­
szego i zw raca  uw agę  k lubom ,  że  p r o c e d e r  ten  
p rzed łu ża  jed y n ie  czas zała tw ien ia  k o re sp o n ­
dencji .

3. Z w ra c a  się uw agę  k lubów  na  kom uni­
k a ty  K oleg jum  Sędz iów  W O Z L A ,  o b o w iązu jące  
wszystk ich  cz łonków  Z w iązku .  W  szczegó lnośc i  
p rz y p o m in a  się, że p ro śb y  o w y znaczen ie  K o­
misji  S ędz iow sk ich  w inny  być  zw racane  do  Z a ­
rz ąd u  Kol.  Sędz.,  w  p rzep isanym  term in ie  i z z a ­
łąc z e n ie m  ob o w iązu jące j  op ła ty .  Ż a d n e  inne  
p ro śb y  n ie  b ę d ą  uwzględn iane .
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REDAKCJA T ADM IN ISTRACJA : W a rs z a w a , G a le rja  L u k se m b u rg a  T el. 70-56.282-66.
A dres te l . :  W ARSZAW A — STADJON

RED A KCJE OKRĘGOW E:
Łódź, P io trk o w s k a  86, te l. 4-74. Lw ów , P e łc z y ń s k a  20 p a r te r .
K raków , D u n a je w sk ieg o  2. P o z n a ń , S k a rb o w a  23 T o ru ń , B yd g o sk a  48, S t. K ince . 
W ilno . W iw u lsk ieg o  12, m . 2. K a tow ice , O polska 4.

PREN UM ERA TĘ PR ZY JM U JĄ :
A d m in is tra c ja  „ S ta d jo n u 1* o ra z  w sz y s tk ie  b iu ra  dzien n ik ó w  i og ło szeń .
P re n u m e ra tę  n a  p ro w in c ji p ro s im y  u s k u te c z n ia ć  z a  p o śred n ic tw em  n a jb liż sz eg o  u rzęd u  

pocz tow ego  n a  n asz  ra c h u n e k  w  PKO j\ł 7498.

W P a ry ż u —A g e n c ja  H a v a s a , w  B e r l in ie —Z e n tra l-Z e itu n g , w  N ew -Y orku—N ew s A gency . 

PREN UM ERA TA : k w a r t.  z$. 7.50, p ó łro c z . z ł. 15. ro c z n a  zł. 30, z a g ra n ic ą  50%  d ro że j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olum na: 7 i V . 73 74 7 s 7 16 7  32

P rzed  te k s t . 270 150 100 75 45 25 15

Z a te k s te m 220 120 80 60 85 20 10

W te k śc ie 36 i :00 135 100 65 35 20

Za 1 w ie rsz  m |m  szero k o śc i 

l-e j  s z p a l ty  k ro n ik i k lubow ej, 

to w arzy sk ie j lub  kom unikatów  

35 g r.

R ek lam y  — za 1 w ie rsz  m /m .

sze ro k o śc i — 1 zl. 
Z a g ra n ic z n e  o 100 p ro c . d rożej.

I lu s tro w a n a  k o lu m n a  op iso w a 360 zł. p rzy cz em  fo to g ra fje  i  k lisz e  w ykonyw ane 
s ą  n a  ra c h u n e k  k l i je n ta .  R y su n k i i p ro je k ty  rek lam o w e w y k o n y w a n e  s ą  

p rzez  fachow ców .

R e d a k t o r  n a c z e ln y  dr.  W . Osmolski . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.

R e d a k to ro w ie  okręgow i]
O k rą g  łó d zk i — dr. Ju lju sz  K rausz . O k rą g  lw o w sk i — J a n  N aw ro ck i. O k rą g  k r a k o w s k i— A l. D em b iń sk i. O k rą g  p o z n ań sk i — Cz. M ik o ła jew sk i. 
O k rą g  to ru ń sk i St. M altze . O k rą g  w a rsz a w sk i — T. S em ad en i. O k rą g  w ileń sk i —  A. S alm onow icz . O k rą g  g ó rn o ślą sk i — S. N ogaj.

E
W ytwórnie sportowe w Szwajcarji

Stoppuhren, Compteurs de vltesse
Szwajcarja  — L A  C H A U X  DE EOND S 

Rueff Freres.
Szwajcar ja  — L V  C H A U X  DE FO N D S 

Fabr ique  d ’h o r loger ie  E lec t ra  Calle t  & Co.
Szw ajca r ja  —  ST . 1MIER 

L eo n id as  W atch  Factory .
S z w a j c a r j a -  LA C H  AUX DE F O N D S 

M anufac ture  d e  M otres  R ythm os .  Blum Freres .
Szw ajcar ja  —  LES P O N T S  D E  M A R T E L  

M artel  W a tch  S. A.
Szw ajcar ja  —  S T E  C R 0 1 X  

M erm o d  Freres  S. A.
Szwajcar ja  — L E  L O C L E  et G E N E V E  

N ard in  U lysse  S. A.
Szw ajca r ja  —  L A  C H A U X  D E  F O N D S 

Z. P e r ren o u d  & Co.
Szwajcar ja  — LA C H A U X  D E  FO N D S 

P ic c a rd  et Co. F a b r iq u e  G crm ina l.
Szwajcar ja  —  G E N E V E  

R e d a rd  et F reres .
Szw ajcar ja  — G E N E V E  

C. Pourra t  Fili.
Szwajcar ja  —  L A  C H A U X  DE FO N D S 

Sch w o b  Freres  e t  Co. S. A.
S zw ajca r ja  —  B1ENNE

S. A. Louis  B ram dt e t  Freres ,  O m e g a  W atch  Co.
Szw ajca r ja  —  LE  BRASSUS

S. A. de  la  M anufac tu re  d ’H orI loger ie  
A udem ars ,  Piguet  e t  Co.

Szw a jca r ja  — B1ENNE 
Union H o r lo g e is  S. A.

Szw ajcar ja  — ST, IMlER 
Agass iz  W atch  Co. S A.

Szw ajcar ja  — BASEL 
A k t ien g esch e lsh a f t  L am es  Jaquet.

S zw ajcar ja  — B1ENNE 
A lp h a  W. W a tc h  Co.

Szw ajca r ja  — ST. 1MIER 
Bem a W atch  & Co.

Szw ajca r ja  — G E N E V E  
B eurre t  Freres ,  Quai  d e  St. Jean.

S zw ajcar ja  — L E  L O C L E  
F a b r iq u e  le  Phare .

S zw ajca r ja  — L A  C H A U X  D E  FO N D S 
D itisheim  & Co.

Szwajcar ja  — G E N E V E
C. E. Droz. la  Cours de  Rive.

Szw a jca r ja  — G E N E V E  
G en ev a  W atch  C om pany .

Szwajcar ja  — B IENNE
A. D rouard .

Chronographen

Szw ajcar ja  — LE  L O C L E  
Fabr ique  d e  M ontres  Z en i th .

Szwajcar ja  — O R IE N T ,  Vaud.
A. L augrin  & Co.

Szw ajca r ja  —  L E  L O C L E  
Stolz  F re re s  F ab r iq u e  Angelus.

S zw a jca r ja  —  L A  C H A U X  D E  F O N D S  
E b e rh a rd  & Co. National  W atch  M anufac tury .

Szw ajcar ja  — BIEL 
Elem W atch  Co. M archand-M onne ir  & Co.

S zw ajcar ia  — ST. 1M1ER 
Fabr ique  des  L ong ines ,  F ranc il lon  & Co.

S zw a jca r ja  — BIEL 
M uelle r  & V au ch e r  S. A.

Szw ajca r ja  —  L A  C H A U X  DE FO N D S 
Z, P e r re n o u d  & Co.

Szw ajcar ja  — G E N E V E  
Pe tru sse t  et D it isheim  S. A.

Szw ajcar ja  —  L A  C H A U X  DE FO N D S 
Fili. de  R, P iea rd  & Co. F ab r iq u e  Stahil is.

Szw ajcar ja  — L A  C H A U X  DE FO N D S 
U lm an Freres.

Szwajcar ja  — BIENNE 
H e u e r  & Co,

W ytwórnie nart i artykułów 
sportow ych w Szwajcarji

Fabryki nart
S zw a jca r ja  —  STEIN — St. G a l len  

U. Forrer.
S zw ajcar ja  — M U R G E N T A L  (A argau l  

H o lzw aren fab rik  A. G.
Szw ajcar ja  — G L A R U S  

J. J a c o b e r  & Soehne .
Szwajcar ja  —  ZUR1CH, S ee fe ld s t ras se  71 

H. Stauh  & Cie.
Szw ajca r ja  — C O L O M B IE R  (N eu ch a te l )  

Fritz W eb e r .
Szwajcar ja  —  D A V O S  —  Pla tz  

R. Ett inegr.
Szw ajcar ja  — G L A R U S  

M elch ior  Jacober .
S zw a jca r ja  — T E U F E N  — A p p e n ze l l  

J. Christen.
Szw ajcar ja  —  Dl S S E N H O F E N  

Smith,  H a ra ld  et Co.
Szw ajca r ja  —  B ĄLLA1GUES 

S o c ie te  d e s  Forges  du  Creux.
Szw ajca r ja  — F R A U E N F E L D  

A. Sanwald.
Szw ajca r ja  — D1ESSEN H O FEN  

Ski — u n d  H o lzw aren fab rik  A. G.
Szw ajcar ja  —  BERN 

K an to n a l  B ern ischer  S ch m ied e  & V a g n erm e is te r  
V e rb an d .

Szw ajca r ja  — D IE S S E N H O F E N  
R. & Ch. Ettinger.

Szw ajcar ja  — ST . G A L L E N  
Langgasse ,  B achm ann  Jakób.

Szw ajca r ja  —  B ER N 
B jórnstad  & Cie. Th. N ach fo lg e r  v. Dethleffsen  
& Co.

Szw ajca r ja  — Z U R IC H , Bahnhofstrasse  
F r i tsch  & Co.

Szw ajca r ja  — B ERN, C e rb e rg a s se  3 l— 33 
„ ld ra t"  A . G. feur Fabr.  v. Skis & Sporta r tike in .

Szw ajcar ja  — Z U R IC H  8 
„ T ó d i"  H .  S taub  & Co.

Szw ajca r ja  — C L A R U S  
„ G o t th a rd — So ld a t"  J Ja c o b e r  & Soehne .

Saneczki
Szwajcar ja  — M U R G E N T A L  

H o lzw aren fab rik  M urgen ta l  A .  G.
Szw ajcar ja  —  L EN ZB U R G  

W isa—-Gloria W erke .

R eper tua r  T ea trów  i K in o tea tró w  
od dnia 9 — 15.1V.25 r.

T  e a t  r y :
W ielki: 13.IV „Twardowski" i wiecz.

„Schynie".
N arodow y : „Uciekła mi przepióreczka". 

13.1V po poł. „Skąpiec". 
N o w o ś c i: „Perły Kleopatry".
Maty: „Niewinna Grzesznica". 13.1 V po 

poł. „Świt Dzień i Noc".
Polski: „Djabeł 1 Karczmarka". 13.IV po 

poł. „W sieci".
T eatr B ogusław sk iego .- od 12.IV „Kniaź 

Patiomkin*. 
Otul Pro Q uo : „Hallo! Ciotka".
Fredry ; 12.IV „Tajemniczy Dżems", J 3,IV 

o 2 i 4 po poł.: „Jajko Wielkanocne" wiecz. 
„Tajemniczy Dżems" i w dalszym ciągu. 

Letni: „Wygnany Eros". 13.IV po poi* 
„Znaleziono nagą kobietę". 

Cyrk: Program kwietniowy. „Złoty koń 
Algry", „Żonglerzy Japońscy", „Fenomenalny 
Szympans*.

K i n a :

Filharm onja: „Samochód to igraszka". 
Stylow y: „Scaramouche". 
Rococo: „Pieśń Miłości".
Pałace-. „Rin Tin Tin".
Pan: „Mój mały kapitan". 
Nowy: „Pat i Patachon". 
Corso: „Biała Siostra".
K om edja: „Chłopiec z Flandrjl". 
Splendid: „Szalona Miłość".

P I Ł K A  
N O Ż N A

O P R A C O W A Ł

HENRYK JEZIOROWSKI 
WYDANIE IV
(31.000 — 40.000)

DO N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  
  K S IĘ G A R N IA C H  ----------

S K Ł AD  W W A R S Z A W I E
A dm in is trac ja  T y g o d n ik a  Spor tow ego  
„S T A D JO N " .  Ga ler ja  L uksem burga

CENA 2 ZŁOTE 
P. K. O. Nr. 7498

6—3
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SK ŁA D

LOT POLSKI MIESIĘCZNIK POW IĘCONY SPRAW OM  

- - - Ż E G L U G I  P O W I E T R Z N E J .  - - -

 - - -  —  ----- ORGANE OFFICIEL DE LA LIGUE AERONAUTIQUE DE POLOGNE. _______
R e d a k t o r :  J A N U A R Y  G R Z Ę D Z I Ń S K. I.

K o m ite t  R e d a k c y jn y  s ta n o w ią !  pp.:  p p łk .  S. A b io ł to w sk i  (dz ia ł  wojskow y),  St. Bylczyński, Z d z is ław  D ębick i ,  inż. K lem ens Filipowski '
T .  Garczyński ,  s e n a to r  W. Januszewski ,  inż. G. Mokrzycki,  p p łk ,  inż.  JZdzisław P ło d o w sk i  (T echn ika ) '
inż.  W. R um bow icz ,  kap. Szt. Gen. A d a m  S teb łow sk i ,  inż. Wł. Strzednicki ,  prof.  Cz. Witoszyński*

W a r u n k i  p rz e d p ła ty :  w  kra ju  r o c z n i e  10 zł.  — p ó ł r o c z n i e  5 zł .  — k w a r t a l n i e  2 zł. 50., z ag ra n ic ą  r o c z n i e  12 fr. zł.  —
p ó ł r o c z n i e  5 fr. zł.  — k w a r t a l n i e  3 fr. zł .  -■ — ■■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ----------

K o n t o  C z e k o w e  P .  K. O . Nr. 7860.

A d re s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  G m a ch  M in is ters tw a Kolei Ż e laznych ,  Now y-Świa t  14, po k ó j  324, tel . C e n tra la  Min. Kole i  —  wewnętrz .  &5.

KLUBY S P O R T O W E  
Z A G R A N I C Ą

WYSYŁAJĄ SWYCH CZŁONKÓW NA ZAWODY

T Y L K O

SAMOLOTAMI PASAŻERSKIMI
DLA UNIKNIĘCIA PRZEMĘCZENIA PODRÓŻĄ

A E R O L L O Y D I
P O L S K A  LI NJ A L O T N I C Z A

L U K S U S O W E  S A M O L O T Y  M E T A L O W E  

6-cio O S O B O W E

K O M FO RT i BEZPIECZEŃSTW O 

W A R S Z A W A .  UL.  N O W Y  Ś W I A T  24 ®

L W Ó W  —  G D A Ń S K  —  K R A K Ó W  —  W IEDEŃ

SAMOCHODY W S Z E L K IC H  D Y P L O M Ó W

O S O B O W E , C IĘ Ż A R O W E , O M N IB U S Y , S A N I T A R N E
I  IN N E .

J E D N A  Z  N A J S T A R S Z Y C H  F A B R Y K  W  E U R O P I E

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
ZNANEJ DOBROCI „KASPRZYCKIEGO"
TANIO — H U R TO W O  — DETALIC ZNIE -  RATY

f a b r y c z n y  T H E  K R S P R Z Y C K I  C O M P f l M Y
W ARSZAW A, M A RSZA ŁK O W SK A  153. T E L E F O N  104-51

Z P RO W IN CJI ZAM AW IAĆ MOŻNA L IS T O W N IE . CEN Y I W A R U N K I KUPNA NA ZA D A N IE W Y S Y Ł A M Y ,

„  T A  T R A ”

K O P R Z Y W N I C E  P O D  M O R A W S K Ą  O S T R A W Ą
C Z E C H O S Ł O W A C J A

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  I  B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

„TATRA-A U T O ”
- Sp. z  Ogr. Odp.  ~

W A R S Z A W A , A L E J E  J E R O Z O L I M S K I E  14. T E L E F O N  4 0 7 -2 2

Artykuły Sportu
J. SZYK

ul. R y m a r s k a  10.
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POLSKA SPÓŁKA SPORTOW A W A RSZA W A , H O Ż A  19

p o l e c a  WSZELKIE PRZYBORY DO WSZYSTKICH SPORTÓW 
oraz  PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE :---------

KATALOGI ILUSTROWANE -  GRATIS

MOTORY DO Ł O D Z I
W SZECHŚW IATOW EJ M A R K I

IDU 1 1  ii
e t e S I I

c z y  C H C E S Z  B Y Ć  P U N K T U A L N Y M ?

D. Ś L I W AKUP ZEG A REK  W  ZNANEJ FIRMIE
ZEGARM ISTRZOW SKO-JUBILERSKIEJ L S . ^  1—' 1 VV / “V e g z y s t u j e  o d  i875 r .

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 69
P O L E C A M Y  B1ŻUTERJĘ W  W IELKIM W Y B O R Z E  

U W A G A :  P P . W O JSK O W Y M  SPEC JA L N E  UD OG O D N IEN IA  W  SPŁA C IE
___________________________________  4 —*

S P I E S Z C I E  S I Ę !

K A Ż D Y  K L U B  S P O R T O W Y
i

P O W IN IE N  P O S IA D A Ć

ROCZNI K ST A D JO N U
ZA 1924 ROK,

K T Ó R Y  Z A W IE R A  W Y C Z E R P U JĄ C Y  

I C A Ł K O W I T Y  P R Z E B I E G

VIII O L I M P J A D Y

2 PÓ Ł  ROCZNIKI O PR A W IO N E 1 ZŁO C O N E

W Y S Y Ł A N E  SĄ  P O  W P Ł A C E N IU  ZŁ. 70 

NA N A S Z  R A C H U N E K  W  P K O  Nr. 7498

NA S K Ł A D Z IE  P O Z O S T A Ł A  T Y L K O  

N IE W IE L K A  IL O Ś Ć  K O M P L E T Ó W

K ażdy  z k lu b ó w  B i C k la so w y c h  j a k  ró w n ie ż  

d ru ży n y  i k o la  u c z n io w sk ie  m a ją  p ra w o  do 

zn iżk i 25%  p o  p rz e s ta n iu  o d p o w ie d n ie g o  lis tu  

d o  a d m in is tra c ji .

  N je o p raw io n e  — zł, 3 0 —  —

ROWERY i CZĘŚCI ZAPASOWE
N A P R A W a  —  R E M O N T

A L O I Z Y  P A S Z K O W S K I
WARSZAWA, Al. SZUCHA 6. — TEL 38-33. 37 87

K L I S Z E  I B Ł O N Y
|  S P O R T - S H I M M Y  $

j S T A D J O N i
4 4
|  D O  N A B Y C IA  |
4 W E  W S Z Y S T K IC H  K S IĘ G A R N IA C H  |

|  CENA 2 Z Ł O T E  f
-$> (i~ 3 <S>

lin B lit JtitiT

D O  Z D J Ę Ć

SPORTOW YCH
88—1
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Ola pp. fojsKowych 
i Hntfiikfi Państwowych

N A  RAIY! NA RAIY!
DŁUGOTERMINOWE PRZY WPŁACIE 
15-tu ZŁOTYCH MOŻNA OTRZYMAĆ

j ed e n  z niżej p o d a n y c h  p rzedm io tów : L eżak  
kryty  gobe linem , o tom anę ,  stół,  6 k rzeseł ,  szafę 
g a rderob ianą ,  łó żk o  p an ień sk ie  z m a te racem

PRZY OPŁACIE 25 ZŁOTYCH:

O to m an ę  p luszow ą ,  szafę z lusterkami,  t rem o 
z lustrem be lgijskim, b iu rko  dam skie ,  garni­
tur  m eb l i  sa lonow ych ,  u rząd zę  ie k u ch en n e  

i w ie le  innych  w  p rzedsięb io rs tw ie

L U Ś N I  A K
M O K O T O W S K A  44. T E L .  52-85

Kunim wmómu inmifi smiowra
1 . BAHASZKIEII1 Z iSyp
Warszawa, (Grochów 2-gi) Męcińska Nr 10

P o  c e n a c h  re k la m o w o -k o n k u re n c y jn y c h
S p rzed aż  d e ta lic z n a  i h u r to w a , p rzy jm o w a n ie  zam ów ień  

W arszaw a,  ul.  N ow ow iejska  Nr. 9, m. 35
ró g  p la c u  Z b a w ic ie la  (d ru g ie  podw órze , p ra w a  o Ti cyn  a) 
POLECAMY BUTY DO GRY W PIŁK Ę NOŻNĄ, SZYTE 
NA PODŁUŻNYCH OCH RAN 'A C Z \C H  CZA RN E. BIAŁE 

CHROMOWE I Z JUCH TU  FOLEDROW EbO 
 WYSYŁAMY ZA ZALICZENIEM  POCZTO W Y M ------

Str. 34

R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N " M O T O C Y K L E  dzięki fenom enal- 
nej kon stru k c ji —  m oto ru , n a  w yścigach  i ra j­
dach  o d n o szą  s ta le  zw ycięstw a i u stan aw ia ją  
n a jw iększe  rek o rd y . Są o d p o rn e  n a  z łe  d rog i, 
ek o n o m iczn e  i tan ie . Jen . R ep r. „P O L S A M " 
Sp. A kc . N ow y-Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

E G Z Y S T U JE  O D  1895 R.

R. K O W A L S K I
ŁÓDŹ, KONSTANTYNOWSKA 26 TEL. 32-59

ARTYKUŁY SPORTU
WYTWÓRNI KRAJOWYCH I ZACRANICZ. (ANGIELSKICH, WĘGIER­
SKICH, CZESKICH, AUSTRJACKICH, FINLADZKICH I NIEMIECKICH)
PIŁKA NOŻNA

LEKhA-ATLETYKA
TENNIS

SZERMIERKA
ŁYŻWIARSTWO

NARCIARSTWO

HOCKEY
RUGBY

B O K S

DLA WOJSKA, KLUBÓW 1 SZKÓŁ SPECJALNE USTĘPSTWA 
NA ZAMÓWIENIE WYKONYWA SIĘ KOSZULKI W ŻĄDANYCH KOLORACH

FABRYKA ALBUM ÓW  J. GAMARNIKOW
W arszawa, Leszno 27. Telefon 117-33.

P O L E C A :

DLA A M A T O R Ó W  SPORTU FO TO G RA FICZN EG O
Albumy do naklejania fotografji w rozmaitych wielkościach i w wykonaniu 
- ■ od najtańszych papierowych do wykwintnych skórzanych. -

D L A  K L U B Ó W :
ZŁOTE KSIĘGI, ALBUMY JUBILEUSZOWE, ORAZ TECZKI SKÓRZANE DO ADRESÓW JUBILEUSZOWYCH
—  NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ZA ZALICZENIEM POCZTOWEM —

Idź i niezwłocznie przeczytaj świąteczny numer

„Nowości Ilustrowanych”
Redakcja — Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 95. Tel. 479.
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MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
J T Y L K O  Z A  N A SZ E M  P O Ś R E D N IC T W E M

FABRYKA KAS OGNIO­

T RWAŁ YCH,  P A N C E R ­

NYCH, SZAF, KASETEK 

I PRAS DO KOPJOWANIA

^  V .
w j r
H ul .

O  N uj 
W M 

Ul X. co

B  ^
O  K

O

«x
£
UJ'ł 
<

wQ «

2  < uj N

<  OC 
Q N *

D O M  S P O R T O W Y
W Ł A ŚC IC IE L

STANISŁAW NOGAJ
K A T O W I C E  UL. WARSZAWSKA 27.

NA CAŁY OKRĘG GÓRNEGO ŚLĄSKA i ZAGŁĘBIA DĄBROW SKIEGO 
=  JEDYNY SPECJALNY SKLEP A RTY K U ŁÓ W  SPO RTO W Y CH  =

R E P R E Z E N T A C J A  FI RMY M AND L I S-ka W W A R S Z A W I E

W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  D O  W S Z Y S T K I C H  S P O R T Ó Wo

W arszawa, Miodowa 14. = - Telefon 137-99.

H. JA R DEL

. ^ W ^ R - S - Z A W Ą ,  
u F Q ^ S 0 Ł I | Ń S K l t t y Ł

^  — ^ - ^ ^ 4 7 - 4 7 .

P O f  P f A .  KARABINY, SZTUCERY i PISTOLETY KONKURSOWE 
_ .  typów, używanych na OLIMPJADZIE 1924 r. AMUNICJA.

TARCZE WEDŁUG WZORÓW O L I M P I J S K I C H .

 ------ -- Informacje i wskazówki w urządzaniu -

S T RZ E L NI C,  K O N K U R S Ó W  strzeleckich i t. p. 

B R O N I E  Ś R Ó T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  FIRM:

G. DEFOURNY-SERVIN Liege, J. NOWOTNY i innych.
Przybory fechtunkowe, przyrządy wojskowe strzelecko - ćwiczebne

s t a l e  n a  s k ł a d z i e ,

( r z
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  W Y R O B Ó W  

GUMOWYCH i ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

H E N R Y K  1SZ
WARSZAWA, =  KRAMY NALEWKOWSK1E 

Tel. 234-00 i 256-31. Konto czekowe P.K.O. 2719

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU DLA HURTOWNI i KLU­

BÓW SPORTOWYCH. CENNIKI i KATALOGI NA ŻĄDANIE
- J
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PRZYBORY SZERMIERCZE
DLA W O JSK O W Y C H  1 STUDENTÓW  
    ' ■■■ O R A Z  POLSKIE ..

S Z A B L E  O F I C E R S K I E
P O S IA D A  NA  S K Ł A D Z IE  S T A L E

W Y T W Ó R N I A  BRON!  I P R Z Y B O R Ó W  

  S Z E R M I E R C Z Y C H  =

KARL G R A S S E R
W IED EŃ  V II, B U R G G A SSE  N. 38 

ILUSTROW AN Y C EN N IK  W YSYŁAM Y NA ŻĄDANIE.

P. K. O 201-969 WYTWÓRNIA 

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

I. Miski i Synowie
P o z n a ń , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I L E KKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar Ceny
pierwszorzędny. umiarkowane

Biuro Elektrotecbilczue i lectukiuu

Urn i W. Imim
W A R S Z A W A  

Chm ielna 9. Tel. 96-02.

R a d io a p a ra ty  i C Z Ę Ś C I S K Ł A D O W E .
A p a ra ty  naukow e.
Przy rząd y  pom iarow e .
M ater ja ły  e lek tro techn iczne .
Silniki w ia tro w e  do  e lek try czn eg o  o św ie ­

tlenia.

U rząd zen ia  in s ty tu tów  p rzy rodn iczych  z za­
k resu  fo to -e lek trohydro te rap ji .

A p a ra ty  a u to m a ty czn e  do h y d ro te rap ii  
w ła sn eg o  systemu.

W y tw ó rn ia  a p a r a tó w  p recyzyjnych .

P rzed s taw ic ie ls tw o  n a  c a łą  Po lskę .
M agne tos  Lucifer ,  Soc ie te  A no n y m e ,  

Carouge.
1—1

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
POSIADA NA SKŁADZIE

M E B L E  G O T O W E
SYPIALNIE, 

STOŁOWE,
GABINETY

J. Szlubowski
LESZNO 50

S P O R T O W C Y !
R A D I O A P A R A T Y  

I CZĘŚCI SKŁADOW E

Dr. G E O R G  S E I B T
BERLIN — S C H O N E B E R G  

o

Inż. NADESZŁY
R A D I O I N S T A L A C J A

CUD

Inż.  ST. KAWALSKI
KOSZYKOWA 45, m. 12

T E L . 123-32

KTO CHCE WIEDZIEĆ CO SIĘ DZIEJE
W  D Z I E D Z I N I E  L I T E R A T U R Y ,  S Z T U K I , T E A T R U , K I N A  I  T . P  
W  K R A J U  I  Z A G R A N I C Ą  P O W I N I E N  C Z Y T A Ć  J E D Y N Y  W  P O L S C E

W I E L K I  T Y G O D N I K  B O G A T O  I L U S T R O W A N Y  P. AL-

„ W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E ”
W Y C H O D Z Ą C Y  C O  C Z W A R T E K  W  W A R S Z A W I E .

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . C E N A  E G Z E M P L A R Z A  6 0  G R. P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z Ł . 6 ,5 0 .
K O N T O  W  P  K . O. N R . 8 .515 .

A D R E S  J D M I N I S T R J C J I :  W A R S Z A W A ,  Ś W I Ę T O K R Z Y S K A  3 0 .

n a  r a t y  i O B U W I E  „ E D W A R D "  n a  r a t y  i
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  67 (W P O D W Ó R Z U )  
K T O  C H C E  MIEĆ E L E G A N C K IE ,  T R W A Ł E  I S O L  DN E O B U W IE , 7 E C H C E  Z W IE D Z IĆ  

N A S Z  M A G A Z Y N .  O B U W IE  W Ł A S N E G O  W Y R O B U .

U W A  G A :  W  n a jb liższe j p rzy sz ło śc i b ę d z ie  o tw arty  d z ia ł  o b u w ia  sp o rto w eg o .
2—t

P o p i e r a j c i e  P r z e m y s ł  K r a j o w y !

Na raty! Na tali!
—  J  K O N C E R T O W E  l i i -  J
10 p ły t n a jn o w szeg o  re p ertu a ru  i 5 p u d e łe k  
ig ie ł s p r z e d a j e  n a  d o g o d n y ch  w arunkach

A. F E I L
Marszałkowska Nr 62. =  Telefon 137-59
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M A Ł Y  U N D E R W O O D
P O R T A B L E

G. GERLACH tona, MM  H» i
Z E O r e r t  ; z ł Ł ^ j x j n H x : x g n ^ ^  t  O C T O ^ a a r c a x a 2 T O n c x s a ^ c g :

OBUW IE!
T U R Y S T Y C Z N E  1 N A R C IA R SK IE  

W Ł A S N E G O  W Y R O B U  

P O  C E N A C H  K N N K U R E N C Y JN Y C H  

P O L E C A :

SHMDRZE] PRCHOWSKI
W ZAKOPANEM, KRUPÓWKI 145.

1—1

„O R B I S ”
SPRZEDAŻ BILETÓW 
K O L E J O W Y C H  
I S L E E P I N G O WY C H

CENY T R R Y F O W E

W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S IE  

R Y M A R S T W A  S P O R T O W E G O  W Y ­

K O N A  N A JT A N IE J  1 N A JSO LID N IE J

F I R M A :

FRANCISZEK BO C H E N E K
ZAKOPANE, KRUPÓWKI 68

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

51G0R5KIEG0
W A I T O / I W 4

Z ęb y  z d ro w e  z a c h o w a sz  u ż y w a ją c  ty lk o  d o b re  p ro szk i

AGATOL i MENTOLIN
EKSIKANS proszek usuwa pot po jednem użyciu. 
BOROMEoTOL od kataru.
KREM LANOLINOWY udelikatnla ręce.
GOLD CREM PR1MAYERA, WASEL1NA TOALETOWA

ODCISKI J i
N A G R .W . Z L O T . M E D A L E M  w PAR YŻV

w tubach i pudelkach.
WYROBY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI OD PÓL WIEKU ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE ST. G Ó R S K I
W A R S Z A W A  — LESZNO 12. TEL. 52-34

. . P R Z E G L Ą D  M Y Ś L I W S K I  I  Ł O W I E C T W O  P O L S K I E "
N A J W I Ę K S Z E  I N A J P O C Z Y T N I E J S Z E  W P O L S C E  P I S M O  M Y Ś L I W S K I E

P O D  N A C Z E L N Ą  R E D A K C JĄ  JU L J A N A  E JSM O N D A .

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y : G E N . B R O N . G R Ą B C Z E W S K I,  W Ł .  JA N T A -P C Ł C Z Y Ń S K I ,  J Ó Z E F  C I E JS Z T O R .  J Ó Z E F  B Ł E S Z C Z Y Ń S K I
I W Ł O D Z IM .  E R Z  K O R SA K .

Pism o o m aw ia  h o d o w lę  zwierzyny, p o d a je  w sp o m n ie n ia  m yśliw skie ,  m o nograf ję  zw ierzą t  łow nych ,  sp o s o b y  po lo w an ia ,  p raw o d aw stw o  
ło w ieck ie ,  om aw ia  l i te ra turę  myśliw ską , u dz ie la  p o ra d ,  d o ty cz ąc y c h  ho d o w li  p s ó w  i u t rzym ania  broni,  p o s ia d a  p o z a t e m .d z i a ł  ry b o łó w stw a

i ob f i tą  k ron ikę  m yśliw ską .

WARSZAWA: REDAKCJA NOWY ŚWIAT 21.

=  K S I Ę G A R N I A  P E R Z Y Ń S K I  & N I K L E W I C Z .  =
-.Z J

DO ŚWIĄT
na sptialain dogodnpth Warniach

N a  D a T Y  1 ZA g o t ó w k ę  
«  1 1  C e n y  n i s k i e

Ł Ó Ż K A  m eta lo w e  i n ik low e,  M A TER A C E 
I różne) ,  K O ŁD R Y  (w łasnego  w yrobu)  W Ó2K1 
dz iec ięce ,  B1EL12NA p o śc ie lo w a  oraz  k oce  

i k s p y  p luszow e  p o le c a

5z. HRLBERSZTRDT
GRANICZNA 2 . T e l. 163 -2 9

UWAGA!!!
WSZYSTKIE WYDAWNICTWA 
B I B L J O T E K I  S P O R T O W E J

„STADJONU”
SĄ  D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  

K S I Ę G A R N I A C H  K O L E J O W Y C H

M A R J A N  R A S Z K Ę
PSYCHOLOGICZNE 

P O D S T A W Y  Z A P R A W Y  
SPORTOWEJ

d o  n a b y c i a

W E  W S Z Y S T K IC H  KSlĘGfrRNlA<~H 

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y  
W  A D M INISTR A C JI „ S T a D J O N U "

CENA 1 ZŁ. CENA 1 Z Ł . J,
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LORNETKI ^ 0iTćAPTRlLNAETO=  W J W  =  LUPY,  L U N E T Y ,  =  

A p a r a t y  F o t o g r a f i c z n e ,  O K U L A R Y ,  BI NO K L E ,

=  MONOKLE =  A p a r a t y  P r o j e k c y j n e

DALEKOMIERZE, SIŁOMIERZE, KOMPASY, LATARKI, MIARY różne ,u.d«,e i zwijane, BAROMETRY, 
TERMOMETRY, CYRKLE, KRZYWOMIERZE, INSTRUMENTY RYSUNKOWE i MIERNICZE

    P O L E C A  = ------

MAGAZYN G. GERLACHO P T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y  V j .  U L I \ L A U n  W a rsza w a , ul. O sso liń sk ic h  4.

Najgustowniejsze w wykonaniu 
artystycznem pamiątki 
z Z A K O P A N E G O
nabyć można w firmie

Fr. ŁYKO
( K I O S K )

Szczególniej polecić możemy 
  w wielkim wyborze -----

CIUPAGI GÓRALSKIE, LASKI 
STYLOWE, KASETKI, RAMKI 
--------------  I T. P. -------------

HURT I DETAL
Z am ó w ien ia  p o z am ie jsco w e  u sku teczn iam y  
za  zal iczen iem  p o c z to w e m  Adres: Z A K O ­
PA N E, Krupiówki,  F R A N C IS Z E K  Ł Y K O

U W A G A :  M onogram y w ykonu je  się na
p rz ed m io ta ch  n a b y ty c h  na ż ąd a n ie  zup e łn ie
------------------  b e z in te re so w n ie  I ---------------

1—1

S A L O N

FRYZJERSKI

I L  D M O W S K I E J
W 2AK0H

POLECA SZAN. PP. KLIJEN- 
TELI SWÓJ ZAKŁAD, W KTÓ­
RYM PRACUJĄ NAJLEPSZE 
SIŁY FRYZJERSKIE KRAJOWE 

.-. 1 ZAGRANICZNE .'. .\

Z  P O W A ŻA N IE M

O R Ł O W S K A

SIMIE I
„MAISON

D E

S P O R T ”
Warszawa, Nowy-Świat 70

Tel. 228-06

O G Ł A S Z A

T A N I  T Y D Z I E Ń

znanych ze swojej 
dobroci tryko taży  

i pończoch.

R A K I E T Y
T E N N I S O W E
ORYGINALNE ANGIELSKIE

  W Y S Y ŁA  Z A  POBRANIEM  F-A -----

W i k t o r  W a n d e r e r

KRAKÓW, UL. SZEWSKA 21

Rrtykuły sportowe. 

Rparaty i przybory foto­

graficzne. Lornetki teatral­

ne i pryzmatyczne

s u m s t i w  i i i E i
Warszawa, Marszałkowska L. 95

TELEFON 36-10

mm PENSJAMI
w ZAKOPANEM

Kategoria l A.
wspaniałe położenie, 
nowoczesny komfort

CENY OD 10—12 zł

Zakaźnie chorych nie 
przyjmuje się.

i—i
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NA RATY! D O G O D N E  W A R U N K I  NA RATY!
UBIORY MĘSKIE =
GOTOWE I NA ZAMÓWIENIA

OKRYCIA DAMSKIE
podług ostatnich PARYSKICH

I WIEDEŃSKICH MODELI — ROBOTY 1 KROJ PIERWSZORZĘDNE

Warszawska Wytwórnia Ubiorów
Długa 31 m. 14 (I-e piętro, front) tel. 310-49. 2 - 1

UWAGA! Otworzyliśmy specjalny dział sukien. — Obejrzenie naszych towarów nie obowiązuje do kupna

SKŁADNICA TO W A R O W A
W Ł A ŚC . HOTELI,* P E N S JO N  \ T Ó W  I R E ST A U R A C JI  W  Z A K O P A N E M '^

■^f.pOLftZTELNIA ZA R EJE^TR . Z OGR ODPOW. TELEFO N  N r.

[NAJLEPSZE

RADIO
A PA R A TY  I CZĘŚCI

SKŁADOW E W FIRMIE

B IS U  ELEHTROTEBRIilCZHE

L I l i  11I H I
INŹYN 1E R O W IE

W ARSZAW A, UL. M ARSZAŁKOW SKA 72 
T E L E F O N  76 73

B U D O W A  A N T E N  

W Ł A S N E  W A R S Z T A T Y  

C EN Y  P R Z Y S T Ę P N E

A ° J o

odbiorniki, części składowe, lampki 
katodowe, słuchawki, akomu- 

laiory i baterje suche oraz 
kompletne instalacje 

stacji odbiorczych

W arszaw a, W id ok  3
TELEFON 183-51

Skład Fotograficzny I

B. ŻURKOWSKI
( D A W N I E J

KUHLE,  MI K S C H E  i T U R K

W A R S Z A W A  
AL. J E R O Z O L I M S K Ą  Nr. 29

[T E L E F O N  - Nr. 13-27

P  O '  L E C A

APARATYj FOTOGRAFICZNE

do celów sporto­
wych i wszelkich 
innych oraz przy- 
:: bory do jychże :

C E N Y  N I Z K I E  j  

TO W A R  GWARANTOWANY

H D W E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
NA RA TY ! NA RA TY !
Chrześcijańska Wytwórnia Palt 

jesiennych i wiosennych.
Garnitury Męskie w najlepszych 
gatunkach celem zapoznania Sza­
nownej Klijenteli z naszymi wy­

robami
sp r z ed a je m y  sw e  w y ro b y  p o  
c e n a c h  b a rd zo  n isk ich  d o  d n ia  

15 k w ie tn ia  b. r.
Zadaniem naszem jest tą drogą 

zareklamować naszą firmę

Żu/an & Granke
Ż Ó R A W I A  Nr.  31.

F I R M A  C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
S k lep  z f ro n tu  4 dom  
o d  ul. M a r iz a tk o w sk ie j .

NA RA TY ! NA R A TY !
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J. R O K I C K I  i S
WARSZAWA, NO WY,-ŚWIAT 53

K A

I-szy O D D ZIA Ł
N O W O - S E N A T O R S K A  I

IJ-gi O D D ZIA Ł
W IL N O , W I L E Ń S K A  10

J.ROKICKkS^
NOWY-J w i a t 5 5  nowo - J E H A T O K S K A  1

A R TY K U ŁY  i  PO R T U 
i P O D Q O Z V

TENNIS

PIŁKA NOŻNA

Buty angielskie „Hot- 
spur“ i niemieckie. „Liga“.

Piłki nożne, k°szu k̂i> 
spodenki, sztucce, kolanka, 
ochraniacze i t. p.

Pompki, szydła, gwizdki 
i t. p,

“ A - i  T

R a k i e t y  tennisowe an­
gielskie: Ayres’a, Slazen- 
gersa, szwajcarskie Stauba 
i t. d.

Piłki tennisowe, słupki, 
siatki i t. d.

Pantofle na indyjskiej 
gumie.

A
wr

LEKKA 
ATLETYKA

Dyski i oszczepy fint. 
fabryki: Sportarticlar, Ber­
ga, Stauba.

Kule, młoty, piłki uszate, 
piłki skórzane pełne, pan­
tofle do biegów, koszalki 
lekkoatletyczne.

Tyki bambusowe, stojaki 
do skoków.

F IG U R Y  B R O N Z O W E  I Ż E T O N Y  N A  N A G R O D Y  

W S Z E L K I E  G R Y  SF O R T O W E  I T O W A R Z Y S K IE

H UR TH! W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  G I M N A S T Y C Z N E
S Z E R M I E R K A — B O K S  — R U G  B Y DETALU!

W ydaw ca :  H e n ry k  Jez iorow ski .  Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. T ło c z o n o  w Druk. M. S. W ojsk.
A dres  w ydaw nictw a : ga le r ja  Luksem burga ,  ul. Sena to rska ,  W arszawa.


